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Kto tań czy ze smo kami,
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Flo ren tyna Bora od dłuż szego czasu wpa try wała się w foto gra fię dziew- 
czynki ubra nej w żółty swe te rek z wyha fto wa nymi sło necz ni kami. Dziecko
miało duże nie bie skie oczy, któ rymi poważ nie patrzyło w obiek tyw. Zupeł- 
nie jakby małą fascy no wał fakt, iż ktoś wła śnie robi jej zdję cie.

Minęły dwa mie siące, od kiedy pro ku ra tor Mączyń ski poin for mo wał
Flo ren tynę, że Pola, kochanka jej męża, miała z nim dziecko. Bo to musiała
być córka Miko łaja, nawet jeżeli nie było na to żad nych dowo dów. I nawet
jeżeli Pola nikomu o tym nie powie działa. To były jego oczy i jego spoj rze- 
nie, i to chyba bolało poli cjantkę naj bar dziej. Miko łaj naj praw do po dob niej
nic nie wie dział o ciąży Poli, zgi nął bowiem w wypadku samo cho do wym,
zanim dziew czyna mu o tym powie działa. Z obli czeń Flo ren tyny wyni kało,
że musiał to być począ tek, drugi albo trzeci mie siąc – moż liwe zatem, że
rów nież Pola nie zda wała sobie sprawy, iż jest w ciąży. A potem wszystko
poto czyło się tak szybko i tak nie od wra cal nie, że było za późno na jakie kol- 
wiek roz mowy.

– Nie chcesz jej zoba czyć? – Mączyń ski wszedł do pokoju Flo ren tyny
i przy ła pał ją na oglą da niu zdję cia. Zresztą kolejny raz.

Wzru szyła ramio nami.
– Nie wiem, ale chyba nie jestem na to gotowa – odpo wie działa nie wy- 

raź nym gło sem i przy gry zła dolną wargę.
– A może chcia ła byś wie dzieć, co się z nią dzieje?
Bora poki wała głową, a potem odru chowo zaci snęła pię ści.
Mączyń ski dosko nale wie dział, jakie to dla niej trudne.
– Na razie znaj duje się pod opieką swo jej babci, a matki Poli. Ale

kobieta jest prze wle kle chora, ma gościec, i praw do po dob nie nie będzie



mogła zaj mo wać się wnuczką. Oprócz niej mała Hania nie ma żad nej innej
rodziny, ist nieje zatem dużo praw do po do bień stwo, że zosta nie oddana do
adop cji.

Flo ren tyna drgnęła.
Nie wie działa, jak zare ago wać na te słowa, tak naprawdę w ogóle nie

mogła się zorien to wać, co czuje. Z jed nej strony to było dziecko Miko łaja,
jej naj więk szej miło ści, z dru giej – miał je z kimś innym. Z kochanką,
o któ rej nie miała poję cia. Która ucie kła z miej sca wypadku… I nawet
jeżeli Miko łaj już wtedy nie żył, to Flo ren tyna nie potra fiła zna leźć dla niej
żad nego uspra wie dli wie nia. Tym bar dziej że Pola przez kolejne mie siące
ukła dała w gło wie sta ranny plan, jak dotrzeć do czło wieka, który – jej zda- 
niem – dopro wa dził do kata strofy. I to zro biła. Odszu kała Kac pra, brata
Flo ren tyny, i pode szła go tak sku tecz nie, że się w niej zako chał, kom plet nie
stra cił głowę. A potem pra wie i życie, kiedy nafa sze ro wała go anty de pre- 
san tami.

Przy ło żyła ręce do roz grza nych policz ków.
To całe nagro ma dze nie nie szczęść, wyda rzeń, z któ rych jedno było gor- 

sze od dru giego, spo wo do wało, że Flo ren tyna czuła się jak wrak. Jakby
ktoś wyssał z niej życie, a jed no cze śnie zmu szał, żeby dalej każ dego dnia
budziła się, wsta wała i szła do pracy. Robiła to jak auto mat, sta ra jąc się jak
naj mniej myśleć o prze szło ści, bo wtedy ból roz sa dzał jej ciało. A kiedy
powoli zaczęła wycho dzić z ciem no ści, kiedy zaczy nała radzić sobie z tym,
co było, nagle dowie działa się, że Pola popeł niła w aresz cie samo bój stwo,
wie sza jąc się na prze ście ra dle. A potem dodat kowo wypły nął fakt, iż była
matką pół to ra rocz nej Hani.

Hani, córki Miko łaja. Jej męża, za któ rym sko czy łaby w ogień, a który
przez kilka mie sięcy naj zwy czaj niej w świe cie ją oszu ki wał.

Tylko dla czego Kac per nic nie wie dział o dziecku?
Jak to moż liwe, że kochał kogoś, kto kła mał, krę cił, a potem pró bo wał

go zabić?
Za dużo było tych zna ków zapy ta nia.
– Nie wiem, po co mi to mówisz – zwró ciła się nagle do Flo riana

Mączyń skiego. – To zna czy, domy ślam się, ale ja naprawdę nie jestem
w sta nie zro bić niczego wię cej, jak tylko pogo dzić się z fak tem, że Miko łaj
miał dziecko z inną kobietą.

– Gdy byś jed nak chciała ją zoba czyć, to oczy wi ście jest taka moż li wość
– odpo wie dział spo koj nym tonem pro ku ra tor.



Dosko nale wie dział, jak czuła się Flo ren tyna, i pró bo wał wszyst kiego,
żeby pomóc jej w tym trud nym momen cie, ale wie dział rów nież, że poli- 
cjantka nie chęt nie przyj mo wała jakie kol wiek wspar cie. Nale żała do tych
kobiet, które same musiały upo rać się z demo nami, by potem po pro stu sta- 
nąć na nogi i wró cić do świata żywych. Jedyne, co mógł zro bić, to od czasu
do czasu dawać jej sygnały, że jest, i przy no sić kanapki, które tak bar dzo
lubiła.

– Zasta no wię się nad tym, tyle mogę ci obie cać – odpo wie działa cicho
Flo ren tyna, a następ nie się gnęła po jakieś doku menty, dając mu tym samym
do zro zu mie nia, że jest zajęta.

Uśmiech nął się, a potem poło żył na jej biurku zawi nięte w biały papier
dwie pszenne bułki z serem ple śnio wym i odro biną żura winy. Sam je
upiekł, tro chę z myślą o niej.

Bora spoj rzała na niego, a potem dotknęła sze lesz czą cego papieru.
– Dzięki. Wbrew pozo rom te wszyst kie sma ko łyki, które od czasu do

czasu pod rzu casz, naprawdę sta wiają mnie na nogi – powie działa po pro stu.
Kiedy wyszedł, pode szła do okna, otwo rzyła je na oścież i głę boko ode- 

tchnęła. Zasta na wiała się nawet, czy nie powinna wziąć kilka dni wol nego,
z dru giej strony wie działa, że bez czyn ność była naj gor szą opcją, na jaką
mogła się zde cy do wać. Poza tym ostat nio już brała urlop i w niczym jej to
nie pomo gło. Tak naprawdę ener gii doda wała jej praca, ucieczka myślami
w inne obszary, w któ rych nie było miej sca na Polę, Miko łaja i małą Hanię.
Kiedy sku piała się na zbrod niach, jej mózg funk cjo no wał cał kiem spraw nie,
nie zaprzą ta jąc myśli czymś innym. To spraw dziło się już wie lo krot nie, dla- 
tego rów nież tym razem liczyła na odsu nię cie pro ble mów na dal szy plan.
Pode szła do biurka, się gnęła po komórkę i zadzwo niła po Monikę Kulm,
aspi rant szta bową, z którą o dziwo coraz lepiej się doga dy wała.

– Hej. – Monika wsu nęła głowę przez drzwi. – Coś waż nego?
Flo ren tyna ski nęła na nią ręką.
– Ty mi to powiedz. Potrze buję nowej sprawy i to w miarę szybko.
Monika w lot pojęła, o co cho dzi. Znała histo rię Flo ren tyny i Miko łaja,

dowie działa się rów nież o dziecku, ale uznała, że dopóki sze fowa sama jej
o tym nie powie, nie będzie poru szała tematu. W życiu śled czej wyda rzyło
się ostat nio zbyt wiele i babra nie się w tym byłoby po pro stu nie na miej- 
scu.

– I tak, i nie – odpo wie działa, sia da jąc naprze ciwko Flo ren tyny. – Przed
chwilą zgło siła się do nas nie jaka Kry styna Kwa śny, infor mu jąc, że od



tygo dnia nie może skon tak to wać się ze swoim synem. Na pyta nie, jak czę- 
sto się widują, odpo wie działa, że dość rzadko, dwa, może trzy razy w roku,
więc nie do końca wiem, co o tym myśleć. Kobieta mieszka w Zie lo nej
Górze, a jej syn tutaj, w Pozna niu. Zapy ta łam zatem, czy roz ma wiają ze
sobą przez tele fon tak czę sto, że zanie po ko iło ją, iż od dłuż szego czasu syn
mil czy, ale rów nież na to pyta nie nie potra fiła twier dząco odpo wie dzieć.

– To zna czy? – spy tała Flo ren tyna.
– Naj pierw mówiła, że roz ma wiają czę sto, a potem, że góra raz w mie- 

siącu. I jesz cze dodała, że w zasa dzie to on do niej dzwoni, bo ona ma do
niego żal, przy czym oczy wi ście nie powie działa o co.

– A gdzie mieszka rze komy zagi niony? – chciała wie dzieć Bora.
– Na Jeży cach, a dokład nie na Prusa. Tak sobie myślę, że pojadę tam

z chło pa kami. Co prawda kobieta osta tecz nie się roz łą czyła i tak naprawdę
nie powie działa niczego kon kret nego, ale podała nam adres. Może warto to
spraw dzić.

– Pojadę z wami – zade cy do wała śled cza, a Monika unio sła ze zdu mie- 
nia brwi.

– Ale to może być fał szywy alarm. Moż liwe, że facet nie odzywa się do
matki, bo z jakie goś powodu się obra ził albo po pro stu gdzieś wyje chał.

Flo ren tyna nie odpo wie działa, tylko zaczęła wrzu cać do torby swoje
rze czy. Monika chciała coś jesz cze dodać, ale osta tecz nie mach nęła ręką.
Dotarło do niej, że sze fowa musi cokol wiek robić, choćby po to, żeby nie
zaprzą tać sobie głowy innymi spra wami.

– Dobra, to wezmę jesz cze Antka, bo z tego co wiem, Mar cin utknął
w papie rach i pew nie nie będzie chciał odry wać się od pracy.

Flo ren tyna nie znacz nie się uśmiech nęła.
– Moim zda niem Mar cin bar dzo chęt nie odpu ściłby papier kową robotę,

ale masz rację, od czasu do czasu musi się rów nież tym zaj mo wać. W takim
razie spo ty kamy się na dole za dzie sięć minut.
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Przy ścia nie kamie nicy przy ulicy Prusa, w któ rej miesz kał podej rzany
o zagi nię cie czter dzie sto ośmio letni Mariusz Kwa śny, stało rusz to wa nie,
cho ciaż prace remon towe naj wy raź niej dobie gły już końca. Cała ele wa cja
została pięk nie odno wiona, a górną część rusz to wa nia już zde mon to wano.
Na dole znaj do wały się na gabi net sto ma to lo giczny, pasman te ria oraz sklep
spo żyw czy, a kilka metrów dalej stu dio tatu ażu i salon obuw ni czy. Ten sam,
do któ rego Flo ren tyna weszła w grud niu i w któ rym odku piła z wystawy
figurkę srebr nego anioła, by następ nie z wście kło ścią roz dep tać ją na ulicy,
ku prze ra że niu sprze daw czyni.

– Który numer miesz ka nia? – spy tała teraz Monikę, sta ra jąc się nie
patrzeć w stronę sklepu. Cią gle było jej głu pio, że tak się wtedy zacho wała,
ale cza sami nie potra fiła zapa no wać nad emo cjami.

– Cztery. Brama jest otwarta, może ze względu na koń czący się
w remont, więc nie musimy anon so wać się przez domo fon. Moim zda niem
facet gdzieś zaba lo wał. W końcu to ostatni tydzień kar na wału. Albo po pro- 
stu nie chce roz ma wiać z matką. – Aspi rant szta bowa wzru szyła ramio nami,
a następ nie we trójkę weszli na klatkę scho dową.

Flo ren tyna pocią gnęła nosem. Przez krótką chwilę odnio sła wra że nie,
jakby poczuła zapach siarki, ale uznała, że to było tylko złu dze nie, bo już
za moment nie czuła zupeł nie nic. Monika pode szła do miesz ka nia numer
cztery i naci snęła dzwo nek do drzwi. Kiedy nikt nie zare ago wał, zapu kała
sta now czo, a następ nie zer k nęła na Flo ren tynę i Antka.

– Moż liwe, że po pro stu nie ma go w domu. Pro po nuję, żeby śmy przy- 
szli tu raz jesz cze wie czo rem, osta tecz nie gość może być w pracy, cho ciaż



matka wspo mi nała coś, że jej syn od jakie goś czasu jest bez ro botny i żyje
z oszczęd no ści.

Flo ren tyna pode szła bli żej i przy ło żyła ucho do drzwi. Z wewnątrz nie
dobie gły jed nak żadne odgłosy, nie odnio sła też wra że nia, że ktoś stoi po
dru giej stro nie i pró buje uda wać, że go nie ma. Zazwy czaj potra fiła takie
rze czy wyczuć, ale nie tym razem. Coś jej jed nak mówiło, że nie powinni
stąd odcho dzić, cho ciaż nie umiała wyja śnić dla czego.

– Spy tajmy sąsia dów – powie działa krótko, a następ nie pode szła do
miesz ka nia naprze ciwko i zadzwo niła.

Po paru sekun dach otwo rzył jej star szy męż czy zna, który na widok
trzech osób odru chowo przy mknął drzwi, jakby bał się, że wtar gną do
środka i coś mu zro bią.

– Pro szę się niczego nie oba wiać, przy szli śmy w spra wie pana sąsiada,
ale ponie waż nie zasta li śmy go w domu, chcie li by śmy zadać panu kilka
pytań. Komenda Główna Poznań – przed sta wiła się Flo ren tyna, a następ nie
wyjęła legi ty ma cję służ bową i poka zała ją tak, żeby była dobrze widoczna.

Męż czy zna zbladł, a następ nie przy ło żył rękę do ust.
– Ale ja nic nie wiem – odpo wie dział bły ska wicz nie, nie zasta na wia jąc

się nawet nad tym, co mówi.
Bora uśmiech nęła się pod nosem. To była bar dzo czę sta reak cja ludzi,

któ rym poli cja chciała zadać kilka pytań. Na wszelki wypa dek od razu
infor mo wali, że niczego nie widzieli, nie sły szeli i o niczym nie mają poję- 
cia. Ase ku ra cyjne podej ście zawsze wyda wało się lep sze, zwłasz cza star- 
szym oso bom, które na wszelki wypa dek nie chciały być w nic zamie szane.

– Mimo wszystko chcie li by śmy zadać panu kilka pytań doty czą cych
Mariu sza Kwa śnego miesz ka ją cego po dru giej stro nie, pod nume rem cztery.
Podobno nie ma z nim kon taktu od tygo dnia, a jego matka jest mocno tym
fak tem zanie po ko jona. Dzwo ni li śmy i puka li śmy, ale nikt nie otwo rzył. Nie
odpo wiada rów nież jego tele fon komór kowy. Być może jed nak pan wie,
gdzie obec nie prze bywa pana sąsiad. Czy możemy wejść do środka? – spy- 
tała rze czo wym tonem, który naj wy raź niej uspo koił star szego pana, bo ten
otwo rzył sze rzej drzwi i ski nął pota ku jąco głową.

– Her batę zro bię – zapro po no wał od razu, nie cze ka jąc na odpo wiedź.
Ruszyli za nim w kie runku kuchni, idąc gęsiego przez ciemny kory tarz

wyło żony boaze rią. Monika pomy ślała, że dokład nie taki sam wystrój ma
miesz ka nie jej matki i cho ciaż od lat pró bo wała namó wić ją na remont, to



cią gle bez sku tecz nie. Naj wy raź niej starsi ludzie czuli sen ty ment do takiej
aran ża cji wnętrz i trudno było z tym wal czyć.

– Mam czar nego earl greya i jakąś zie loną, którą wci śnięto mi w skle- 
pie, ale ja tego świń stwa nie piję. No ale może ktoś z pań stwa by chciał? –
zre flek to wał się po chwili.

Flo ren tyna popro siła o czarną her batę, podob nie jak Antek, a Monika
z uśmie chem przy znała, że skusi się na zie lone świń stwo. Męż czy zna tro- 
chę poczer wie niał na twa rzy, a potem ner wo wymi ruchami zaczął wycią gać
szklanki z sza fek. Usta wił je na prze zro czy stych spodkach, a następ nie
wyjął z dużego bla sza nego pudełka paczkę her bat ni ków, które sta ran nie
uło żył na tale rzyku. Zaniósł to wszystko do stołu przy kry tego kre mową
ceratą w różową kratkę. Wszystko w tym domu było jak nie z tej epoki,
zupeł nie jakby czas zatrzy mał się tu w latach sie dem dzie sią tych i nie chciał
ruszyć z miej sca. Nawet cukier nica wyglą dała jak zaby tek.

– Ja pana Mariu sza też już od jakie goś czasu nie widzia łem.
– A od jakiego dokład nie? – wtrą ciła szybko Monika.
Zasta no wił się przez chwilę.
– No tak będzie z cztery dni, a nawet na pewno, bo wtedy było u niego

gło śno i posze dłem mu to powie dzieć.
Flo ren tyna zmru żyła oczy. Czyli sąsiad jed nak coś wie dział, przy naj- 

mniej tyle, że cztery dni temu Mariusz Kwa śny był jesz cze w swoim
w miesz ka niu.

– Otwo rzył panu drzwi? – spy tała.
– Tak, ale dopiero po jakimś cza sie. Byłem tam trzy razy, ale nie reago- 

wał. W końcu jed nak posze dłem znowu i zagro zi łem mu, że wezwę poli cję.
Wtedy uchy lił drzwi i powie dział, że bar dzo prze pra sza i że to wyjąt kowa
sytu acja. Ale że on wszystko ma pod kon trolą i żebym niczego się nie bał.

– A czego miałby się pan oba wiać? – zain te re so wała się Bora.
– Nie mam poję cia. – Męż czy zna wzru szył ramio nami.
– To było wie czo rem? – spy tał Antek.
– Nie. – Pokrę cił głową. – To było przed połu dniem, ja wiem, że wtedy

nie obo wią zuje cisza nocna, no ale tam było naprawdę gło śno.
– A wie pan, co wtedy robił pana sąsiad? – wtrą ciła Monika.
– Nie mam poję cia. Zresztą on tylko uchy lił drzwi i wysta wił głowę.

Mia łem wra że nie, że jest jakiś nie spo kojny, a może raczej czymś pod eks cy- 
to wany. Na pewno nie miał na sobie koszulki, to zauwa ży łem przez szparę.
A prze cież jest luty. Trudno mi teraz coś wię cej powie dzieć. Nie wiem też,



czy był sam, jeśli chce cie mnie o to zapy tać. Ale pew nie nie, skoro dobie- 
gały stam tąd hałasy.

– Co było dalej? – Flo ren tyna upiła łyk moc nej czar nej her baty. Czuła
nara sta jący nie po kój i miała prze czu cie, że za moment jej obawy się spraw- 
dzą.

– Przez jakiś czas był spo kój, a potem znowu usły sza łem krzyki, a wła- 
ści wie wrza ski, nawo ły wa nia i takie odgłosy, jakby pan Mariusz z kimś
wal czył. I nagle wszystko uci chło. Nie posze dłem tam wię cej, bo nie chcia- 
łem go bar dziej dener wo wać. Poza tym uspo koił się i od tam tego czasu go
nie widzia łem. Zresztą tro chę jestem na niego zły za to zacho wa nie.

Poli cjanci spoj rzeli na sie bie zna cząco.
Flo ren tyna wstała i oznaj miła spo koj nym gło sem:
– Myślę, że w tej sytu acji mamy wszel kie prawo, żeby wejść do środka.

Antek, zadzwoń po chło pa ków, żeby przy je chali ze sprzę tem do wywa ża nia
drzwi.

– Jezus Maria – wystra szył się sąsiad i aż pod niósł się z krze sła. – Ale
dla czego chce cie tam wejść? Może pan Mariusz gdzieś wyje chał? To nie
będzie wła ma nie?

– W sytu acji, w któ rej poli cja podej rzewa, że mogło dojść do zaj ścia
o cha rak te rze prze stęp czym, mamy wszel kie prawo wejść do środka. Poza
tym osoba, któ rej nie jako poszu ku jemy, jest chwi lowo nie uchwytna, dla- 
tego w tej sytu acji musimy dzia łać.

– A mogę wejść z wami? – zain te re so wał się nagle męż czy zna.
Monika i Flo ren tyna jed no cze śnie prze cząco pokrę ciły gło wami.
– Nie, ale jeżeli będziemy potrze bo wali wię cej infor ma cji, to oczy wi ście

się zgło simy. Poin for mu jemy rów nież pana o tym, co ewen tu al nie dzieje się
z sąsia dem. Pro szę niczym się nie mar twić i wra cać do swo ich zajęć. – Bora
się uśmiech nęła.

Opu ścili miesz ka nie, cze ka jąc na przy jazd poli cjanta z komendy. Ten
zja wił się mniej wię cej dwa dzie ścia minut póź niej wraz z łomem ide al nym
do wywa ża nia drzwi.

Kiedy Flo ren tyna wra cała póź niej myślami do tam tego momentu, na dal
nie mogła uwie rzyć, że to zoba czyła. Nie przy pusz czała nawet, że coś jesz- 
cze mogło ją aż tak bar dzo zasko czyć. I tak nią wstrzą snąć.

– O kurwa – wyszep tała Monika i poczuła, jak z jej ciała odpływa krew.
Przez moment nie mogła się ruszyć z miej sca.



– O kurwa – dodał Antek. Dokład nie to samo powtó rzył poli cjant, który
wywa żył drzwi do miesz ka nia numer cztery.

Ich sze fowa nato miast zamarła, z nie do wie rza niem patrząc na to, co
zastali w środku. Miesz ka nie skła dało się z dwóch dość dużych pokoi,
kuchni oraz łazienki. Było kom plet nie zde mo lo wane i dosłow nie wszę dzie,
nie mal na każ dym meblu, ścia nie czy ubra niach roz rzu co nych po ziemi,
znaj do wała się krew. Sąsiad z naprze ciwka miał rację, wyglą dało to tak,
jakby ktoś sto czył tu zaciętą walkę, która nie mogła zakoń czyć się dobrze.
W jed nym z pokoi wszyst kie meble były prze wró cone, w kuchni walały się
roz bite naczy nia, ale naj więk szy hor ror przed sta wiała sypial nia. Zerwane
firanki, dziury w ścia nie, topór wbity w szafę. Pośrodku nato miast leżał
mate rac, na któ rym naj praw do po dob niej sypiał Mariusz Kwa śny. Tyle że
tym razem klę czał przed nim, z czo łem opar tym o kant. Był tak zakrwa- 
wiony, że pra wie nie było widać twa rzy. Flo ren tyna zauwa żyła liczne rany
kłute, zadra pa nia, a także wysta jące z nóg kawałki szkła. Na pod ło dze leżał
kuchenny nóż.

– Ja pier dolę, co tu się wyda rzyło? – Monika przy ło żyła rękę do ust.
Jedno było pewne. Mariusz Kwa śny nie żył i został zamor do wany

z dużą bru tal no ścią.
Flo ren tyna zda wała sobie sprawę, że zebra nie śla dów, które znaj do wały

się w miesz ka niu, zaj mie tech ni kom co naj mniej kilka dni. W samej
sypialni nie było kawałka wol nego od plam krwi.

– Sta raj cie się niczego nie doty kać, bo tutaj wszystko może być dowo- 
dem – powie działa cicho, pod cho dząc do klę czą cego denata.

Jego ciało już zesztyw niało i wyda wało nie przy jemny zapach. W pokoju
było na szczę ście dość chłodno i być może dla tego roz kład nie postę po wał
zbyt szybko. Śled cza była nie mal pewna, że Kwa śny został zamor do wany
dokład nie cztery dni temu, czyli tego dnia, w któ rym odwie dził go sąsiad
z naprze ciwka. Praw do po dob nie ktoś u niego był i to spo tka nie zakoń czyło
się mor der stwem. Medyk, który przy je chał na miej sce zda rze nia, tylko
potwier dził jej przy pusz cze nia.

– Nie ma szans na przy wró ce nie stę że nia. Zdol ność mię śni do skur czu
cał ko wi cie zani kła, a zatem możemy mówić o okre sie dłuż szym niż osiem
godzin. Z moich obser wa cji wynika, że śmierć nastą piła co naj mniej dwa
do trzech dni temu. Ciało jest zakrwa wione, ale i tak widać plamy opa dowe.
No i roz po czął się pro ces gnilny.

Flo ren tyna ciężko wes tchnęła.



– Bez po śred nią przy czyną zgonu jest natu ral nie utrata krwi spo wo do- 
wana licz nymi ranami kłu tymi zada nymi ostrym narzę dziem. Zabie ramy go
do Zakładu Medy cyny Sądo wej, żeby usta lić ewen tu alne inne uszko dze nia
ciała. Spraw dzimy też, czy pod paznok ciami nie znaj dują się jakieś ślady
bio lo giczne nie na le żące do denata. Swoją drogą, nie zły roz pier dol. –
Medyk z nie do wie rza niem pokrę cił głową. – Dawno nie widzia łem takiej
jatki. Jak w rzeźni.

Bora przy mknęła oczy. Nie potra fiła jed nak się sku pić, roz pra szały ją
głosy z oto cze nia. Tech nicy, któ rzy przy je chali na miej sce, nie wie dzieli, do
czego się zabrać. Ślady znaj do wały się dosłow nie wszę dzie, a to ozna czało
kilka dni inten syw nej pracy.

– Cho lera, nie wia domo, od czego zacząć – ode zwał się Kuba, nowy
tech nik, który dołą czył do nich kilka mie sięcy temu. – Tu jest tyle zaschnię- 
tej krwi, że spo koj nie wypeł ni li by śmy tym parę wia der. Dobra, zabie ram się
do roboty, ale nie obie cuję, że to szybko skoń czę. Zresztą sama widzisz.

Flo ren tyna ski nęła głową.
Wie działa, że będzie musiała tu wró cić, ale dopiero wtedy, gdy tech nicy

zabez pie czą wszyst kie ślady i opusz czą miesz ka nie, pozo sta wia jąc w nim
tylko zapach tego, co wyda rzyło się kilka dni temu. Wtedy będzie mogła
wejść, usiąść na mate racu, zamknąć oczy i spró bo wać zoba czyć, co tak
naprawdę stało się w lokalu numer cztery w kamie nicy przy ulicy Prusa.
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Kry styna Kwa śny przy je chała do Pozna nia jesz cze tego samego dnia. Była
sie dem dzie się cio let nią kobietą, zadbaną, ład nie ubraną, z paznok ciami
poma lo wa nymi ciem no bor do wym lakie rem. Miała gęste włosy, ufar bo wane
na kolor cie płego brązu i upięte w niski kok. Była wyjąt kowo spo kojna jak
na kogoś, kto wła śnie dowie dział się, że jego syn nie żyje. Zupeł nie jakby
spo dzie wała się tej wia do mo ści. Flo ren tyna uważ nie się jej przy glą dała, sta- 
ra jąc się zare je stro wać każdy gry mas, drgnię cie powieki, przy gry zie nie ust
czy ner wowe dotknię cie nasady wło sów.

– Jak to się stało? – spy tała cichym gło sem Kwa śny.
– Podej rze wamy, że pani syn został zamor do wany. Zna leź li śmy go mar- 

twego w miesz ka niu, na ciele miał liczne rany kłute. Na razie nie udało nam
się usta lić, z kim spo ty kał się w ostat nim cza sie i kto mógłby być poten cjal- 
nym mor dercą, ale nasi tech nicy zabez pie czyli wszyst kie ślady i mamy
nadzieję, że dzięki temu uda nam się wpaść na trop – odpo wie działa poli- 
cjantka, sta ra jąc się, żeby ton jej głosu brzmiał w miarę łagod nie.

Dosko nale zda wała sobie bowiem sprawę, że takie infor ma cje prze ka zy- 
wane oso bie z naj bliż szej rodziny potra fią nią wstrzą snąć, dopro wa dzić do
omdle nia, a nawet ataku serca. Ale Kry styna Kwa śny tylko spu ściła głowę
i splo tła obie dło nie.

– To mi się przy śniło, wie pani? – pod nio sła wzrok na Flo ren tynę. Jej
zie lone oczy były mocno zga szone, pra wie matowe.

– Przy śniło? – powtó rzyła poli cjantka.
Kobieta przy tak nęła.
– Mój syn jest… był – popra wiła się – skom pli ko wa nym czło wie kiem.

Kiedy był dziec kiem, zdia gno zo wano u niego autyzm, ale potem kolejne



bada nia tego nie potwier dziły. Był wyjąt kowo inte li gentny jak na swój
wiek, bły ska wicz nie nauczył się pisać i czy tać, ale fak tycz nie żył w swoim
wyima gi no wa nym świe cie i cza sem przez kilka dni nie było do niego
dostępu. Mia łam wtedy wra że nie, że mówię do kogoś, kto mnie nie sły szy,
kto tylko na mnie patrzy, ale nie rozu mie moich słów. Kiedy dora stał, te
stany zawie sze nia sta wały się coraz rzad sze, aż w końcu wyda wało mi się,
że cał ko wi cie minęły.

– Czy pani syn się na coś leczył? – spy tała Flo ren tyna.
– Tak. Cho ciaż z tym też bywało róż nie. Z tego, co wiem, Mariusz cho- 

dził na sesje do psy cho loga, ale to było jesz cze wtedy, kiedy miesz ka li śmy
w Zie lo nej Górze. A potem prze pro wa dził się do Pozna nia, twier dząc, że
chce zacząć tutaj nowe życie. Od tam tego czasu nie korzy stał z żad nej
pomocy.

– Ale mówiła pani, że nie miała z nim zbyt czę stego kon taktu. Może nie
mówił pani wszyst kiego?

– Moż liwe – zgo dziła się Kwa śny. – Roz ma wia li śmy przez tele fon raz,
cza sami dwa razy w mie siącu, a odwie dzał mnie jesz cze rza dziej. Mówił,
że koja rzę mu się ze złym cza sem. Kiedy pyta łam go, co ma na myśli, nie
potra fił mi odpo wie dzieć. Albo nie chciał. Ale ja się domy śla łam. Kiedy
miesz kał w Zie lo nej Górze, czuł się nie szczę śliwy. To mu zostało jesz cze
z cza sów szkoły, kiedy dzieci wyśmie wały jego zacho wa nie. Nikt nie rozu- 
miał, że Mariusz miał swój świat, który sam nie do końca ogar niał. Zresztą
nauczy ciele rów nież nie pró bo wali dociec, co mu tak naprawdę dolega,
tylko wsta wiali złe oceny za nie odro bie nie zadań domo wych. Podob nie
było w liceum. Pro szę sobie wyobra zić, że wielu jego kole gów już po skoń- 
cze niu szkoły cią gle jesz cze naśmie wało się z niego, kiedy ich mijał na
ulicy. Dla mnie to było niezrozu miałe. Prze cież to są doro śli ludzie. Myślę,
że wła śnie z tego powodu opu ścił rodzinne mia sto.

– Pró bo wała mu pani jakoś pomóc? Roz ma wiała z nim na ten temat? –
 pytała dalej Flo ren tyna.

Kwa śny ciężko wes tchnęła.
– Chyba za szybko odpu ści łam i myślę, że Mariusz miał mi to za złe.

Kiedy skoń czył sie dem na ście lat, nagle zmarł jego ojciec, a ja nie mogłam
sobie z tym pora dzić. Potrze bo wa łam ponad dzie się ciu lat, żeby otrzą snąć
się z tej śmierci i zacząć żyć dalej. W tym cza sie syn zaczął się ode mnie
odsu wać, a ja zupeł nie nie zwra ca łam na to uwagi.

– Kiedy prze pro wa dził się do Pozna nia?



– Jakieś jede na ście lat temu. Zbli żał się wtedy do czter dziestki i cią gle
ze mną miesz kał. Aż pew nego dnia oznaj mił, że wyna jął miesz ka nie
w innym mie ście i że się wypro wa dza. Myśla łam, że tylko tak mówi, że
jesz cze to jakoś omó wimy, ale on następ nego dnia po pro stu wyje chał.

– Wie pani, gdzie pra co wał?
– W jakiejś fir mie zwią za nej z branżą kom pu te rową, a kon kret nie

z grami. Level coś tam. Mariusz świet nie ryso wał i miał wyobraź nię prze- 
strzenną, kie dyś myśla łam, że może będzie stu dio wał archi tek turę, ale on
poszedł na stu dia infor ma tyczne. W Zie lo nej Górze pra co wał w fir mie,
która pro du ko wała kon sole. Nie znam jed nak żad nych szcze gó łów, bo ni- 
gdy na ten temat nie roz ma wia li śmy. Chcia ła bym zna leźć jakieś wytłu ma- 
cze nie, dla czego to się stało, ale oba wiam się, że to po pro stu moja wina.

– Dla czego? – Flo ren tyna przyj rzała jej się jesz cze uważ niej.
Kobieta wresz cie oka zała jakieś emo cje i widać było, że z tru dem

powstrzy muje łzy.
– Bo tak naprawdę nie inte re so wa łam się jego życiem. Zmar no wa łam

dzie sięć cho ler nych lat na żałobę po mężu, nie zwra ca jąc uwagi na wła- 
snego syna. Nic dziw nego, że potem ta nasza rela cja jakoś się roz luź niła,
mimo iż cią gle ze sobą miesz ka li śmy. Wie pani, że bywały dni, w któ rych
mówi li śmy do sie bie jedy nie dzień dobry i dobra noc? On mnie nie pytał,
jak się czuję, mnie też nie inte re so wało, co u niego sły chać. Ni gdy go nie
zapy ta łam, czy ma dziew czynę, czy się zako chał, czy myśli o rodzi nie.
Sama nie wiem dla czego. To była jakaś blo kada. Ja nie pyta łam, on się jesz- 
cze bar dziej muro wał od środka. Ode tchnę łam z ulgą, kiedy wyje chał do
Pozna nia. Dzwo niąc do niego, mia łam wra że nie, że w jakimś sen sie wypeł- 
niam swoje obo wiązki matki, i to mi zupeł nie wystar czało. Ale kilka dni
temu przy śniło mi się, że Mariusz nie żyje. Nie wiem jak, nie wiem gdzie
i dla czego, po pro stu sta łam na cmen ta rzu i patrzy łam na grób z jego nazwi- 
skiem. Następ nego dnia do niego zadzwo ni łam, ale on już nie odbie rał
komórki. Pomy śla łam, że mam jakąś para noję i że nie po trzeb nie zatru wam
się cho rymi myślami. Ale zadzwo ni łam znowu po dwóch dniach, a on
znowu nie ode brał. I kiedy stało się tak za trze cim razem, wtedy skon tak to- 
wa łam się z wami.

Flo ren tyna patrzyła na tę star szą kobietę i gdzieś pod świa do mie czuła,
że nie mówi ona całej prawdy. Smu tek, który ją wypeł niał, był zde cy do wa- 
nie praw dziwy, podob nie jak poczu cie winy, a jed nak to dru gie zda wało się
prze wa żać. Bora była nie mal pewna, że mię dzy matką i synem musiało



zajść coś jesz cze, cho dziło o coś wię cej niż tylko brak zain te re so wa nia wła- 
snym dziec kiem. Wie działa jed nak, że Kry styna Kwa śny nie powie jej
o tym teraz, a być może nie powie ni gdy, jeżeli nie będzie takiej koniecz no- 
ści.

– Zatrzy ma łam się w Novo telu, zostanę w Pozna niu kilka dni, może do
tego czasu uda się coś wyja śnić – spoj rzała teraz na śled czą z odro biną
nadziei w oczach.

Ale poli cjantka wie działa, że ta sprawa może cią gnąć się długo. Znacz- 
nie dłu żej niż kilka dni. Minęło już kil ka na ście godzin, pod czas któ rych
tech nicy cały czas pra co wali w miesz ka niu przy ulicy Prusa. Ogrom śla dów
do zebra nia prze szedł ich wszel kie wyobra że nie. Zwłasz cza ilo ści pró bek
krwi. Na razie udało im się zabez pie czyć ślady z lap topa, który zna le ziono
w miesz ka niu i który dzi siaj rano tra fił na biurko Flo ren tyny. Spece od
kom pu te rów zła mali hasło, dzięki czemu mogła zaraz po wyj ściu matki
denata zaj rzeć do jego skrzynki mailo wej. Być może tam znaj dzie jakie kol- 
wiek wska zówki lub kon takty do osób, które mogły w ostat nich dniach
mieć z nim stycz ność.

Ski nęła teraz głową w stronę kobiety, a następ nie odpro wa dziła ją do
drzwi. Wie działa, że będą musiały spo tkać się ponow nie, ale jak na pierw- 
szy raz miała już cał kiem sporo infor ma cji doty czą cych zamor do wa nego.

Pół godziny póź niej zwo łała szyb kie zebra nie, na któ rym sta wiła się jej
grupa docho dze niowa: Monika Kulm, Antek Malań ski oraz Mar cin Miłoch.

– Roz ma wia łam z matką ofiary i dowie dzia łam się, że Mariusz Kwa śny
miał pewne pro blemy natury emo cjo nal nej oraz korzy stał z pomocy psy- 
cho loga. Podobno w dzie ciń stwie miał autyzm, ale póź niej dia gnozy nie
potwier dzono. Warto jed nak usta lić, do jakiego psy cho loga cho dził w Zie- 
lo nej Górze, skon tak to wać się z nim i spró bo wać cze goś się dowie dzieć. Na
razie nie mam żad nych danych od tech ni ków, któ rzy na dal zabez pie czają
ślady. Monika, chcia ła bym, żebyś zajęła się psy cho lo giem, nato miast ty,
Mar cin – zwró ciła się do star szego aspi ranta – skon tak tuj się z ostat nim
pra co dawcą Kwa śnego. Z tego, co wiem, była to firma Level Artist, która
zaj mo wała się ani ma cjami i gra fi kami kon cep cyj nymi. Kwa śny pra co wał
dla nich około pię ciu lat, ale kilka mie sięcy temu zwol nił się, nie poda jąc
żad nego powodu. Tyle powie działa mi jego matka. Chcia ła bym, żebyś
poroz ma wiał z ludźmi stam tąd i rów nież cze goś się dowie dział. Przede
wszyst kim jaki był powód tego, że nagle odszedł. Antek, ty z kolei poje- 
dziesz ze mną raz jesz cze na Prusa i będziemy wspól nie prze py ty wali sąsia- 



dów. Mamy zezna nia star szego pana, który naj praw do po dob niej roz ma wiał
z Kwa śnym w dniu mor der stwa, ale musimy jesz cze poga dać z innymi,
żeby dowie dzieć się, jakim był czło wie kiem, kto go odwie dzał, czy zauwa- 
żyli cokol wiek podej rza nego, czy docho dziło do awan tur lub sytu acji, które
wydały im się nie ty powe. Inte re suje nas abso lut nie wszystko, co w jaki kol- 
wiek spo sób może nas napro wa dzić na mor dercę. W kolej nym eta pie
musimy skon tak to wać się rów nież z ludźmi z ekipy remon to wej, może oni
coś widzieli. Z tego, co pamię tam, to rusz to wa nia stały od strony miesz ka- 
nia denata, a zatem to także może być jakiś trop. Bo na razie mamy tylko
bar dzo dużo krwi i jedną wielką nie wia domą. Dla tego im szyb ciej zabie- 
rzemy się do roboty, tym lepiej dla wszyst kich. Prawda, robaczki? – dodała
jesz cze, bo nie mogła sobie tego odmó wić.

Zawsze lubiła patrzeć na ich miny, gdy uży wała swo ich cha rak te ry- 
stycz nych zdrob nień. Ostat nio ser wo wała ich tro chę mniej, bo jej głowa
zaprząt nięta była czymś innym, ale teraz Flo ren tyna posta no wiła raz na
zawsze zro bić ostre cię cie mię dzy swoim życiem oso bi stym a zawo do wym
i sku pić się głów nie na tym dru gim. Tak będzie dla niej zdro wiej i mniej
bole śnie.
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Gdy Flo ren tyna pod je chała z Ant kiem na ulicę Prusa, od razu zauwa żyła
tłum ludzi krę cą cych się przy kamie nicy. Praw do po dob nie sąsie dzi wie- 
dzieli już, co się tam wyda rzyło, a w takiej sytu acji gapiów ni gdy nie bra ko- 
wało. Posta no wiła przyj rzeć się zebra nym, czę sto bowiem zda rzało się, że
mor derca wra cał na miej sce prze stęp stwa. Nie któ rych zwy rod nial ców
fascy no wał fakt, że inne osoby nie ustan nie o tym mówiły, oka zy wały
strach, prze ra że nie i same oba wiały się o wła sne życie. To ich krę ciło,
podob nie jak świa do mość bycia ano ni mo wym i per wer syjna satys fak cja
z bycia w tłu mie ludzi, któ rym do głowy nie przy szłoby, że stoją obok mor- 
dercy.

Zapar ko wała po dru giej stro nie ulicy, a następ nie zale ciła Ant kowi, aby
rów nież przyj rzał się zebra nym oso bom i posta rał się zapa mię tać ich twa- 
rze.

– Ni gdy nie wia domo, kto zja wia się w takich miej scach i w jakim celu.
Z doświad cze nia wiem, że nie zawsze są to przy pad kowi gapie.

– Oba wiam się, że z sąsia dami nie pój dzie nam tak łatwo – mruk nął
Antek. – Zna jąc życie, to pew nie połowa z nich będzie uda wała, że
o niczym nie ma zie lo nego poję cia, a druga zacznie dopy ty wać, co tam się
tak naprawdę wyda rzyło, i upew niać, czy oni sami są bez pieczni. Podej rze- 
wam, że nie powie dzą niczego kon kret nego – ciężko wes tchnął.

Flo ren tyna nie mogła się z nim nie zgo dzić, z dru giej jed nak strony cza- 
sem nawet z cha otycz nych roz mów można było wyła pać coś, co koniec
koń ców oka zy wało się klu czowe. Ale Antek miał rację, na razie w kamie- 
nicy przy ulicy Prusa wśród miesz kań ców zwy cię żały panika, popłoch
i prze ra że nie. Co prawda drzwi do miesz ka nia denata były ota śmo wane, ale



sąsie dzi dosko nale wie dzieli, że w środku znaj duje się ekipa tech ni ków,
która w dal szym ciągu zabez pie cza ślady. Dodat kowo tłum krę cący się na
ulicy niczego nie uła twiał. Flo ren tyna sta rała się zapa mię tać twa rze, cho- 
ciaż żadna z nich nie wzbu dziła w niej podej rzeń. Ludzie wyglą dali po pro- 
stu na cie kaw skich, któ rych przy cią gnęła infor ma cja o śmierci. Oczy wi ście
nikt niczego dokład nie nie wie dział, ale wystar czały im plotki pomno żone
przez przy pusz cze nia, czy jąś bujną wyobraź nię i domnie ma nia.

Flo ren tyna z Ant kiem zde cy do wa nym kro kiem weszli do budynku, sta- 
ran nie zamy ka jąc za sobą drzwi, ponie waż ostat nie, czego potrze bo wali, to
osoby postronne krę cące się bez sensu po klatce scho do wej. Tę sprawę
nale żało jak naj szyb ciej wyja śnić, choćby po to, by ogra ni czyć tego typu
zbie go wi ska. Poli cjantka zde cy do wała, że w pierw szej kolej no ści odwie dzi
jesz cze raz star szego pana – Joachima Kowala (jak poka zy wała tabliczka na
drzwiach), który praw do po dob nie był ostat nią osobą roz ma wia jącą z dena- 
tem. Nie zdą żyła nawet naci snąć dzwonka, kiedy w progu sta nął prze ra żony
męż czy zna.

– Widzę, że pan już wie, iż spraw dziły się naj czar niej sze sce na riu sze.
Nie stety pana sąsiad nie żyje, a naszym zada niem jest usta le nie, co tak
naprawdę tam się wyda rzyło.

– Mówią, że ktoś go zadźgał nożem, że jest podziu ra wiony jak sito –
powie dział zbie la łymi ustami.

Antek prze wró cił oczami.
– Z całą pew no ścią został zamor do wany, ale nie możemy udzie lić panu

żad nych szcze gó łów. Tak naprawdę to od zeznań pana oraz sąsia dów może
bar dzo dużo zale żeć. Musimy usta lić, kto odwie dzał Mariu sza Kwa śnego,
z kim denat się widy wał, no i czy nie spo tkali się pań stwo z jaki miś sytu- 
acjami, które wydały wam się nie ty powe, podej rzane, a może nawet nie bez- 
pieczne.

Joachim Kowal wpu ścił ich do środka i tak jak ostat nio wska zał ręką
w kie runku kuchni. Tym razem jed nak nie zapro po no wał im her baty, zupeł- 
nie jakby nie miał do tego głowy. Owi nął się szczel nie zie lo nym swe trem
i cały czas z nie do wie rza niem krę cił głową.

– Tak sobie myślę, że wtedy, kiedy do niego zaj rza łem, to tam fak tycz- 
nie mógł być ktoś jesz cze w środku, bo prze cież było tak strasz nie gło śno,
na początku tylko muzyka, ale potem jakiś hałas i ude rze nia. Czy to moż- 
liwe, że pod moim bokiem zgi nął czło wiek, a ja nie mia łem o tym zie lo- 



nego poję cia? Może mogłem coś zro bić? Może mogłem jakoś wycią gnąć
go z miesz ka nia i wtedy bym go ura to wał?

Flo ren tyna nie umiała mu na to pyta nie odpo wie dzieć. Praw do po do bień- 
stwo, że Joachim mógł natknąć się na mor dercę, było bar dzo duże, ale
ponie waż niczego nie widział, trudno było cokol wiek usta lić. Teraz liczył
się czas i pre cy zyjne pyta nia, które mogły napro wa dzić ich na jakiś trop.

– Czy kie dy kol wiek widział pan Mariu sza Kwa śnego w towa rzy stwie
innej osoby? – Bora wyjęła z torby notes, dłu go pis i poło żyła je na stole.

Star szy pan przy ło żył dłoń do czoła.
– Na pewno widzia łem raz kobietę, ale nie zwró ci łem na nią więk szej

uwagi, przy wi ta łem się tylko kur tu azyj nie.
– Pamięta pan, jak wyglą dała? – wtrą cił się Antek.
– Nie umiem panu odpo wie dzieć – bez rad nie odpo wie dział męż czy zna.

– Była chyba w jego wieku, tak przy naj mniej mi się wyda wało, z całą pew- 
no ścią młod sza ode mnie, i miała dłu gie włosy. Ale to wszystko, co pamię- 
tam. Nie przy glą da łem się jej, nie chcia łem wyglą dać na kogoś, kto jest
wścib ski i inte re suje się gośćmi sąsiada.

– Ale twier dzi pan, że widział ją tylko jeden jedyny raz, zga dza się? –
dopy ty wała się Flo ren tyna.

Joachim Kowal przy tak nął.
– Oso bi ście widzia łem ją raz, ale moż liwe, że odwie dzała go czę ściej,

tyle że ja codzien nie cho dzę na spa cery, a kiedy jest cie pło, to lubię iść na
parę godzin do parku kar mić kaczki albo gołę bie na Sta rym Rynku. Nie
prze sia duję czę sto w domu, bo wtedy wydaje mi się, że nie mam już nic do
roboty i tak naprawdę mógł bym umrzeć – powiódł po nich smut nym wzro- 
kiem. – W grud niu byłem trzy tygo dnie w szpi talu, więc też nie wiem, czy
wtedy u niego była. Ja ją widzia łem raz. Chyba jesie nią – zasta no wił się
przez chwilę.

– A czy Mariu sza Kwa śnego odwie dzał ktoś jesz cze?
Star szy pan podra pał się po gło wie.
– Tak, na pewno widzia łem męż czy znę, ale to było kilka mie sięcy temu.

Jakoś tak we wrze śniu. A może jesz cze wcze śniej. I teraz, kiedy tak mnie
o to pyta cie, to fak tycz nie muszę stwier dzić, że mój sąsiad nie był zbyt
towa rzy ską osobą. Przy naj mniej ja nie widy wa łem go w towa rzy stwie
innych ludzi. Z wyjąt kiem tej kobiety i męż czy zny. Ale moż liwe też, że po
pro stu nie zwra ca łem na to więk szej uwagi albo spo ty kał się z kimś w cza- 
sie, kiedy nie było mnie w domu. My ze sobą bar dzo mało roz ma wia li śmy,



nie pamię tam, trzy, może cztery razy. Kie dyś zagad nął mnie o pogodę,
a krótko przed świę tami zło żył życze nia, sami wie cie, to były takie zwy kłe
sąsiedz kie uprzej mo ści, ale bez żad nej głęb szej zna jo mo ści. – Spu ścił
głowę.

– A czy ktoś inny z sąsia dów utrzy my wał bliż sze kon takty z Mariu szem
Kwa śnym? – spy tała Flo ren tyna.

– Nic mi o tym nie wia domo. Ale musi pani sama ich o to zapy tać. Nade
mną mieszka młode mał żeń stwo, tylko że oni bar dzo dużo pra cują, oboje
wycho dzą rano i wra cają póź nym wie czo rem, więc nie sądzę, żeby mogli
dużo powie dzieć. Od nie dawna mieszka tu też jakaś dziew czyna, chyba stu- 
dentka, ale ją rów nież widuję dość rzadko. I są jesz cze pań stwo Mrów czyń- 
scy, mał żeń stwo w śred nim wieku. Ona jest nauczy cielką gry na pia ni nie
i cza sem nie ma jej w domu, ale jej mąż ma jakieś pro blemy zdro wotne i od
kilku lat jest na ren cie. Może on będzie wie dział coś wię cej? Z tego, co
wiem, to więk szość czasu spę dza w miesz ka niu, więc może coś widział.
A jego żona jest bar dzo empa tyczna i dobrze gotuje. Bar dzo prze pra szam,
zupeł nie zapo mnia łem o her ba cie. Ale to wszystko tak strasz nie wytrą ciło
mnie z rów no wagi, że sam nie wiem, co o tym myśleć.

Flo ren tyna mach nęła ręką.
– Nic nie szko dzi, moż liwe jed nak, że będziemy musieli tu jesz cze raz

wró cić, by zadać kolejne pyta nia. Wszystko zależy od tego, jak poto czy się
śledz two i jak szybko uda nam się cokol wiek usta lić. Ale dzię kuję panu za
te infor ma cje. Jesz cze jedno. – Pod nio sła głowę, zupeł nie jakby sobie
o czymś przy po mniała. – Widzę, że przed domem na dal stoi część rusz to- 
wań. Czy pamięta pan, kiedy ostat nio byli tu jacyś pra cow nicy? I co
dokład nie robili?

– Na początku stycz nia, reno wa cja ele wa cji. Wtedy jesz cze coś tam
koń czyli, bo aku rat pogoda była dobra. A pod koniec stycz nia poin for mo- 
wano nas, że prace dobie gły końca i powoli będą wszystko roz bie rać. No
ale jak to u nas bywa, sprząt nęli tylko część, a o resz cie naj wy raź niej zapo- 
mnieli.

Poli cjanci podzię ko wali mu raz jesz cze i wyszli z miesz ka nia.
– To co? Ude rzamy do Mrów czyń skich? Skoro sąsiad jest na ren cie, to

pew nie zasta niemy go w domu. Kto wie, może fak tycz nie będzie wie dział
nieco wię cej? – Bora otu liła się sza li kiem, bo nagle zro biło jej się prze raź li- 
wie zimno. Zupeł nie jakby ktoś chuch nął jej w twarz lodo wa tym powie- 
trzem.
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Jesz cze tego samego dnia wie czo rem Flo ren tyna bez zapo wie dzi odwie- 
dziła swo jego brata. Ale Kac per jak zwy kle ucie szył się na jej widok, a być
może ucie szył się nawet bar dziej niż zwy kle, bo dosko nale wie dział, że sto- 
sunki mię dzy nimi dra stycz nie się zmie niły. Kiedy poli cjantka dowie działa
się, że w jakimś sen sie był winny śmierci Miko łaja, a co gor sza, że zataił
jego romans z Polą, przez jakiś czas nie chciała go znać. To było dla niego
jesz cze bar dziej bole sne niż zdrada Poli. Kac per nie potra fił nic zna leźć na
swoje uspra wie dli wie nie, cho ciaż pró bo wał się tłu ma czyć. Wie dział jed nak,
że jego sio stra będzie musiała sama to wszystko prze tra wić, prze my śleć
i być może dopiero wtedy da mu szansę. Począt kowo go uni kała, a to bolało
jak cho lera. Kiedy w końcu zde cy do wała się na roz mowę z nim, cie szył się
jak małe dziecko, cho ciaż daleko było im jesz cze do tego, co łączyło ich
daw niej.

– Flo, ale faj nie, że wpa dłaś. Co prawda mam chwi lowo pustą lodówkę,
ale jak chcesz, to możemy coś zamó wić. Znam świetną restau ra cję
z zupami. Mają abso lut nie wszystko, co tylko sobie zama rzysz. Jest nawet
kapu śnia czek, taki jak robiła nasz bab cia, pamię tasz? – plótł tro chę bez
sensu, ale naprawdę ucie szyła go jej wizyta.

Flo ren tyna prze cząco pokrę ciła głową.
– Nie, nie jestem głodna. Przy szłam, bo chyba muszę poroz ma wiać

o Hani – zawie siła na moment głos. – Poza tym zaczę łam nowe śledz two,
w któ rym jest milion zna ków zapy ta nia, a ja jakoś nie potra fię się na nim
sku pić. Cały czas cho dzi mi po gło wie córka Poli.

Kac per przy gryzł dolną wargę.
– Naprawdę nie mia łeś poję cia o tym, że twoja dziew czyna ma dziecko?



Weszli do dużego pokoju, a Flo ren tyna od razu usia dła na kana pie, zrzu- 
ciła buty i pod ku liła nogi. Się gnęła też po koc, bo odnio sła wra że nie, że
znowu jakieś lodo wate zimno prze nika ją aż do kości.

– Boję się, że wszystko, co mówiła o sobie Pola, było po pro stu kłam- 
stwem. Dopiero kiedy dowie dzia łem się, kim jest, dotarło do mnie, że jedy- 
nym jej celem było zbli że nie się do mnie, wyszu ka nie naj słab szych punk- 
tów, a potem ude rze nie w odpo wied nim momen cie. No i pra wie się udało.
Widzisz, my ni gdy nie spo tka li śmy się u niej w domu, bo może wtedy rzu- 
ci łoby mi się w oczy coś nie ty po wego. Zabawki, dzie cięce ubranka, cokol- 
wiek. Tyle że widy wa li śmy się albo na mie ście, albo u mnie. Nie roz ma wia- 
li śmy o dzie ciach, o pla nach na przy szłość. Cie szy łem się, że ktoś taki jak
ona zwró cił na mnie uwagę, i nie zaprzą ta łem sobie głowy pyta niami o to,
co robiła kie dyś. Tak sobie teraz myślę, że spę dzi łem kilka mie sięcy z kimś
kom plet nie obcym, a wyda wało mi się, że znam ją na wylot. To prze ra ża- 
jące, jak bar dzo można się pomy lić, kiedy czło wiek jest ślepo zako chany.

Flo ren tyna nie odpo wie działa, ale pomy ślała dokład nie to samo. Ona
kochała Miko łaja miło ścią bez wa run kową i pew nie dla tego była ślepa na to,
co działo się pod jej nosem

– A co teraz będzie z tą małą? – spy tał nagle Kac per.
– Chwi lowo prze bywa u swo jej babci, ale podobno kobieta jest nie- 

zdolna do opieki nad małym dziec kiem. Moż liwe, że Hania trafi do rodziny
adop cyj nej.

Kac per rzu cił jej zna czące spoj rze nie.
– Nie. Nie myśla łam o tym – odpo wie działa, jakby czy ta jąc w jego

myślach. Popra wiła koc na ramio nach i uda wała, że nagle bar dzo inte re suje
ją wzór na ple dzie.

– Ale to jest dziecko Miko łaja – nie dał się zbyć Kac per.
Flo ren tyna zamknęła oczy.
To nie do końca była prawda, że o tym nie myślała, a jed nak nie potra- 

fiła tego powie dzieć na głos. Czy byłaby w sta nie adop to wać dziecko swo- 
jego zmar łego męża, dziecko, które miał z inną kobietą? Prze cież ona nie
chciała mieć dzieci albo przy naj mniej na razie ich nie pla no wała. Tak
naprawdę o to wła śnie toczyły się ich kłót nie. Ale prze cież nie mogła zde- 
cy do wać się na adop cję dziecka, które Miko łaj miał z inną kobietą! Czy
byłaby w sta nie je poko chać? Czy nie byłoby ono dla niej jed nym wiel kim
wyrzu tem sumie nia? Przy po mnie niem o tym, o czym tak naprawdę chciała
zapo mnieć? Ta mała istota nie była niczemu winna, a jed nak mogło zda rzyć



się tak, że Flo ren tyna prze la łaby na nią cały swój smu tek i żal o to, co się
wyda rzyło. Nie mogła prze cież na to ska zy wać małego dziecka. Z dru giej
jed nak strony cały czas kor ciło ją, żeby poznać tę dziew czynkę, która miała
w sobie geny Miko łaja.

– To jest nie moż liwe, cho ciażby ze względu na moją pracę. Jestem zbyt
zajęta, żeby móc poświę cić czas dziecku – odpo wie działa Kac prowi, cho- 
ciaż wcale o to nie zapy tał.

Zer k nął na nią w mil cze niu, więc szybko odwró ciła wzrok. Czy
naprawdę nie potra fił tego zro zu mieć?

– A co z tym śledz twem?
Wzru szyła ramio nami.
– Wiesz, że nie mogę ci zbyt dużo powie dzieć, ale mamy trupa podziu- 

ra wio nego jak sito i żad nych wska zó wek, kto to mógł zro bić. Przed domem
stoją rusz to wa nia, myśla łam w pierw szej chwili, że być może mor derca
dostał się tam tędy, wszedł przez okno, a potem wyszedł tą samą drogą. Ale
wiesz, co jest w tym wszyst kim naj bar dziej zaska ku jące? Że okna do jego
miesz ka nia, podob nie jak drzwi, były zamknięte. Więc to musiał być ktoś,
kto miał klu cze, kogo denat dosko nale znał. Albo jestem bez na dziejną śled- 
czą i nie potra fię zna leźć żad nego wytłu ma cze nia. Mam nadzieję, że to
chwi lowa nie dy spo zy cja umy słowa. Prze cież zamor do wany nie mógł sam
zamknąć drzwi, a potem udać się do sypialni, by tam dokoń czyć umie ra nie
– powie działa nieco sar ka stycz nie.

Kac per pod szedł do niej, usiadł obok i chwy cił za rękę.
– Jezu, masz lodo wate dło nie.
– To chyba jakaś kolejna faza mojej żałoby – odpo wie działa Flo ren tyna.

– Jakiś czas temu nie czu łam smaku ani zapa chu potraw. Było mi obo jętne,
co jem albo piję, bo wszystko sma ko wało iden tycz nie. Ale to się zmie niło,
nato miast teraz jest mi po pro stu zimno. Moż liwe, że tak wła śnie radzę
sobie z wła snymi emo cjami. Albo że sobie z nimi nie radzę. – Roz ło żyła
bez rad nie ręce.

Kac per chciał ją przy tu lić, ale cią gle wyczu wał w swo jej sio strze jakiś
dystans. Wie dział, że potrze buje czasu, żeby znowu było tak jak daw niej.

– Uda ci się. Nie znam nikogo sil niej szego niż ty – powie dział tylko.
Flo ren tyna odwró ciła głowę i spoj rzała przez okno. Znowu zaczął padać

drobny śnieg, cho ciaż w ubie głym tygo dniu tem pe ra tura prze kro czyła dzie- 
sięć stopni i wszyst kim wyda wało się, że naresz cie nad cho dzi wio sna. Ale
to była tylko krótka zapo wiedź, a potem zima znowu dała ludziom



prztyczka w nos. Za oknem wiro wały drobne płatki, tań cząc na wie trze,
zupeł nie jakby wymy ślały jakiś układ. Kie dyś przy glą da łaby się im z jesz- 
cze więk szym zain te re so wa niem, a obok niej stałby Miko łaj i wspól nie
wymy śla liby jakieś śmieszne histo ryjki o tań czących śnie żyn kach.

Zabo lało.
Za każ dym razem, kiedy wra cała myślami do swo jego zmar łego męża,

bolało, a od kilku mie sięcy znowu moc niej, jakby ktoś roz grze bał stare rany
i posy pał je solą.

– Umó wi łam się na randkę, wiesz? – zmie niła nagle temat i spoj rzała na
Kac pra, który ze zdu mie nia sze roko otwo rzył oczy.

– Na randkę? Jezu, sio stra, ja się strasz nie cie szę, a powiesz mi z kim?
– Z pro ku ra to rem Mączyń skim. Tak naprawdę to od samego początku

za nim nie prze pa da łam, draż nił mnie i wyda wał się sztywny, jakby połknął
patyk. Zawsze w tych swo ich nie na gan nych gar ni tu rach z ide al nie dobra- 
nym kra wa tem i skar pet kami pod kolor. Na dal odno szę wra że nie, że ten
patyk w nim tkwi, ale moż liwe, że jest nieco krót szy. No i facet już mnie
tak nie wku rza. Myślę, że to przez jego psa. Lubisz bul dogi fran cu skie?
Lula to bul dog wła śnie, na doda tek czuję, że woli mnie bar dziej od swo jego
pana. – Uśmiech nęła się mimo wol nie.

Tak naprawdę już wcze śniej uma wiała się z Mączyń skim na spa cery, ale
ni gdy nie trak to wała ich w kate go riach randki. Ale kiedy zadzwo nił do niej
dwa dni temu i zapro po no wał kola cję, odru chowo spy tała go, czy to spo tka- 
nie służ bowe, czy wręcz prze ciw nie.

– Wręcz prze ciw nie – odpo wie dział natych miast. – Na doda tek będę bez
Luli. A zatem chyba możemy nazwać tą randką – dodał tro chę nie pew nie.

Flo ren tyna w pierw szym odru chu chciała odmó wić. Nie miała naj mniej- 
szej ochoty na uma wia nie się z kim kol wiek, na słod kie uśmie chy i patrze- 
nie w oczy oraz sprze da wa nie tro chę lep szej wer sji sie bie. Ale Mączyń ski
już znał jej demony, wie dział, przez co prze szła i z czym musi się bory kać.
Nie musiała przed nim niczego uda wać. Nie musiała trze po tać rzę sami
i robić z sie bie słod kiej idiotki. Zresztą ni gdy tego nie umiała.

– Okej – stwier dziła po pro stu. – W sobotę wie czo rem?
W pierw szej chwili Mączyń ski z wra że nia nie odpo wie dział, tylko

wydał z sie bie jakiś dziwny dźwięk.
– Rozu miem, że cię zatkało. – Roze śmiała się rado śnie. – A zatem

w sobotę wie czo rem. Prze ślij mi tylko wia do mość, gdzie się spo ty kamy, bo
wydaje mi się, że to dość istotna infor ma cja.



W tle usły szała szcze ka nie Luli, która pew nie cie szyła się rado ścią swo- 
jego pana.

– To jest bar dzo dobry pomysł, sio stra – powie dział teraz Kac per. –
Nawet jeżeli nic z tego nie wyj dzie albo nie mia łoby zapro wa dzić cię to do
ołta rza, to i tak uwa żam, że jesteś na naj lep szej dro dze do otrzą śnię cia się
choćby z tego zimna, które chwi lowo cię ata kuje. A poza tym, kto wie?
Może uda ci się wycią gnąć ten patyk i facet okaże się cał kiem w porządku?
Nie wiem tylko, co z gar ni tu rami, bo pro ku ra to rzy chyba muszą nosić takie
wdzianka.

Flo ren tyna na dal się uśmie chała, a potem po pro stu objęła Kac pra
i mocno go do sie bie przy tu liła. Jego cie pło było zba wienne, w ciągu zale d- 
wie kilku chwil prze stała czuć ten cho lerny lodo waty chłód.
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Zdję cie Mariu sza Kwa śnego, które przy nio sła matka, leżało teraz na stole.
Flo ren tyna musiała przy znać, że facet miał w sobie coś fascy nu ją cego.
Może to ponure spoj rze nie? Może usta bez uśmie chu, pełne i duże?
Ciemne, pół dłu gie włosy, które zakła dał za uszy? Nie wąt pli wie nale żał do
przy stoj nych męż czyzn, takich, jacy podo bają się kobie tom, bo nie świa do- 
mie noszą w sobie jakąś tajem nicę, którą chce się poznać. Był wysoki. Mie- 
rzył pra wie metr dzie więć dzie siąt. Szczu pły, o ład nych dło niach i dłu gich
pal cach. Miał w sobie tro chę demo niczny urok. Ale może to była tylko
zasługa dobrego zdję cia?

Bora zwo łała zebra nie jak zwy kle wcze śnie rano, żeby jak naj szyb ciej
usta lić, co już wie dzą i do czego powinni zabrać się w następ nej kolej no ści.
Dotych czas naj bar dziej zaska ku jąca oka zała się wia do mość od tech ni ków.
Na razie udało im się usta lić jedy nie to, iż krew, którą już prze ba dali, nale- 
żała do denata.

– Jak to? Chce cie mi powie dzieć, że jedy nie denat był ranny? Prze cież
to wyglą dało na walkę, aż dziwne, że nikt inny nawet nie został dra śnięty –
zdu miała się Flo ren tyna, patrząc to na Kamila, to na Kubę, dwóch naj lep- 
szych tech ni ków poli cyj nych.

Kuba bez rad nie roz ło żył ręce.
– Szcze rze mówiąc, mnie też daje to do myśle nia. Sądzi łem, że będzie

odwrot nie, że znaj dziemy tu tyle róż nych grup krwi, iż trudno będzie się
w tym wszyst kim poła pać, a tym cza sem wyse lek cjo no wa li śmy wyłącz nie
próbkę zamor do wa nego. Szu kamy dalej, ale to oczy wi ście może potrwać.
Te ślady były dosłow nie wszę dzie i mam nadzieję, że wszystko udało nam



się zebrać. Na miej scu jest jesz cze dwóch tech ni ków, któ rzy doko nują ostat- 
niego prze glądu. Potem będziesz mogła wejść do środka.

Mniej wię cej podob nych infor ma cji udzie lił jej medyk.
– Nic nie mamy. Żad nych wło sów, kawał ków skóry pod paznok ciami,

plam nie wia do mego pocho dze nia. Rany na kor pu sie fak tycz nie pocho dzą
od ostrego narzę dzia, naj praw do po dob niej noża.

– Tak, tech nicy go zna leźli i wzięli do badań. Ale jest na nim wyłącz nie
krew denata. – Flo ren tyna ciężko wes tchnęła. – A szkło wbite w nogi?

– Wygląda na odłamki butelki.
Kiedy prze ka zała te infor ma cje na dzi siej szym zebra niu, Monika, Mar- 

cin oraz Antoni byli nie mniej zasko czeni niż ona sama.
– Ale to prze cież wyglą dało na ślady walki. Nawet jeżeli mor derca był

ostrożny i wszystko po sobie dokład nie posprzą tał, to prze cież musiał
zostać zra niony, a wtedy raczej nie obser wo wał, gdzie skap nęła jego krew.
– Monika zła pała się za głowę.

Mar cin jak zwy kle dys kret nie zie wał, bo nie zno sił spo tkań o tak wcze- 
snej porze. Kom plet nie nie rozu miał, dla czego nie można było ich prze su- 
nąć cho ciażby na godzinę ósmą. Mógłby wtedy pospać tro chę dłu żej, spo- 
koj nie wypić w domu kawę, a potem zja wić się w pracy i tak wystar cza jąco
wcze śnie. Ale jego sze fowa naj wy raź niej albo w ogóle nie spała, albo miała
budzik nasta wiony na czwartą rano i siódma była dla niej już środ kiem
dnia. Pod chwy cił teraz jej wni kliwe spoj rze nie, więc pró bo wał wykrze sać
z sie bie coś w rodzaju uśmie chu, cho ciaż krzywo mu to wyszło.

– Widzę, pta szyno, że się nie wysy piasz. – Puściła do niego oko, ale
posta no wił tego nie komen to wać.

Dosko nale wie dział, że w poje dynku słow nym z Flo ren tyną nie miał
żad nych szans. Zawsze uda wało jej się tak popro wa dzić roz mowę, że osta- 
tecz nie to on wycho dził na idiotę.

– Ta sytu acja tro chę zaczyna wymy kać nam się spod kon troli, dla tego
skupmy się na tym, co mamy. Monika, byłaś w Zie lo nej Górze?

– Wczo raj i wczo raj też wró ci łam. Spo tka łam się z psy cho lo giem, do
któ rego zamor do wany kilka lat temu przy cho dził na sesje. Nie chciał roz- 
ma wiać, zasła niał się tajem nicą służ bową. Nie ofi cjal nie dowie dzia łam się,
że Kwa śny cier piał na rodzaj depre sji, cho ciaż ten psy cho log nie do końca
tak to nazwał. Wła ści wie okre ślił to sta nami przed de pre syj nymi. Podobno
było to obni że nie nastroju, zazwy czaj te stany były dość krót kie i sto sun- 
kowo lek kie. Zda niem tera peuty mijały pod wpły wem czyn ni ków sta no wią- 



cych pozy tywne wzmoc nie nie, takich jak wyróż nie nie w pracy czy spo tka- 
nie z kimś, kogo nasza ofiara lubiła. Kwa śny mie wał dni, kiedy odwo ły wał
spo tka nia wła śnie z powodu dobrego samo po czu cia. Dzwo nił wtedy krótko
przed sesją, mówił, że już widzi wszystko w jasnych bar wach, że świet nie
układa mu się w pracy i że nie chce roz k mi niać swo jego nastroju. Ale
tydzień póź niej znowu się mel do wał i infor mo wał o gwał tow nym zachwia- 
niu wiary we wła sne moż li wo ści, był roz draż niony, ner wowy, a nawet nad- 
po bu dliwy. Cała tera pia trwała jakiś rok, ale psy cho log uważa, że nie było
więk szej poprawy. Pod koniec chciał nawet skie ro wać Kwa śnego do psy- 
chia try, ale ten zde cy do wa nie odmó wił. Powie dział też, że nie potrze buje
już tera pii, że rozu mie, na czym polega jego pro blem i że sam się ze
wszyst kim upora. Od tam tego czasu nie poja wił się wię cej w gabi ne cie.
Pomy śla łam, że kiedy uda się wejść do miesz ka nia, może znaj dziemy coś,
co napro wa dzi nas na jakiś trop zwią zany z fak tem, że denat cho dził na
tera pię rów nież w Pozna niu. Matka nic na ten temat nie wie, ale moż liwe,
że zamor do wany po prze pro wadzce na dal korzy stał z pomocy fachow ców.

Flo ren tyna ski nęła głową.
– Spece od kom pu tera zaj rzeli do jego lap topa, ale chyba muszą pogrze- 

bać tro chę głę biej, bo w mailach nie udało im się zna leźć niczego podej rza- 
nego. Wygląda na to, że więk szość wia do mo ści po pro stu ska so wał, ponie- 
waż jego skrzynka pocz towa zawie rała zale d wie kil ka na ście maili, z czego
połowa to były reklamy. To, co mnie zain te re so wało, to jakieś dziwne
opisy, które nie do końca rozu miem, a które wyglą dają tak, jakby facet pisał
książkę. Prze czy tam wam frag ment. – Się gnęła po swoje notatki. – Wytro- 
pie nie potwora polega na wyśle dze niu bestii, którą chcemy schwy tać.
Musimy to zro bić, ina czej ona zła pie nas. A gdyby tak dopro wa dzić jej
zdro wie do niskiego poziomu? Zatruć, osła bić, pod ciąć jej skrzy dła? I nagle
bestia zacznie uty kać i ucie kać do lego wi ska. Wów czas nie można jej bar- 
dziej ranić, bo prze cież nie możemy dopro wa dzić do jej śmierci. Jesz cze nie
teraz. Gdy mon strum jest osła bione, należy je spę tać, a potem umie ścić
w miej scu bli sko zasta wio nej na niego pułapki. Wtedy wpad nie w nasze
sidła. Nie ma nic lep szego niż patrze nie w oczy komuś, kto wie, że prze- 
grywa. Że jest na stra co nej pozy cji. Ale to my zade cy du jemy, czy zabić
potwora, czy nie. Kiedy zosta nie uwię ziony w pułapce, mamy chwilę, aby
go uśpić. Pro po nuję bombę uspo ka ja jącą lub amu ni cję usy pia jącą. To się
nie ma prawa nie udać.

Monika, Antek i Mar cin słu chali z coraz więk szym zdu mie niem.



– Wygląda na to, że facet miał nie złą fan ta zję. Moż liwe, że fak tycz nie
chciał zostać pisa rzem – mruk nął Mar cin. – Pyta nie, czy sam to napi sał, czy
ktoś mu to prze słał?

– No wła śnie, a co tobie udało się usta lić? – Bora spoj rzała na niego
pyta jąco.

– Byłem w Level Artist, tej fir mie, w któ rej Kwa śny pra co wał do lipca
ubie głego roku. Pro wa dzi ją jakiś młody chło pak, mam nadzieję, że peł no- 
letni, w każ dym razie wyglą dał tak, jakby do kawy, którą pił, dosy pał sobie
koksu. Miał total nie błędny wzrok, cały czas się pocił i ner wowo szar pał za
guzik koszuli, aż w końcu go urwał. Przez moment zasta no wi łem się nawet,
czy to nie on zamor do wał Kwa śnego, bo dawno nie widzia łem kogoś tak
prze ra żo nego fak tem, że prze py tuje go poli cjant. Dowie dzia łem się, że
ofiara była kimś w rodzaju game deve lo pera, czyli gościem od pro jek to wa- 
nia roz wią zań, przy go to wy wa nia opro gra mo wań i roz wi ja nia sys te mów
oraz mecha niki gier. Ina czej mówiąc, Kwa śny opra co wy wał ele menty
wizu alne, a potem pisał kody, które pozwa lały zaim ple men to wać wszyst kie
funk cje. Podobno był cał kiem nie zły, miał na swoim kon cie sporo suk ce- 
sów, a gry, które przy go to wy wał, świet nie się sprze da wały. Facet nie wie- 
dział, dla czego z dnia dzień Kwa śny zre zy gno wał z pracy. Po pro stu zja wił
się w jakiś ponie dzia łek i oznaj mił, że odcho dzi. Chło pak pró bo wał go
odwieść od tego pomy słu, zapro po no wał nawet pod wyżkę, ale podobno
Kwa śny był nie ubła gany. Oznaj mił, że ma jakąś misję do wypeł nie nia i że
jego rola w tej fir mie dobie gła końca.

– Misję? – pod chwy ciła Flo ren tyna.
Mar cin przy tak nął.
– Tak, pró bo wa łem oczy wi ście zapy tać jaką, ale gość nie miał zie lo nego

poję cia. Powie dział mi tylko, że tego dnia Kwa śny nie był spe cjal nie roz- 
mowny, ucie kał wzro kiem i co chwilę zer kał na tele fon, zupeł nie jakby cze- 
kał na jakąś wia do mość. Zacho wy wał się dziw nie, ina czej niż zwy kle.
Powie dział też, że to jego osta teczna decy zja i że prosi o jej usza no wa nie.
A na końcu dodał coś jesz cze, co gościa wpra wiło w totalne osłu pie nie.

– Czyli? – spy tały jed no cze śnie Monika i Flo ren tyna.
– Że zie mia potrze buje boha te rów. Że są ludzie stwo rzeni po to, żeby

bro nić świat przed złem, nawet jeżeli więk szość z nas w ogóle nie zdaje
sobie sprawy z zagro że nia. To wszystko, czego się dowie dzia łem.

Flo ren tyna zmarsz czyła czoło.



– Odno szę wra że nie, że w tym śledz twie poja wia się coraz wię cej
tajem nic, a to zde cy do wa nie nie uła twia nam pracy.

Zamy śliła się na moment.
Wczo raj sza roz mowa z sąsia dem zamor do wa nego, Toma szem Mrów- 

czyń skim, rów nież nie przy nio sła pożą da nych efek tów. Męż czy zna zma gał
się z cho robą i fak tycz nie od dwóch lat prak tycz nie nie wycho dził z domu.
Bora miała nadzieję, że przy naj mniej z tego powodu wie coś wię cej
o swoim sąsie dzie, ale nie stety się myliła.

– Nie wiem. – Tomasz Mrów czyń ski wzru szył ramio nami. – Spo tka łem
go zale d wie kilka razy i tak naprawdę ni gdy dłu żej nie roz ma wia li śmy poza
grzecz no ścio wym „co sły chać”. No może raz zaga da li śmy się nieco dłu żej,
ale to były ogól niki. Wie pani, jak to jest – rela cje z sąsia dami dzielą się
zazwy czaj na trzy kate go rie – naj bar dziej typowe są układy grzecz no ściowe
i to wła śnie był nasz casus. Zwy kłe dzień dobry, do widze nia, uśmiech na
powi ta nie, cza sem ski nie nie głową. Druga kate go ria to wyświad cza nie
drob nych usług typu odbie ra nie poczty czy wypro wa dza nie psa, ale to
w naszym przy padku odpa dało. Facet ni gdy nie popro sił mnie o żadną
przy sługę, cho ciaż wie dział, że zazwy czaj jestem w domu. A jeśli cho dzi
o trze cią kate go rię, to mówimy wtedy o rela cjach towa rzy skich i tu jestem
nie mal cał ko wi cie pewien, że nasz sąsiad z nikim nie miał takich ukła dów.
Moim zda niem był raczej samot ni kiem i tro chę dzi wa kiem.

– A co kon kret nie ma pan na myśli? – wtrą cił Antek.
– Lubił się izo lo wać. Kie dyś sze dłem do sie bie i zauwa ży łem, że otwo- 

rzyły się drzwi od jego miesz ka nia. On rów nież mnie dostrzegł, ale nie
wyszedł na kory tarz, tylko pocze kał, aż pójdę do sie bie. Zupeł nie jakby
chciał unik nąć spo tka nia i nie mówić nawet grzecz no ścio wego dzień dobry.
Nie wiem, czym się zaj mo wał, nie wiem, z kim się spo ty kał, w ogóle nie za
bar dzo mogę wam pomóc. Tak szcze rze mówiąc, to był mi obo jętny. Bar- 
dziej inte re suje mnie teraz fakt, czy jeste śmy bez pieczni? – spoj rzał pyta- 
jąco na Flo ren tynę.

Ski nęła głową.
– Nie wygląda na to, że mamy tu do czy nie nia z seryj nym mor dercą,

który wybrał sobie pań stwa kamie nicę i posta no wił wykoń czyć jej miesz- 
kań ców – odpo wie działa spo koj nym tonem. Coś w gło sie Mrów czyń skiego
ją dener wo wało, być może non sza lan cja, z jaką mówił o zamor do wa nym.
Zupeł nie jakby nie przej mo wał się fak tem, że męż czy zna nie żyje. – Myślę,



że to były oso bi ste pora chunki, które zakoń czyły się w naj gor szy z moż li- 
wych spo so bów.

Mrów czyń ski skrzy żo wał ręce na pier siach, zupeł nie jakby chciał dać
poli cjan tom do zro zu mie nia, że ich misja już się zakoń czyła, a on naj chęt- 
niej by się poże gnał.

– I ni gdy nie spo tkał pan swo jego sąsiada z jakąś osobą towa rzy szącą?
Nie zauwa żył pan kogo kol wiek? – drą żył dalej Antek.

Męż czy zna zaprze czył.
– Nie, zresztą więk szość czasu spę dzam w miesz ka niu. Cza sem wycho- 

dzę, cho ciaż sta ram się nie nad wy rę żać krę go słupa.
– A co kon kret nie panu dolega? – wtrą ciła Flo ren tyna.
– Ból – odpo wie dział tro chę nie grzecz nie Mrów czyń ski. – Pie przone

zwy rod nie nie krę go słupa, a do tego drę twie nie, mro wie nie i zaniki czu cia.
I od razu uprze dzam wasze grzecz no ściowe pyta nie – nie, nie można tego
wyle czyć, można jedy nie prze ciw dzia łać postę powi. Dodat kowo stwier- 
dzono u mnie dys ko pa tię lędź wiową, więc już w ogóle mam prze rą bane.
Dla tego zazwy czaj sie dzę w domu, ale to nie zna czy, że wiem, co dzieje się
w miesz ka niach obok. Naprawdę współ czuję gościowi, ale teraz bar dziej
inte re suje mnie fakt, kiedy zła pie cie mor dercę. Nawet jeżeli twier dzi pani,
że po nas nie przyj dzie, to mimo wszystko czuję się z tym jakoś nie kom for- 
towo.

Flo ren tyna pomy ślała, że to dość dziwne okre śle nie, czuć się „nie kom- 
for towo” w odnie sie niu do zadźga nego nożem sąsiada, ale posta no wiła tego
nie komen to wać. Bar dziej zasta na wiało ją, dla czego Mrów czyń ski ucie kał
wzro kiem, patrzył to na stół, to na okno lub pod łogę, i nie potra fił wytrzy- 
mać jej spoj rze nia dłu żej niż kilka sekund. Zupeł nie jakby miał coś do
ukry cia, cho ciaż Flo ren tyna nie podej rze wała go o popeł nie nie zbrodni.
Facet, który ledwo radził sobie z bólem, raczej nie mógł napaść na Kwa- 
śnego, zadać mu tylu cio sów, a następ nie bez szwanku i naj drob niej szego
zadra pa nia wró cić do sie bie. A jed nak coś ukry wał. I naj wy raź niej nie prze- 
pa dał za swoim sąsia dem.

– Gdzie jest pań ska żona? – zapy tała jesz cze.
– Gośka? Daje lek cje gry na pia ni nie, a czemu pani pyta?
– Bo z nią rów nież chcia ła bym poroz ma wiać.
Mrów czyń ski wzru szył ramio nami.
– Bez sensu. Ona go nie znała. A tylko ją pani jesz cze bar dziej wystra- 

szy. Już i tak nie może spać przez to, co się tu stało.



– Mimo wszystko będę zmu szona zadać jej kilka pytań. – Flo ren tyna
i Antek wstali i poże gnali się ski nie niem głowy.

– Gośka nic nie wie – dobie gło ich jesz cze.
Poli cjantka odnio sła wra że nie, że facet wypo wie dział to z wście kło ścią,

którą do tej pory pró bo wał ukryć.
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Dwa dni póź niej Flo ren tyna mogła wresz cie wejść do miesz ka nia zamor do- 
wa nego. Tech nicy nie zna leźli śla dów krwi, która nale ża łyby do innej osoby
niż ofiara. Było to tak zaska ku jące i jed no cze śnie absur dalne, że aż sami
zaczęli się nawza jem obwi niać, iż nie zabez pie czyli dokład nie wszyst kiego,
coś prze ga pili albo nie chcący prze oczyli.

– Kurwa, nie na wi dzę takich zaga dek – klął pod nosem Kuba.
Bora poje chała na ulicę Prusa w pią tek przed połu dniem. Na szczę ście

w pobliżu miej sca zbrodni nikt już się nie krę cił, naj wy raź niej cie kaw scy
doszli do wnio sku, że trup ostygł i niczego wię cej się tu nie dowie dzą.
Zresztą zro bili już wystar cza jąco dużo złej roboty, bo nie dalej jak wczo raj
poli cjantka z nie sma kiem prze czy tała arty kuł na jed nym z poznań skich por- 
tali, który opi sy wał ze szcze gó łami śmierć Mariu sza Kwa śnego. Dowie- 
działa się z tek stu, że prze stęp ców praw do po dob nie było wię cej, że zadali
ofie rze kil ka dzie siąt ran kłu tych, znę cali się i tor tu ro wali ją, a miesz ka nie
wyglą dało tak, jakby prze szło przez nie tor nado. To wszystko oczy wi ście
było wyol brzy mione, część rze czy zmy ślono lub ubar wiono, a Flo ren tyna
była nie mal pewna, że więk szość tych infor ma cji pocho dziła od gapiów,
z któ rych każdy dodał coś od sie bie. I tak wła śnie powstał tekst, który z rze- 
tel no ścią dzien ni kar ską nie miał nic wspól nego. Roz ba wiły ją też tra dy- 
cyjne już komen ta rze w stylu „a poli cja jak zwy kle nic nie robi”, „poli cja,
jak widać, ma czas, może się ockną, kiedy zwy rod nia lec podziu rawi kolej- 
nych ludzi”. W końcu mach nęła ręką i zamknęła lap top.

Do miesz ka nia denata poje chała sama. Dzi siaj znowu padał śnieg, ale
ponie waż tem pe ra tury utrzy my wały się powy żej zera, nie mal natych miast
top niał, two rząc mokrą, sza ro burą papkę. W niczym nie przy po mi nała deli- 



kat nego puchu, który jesz cze kilka dni temu leżał na uli cach Pozna nia. Flo- 
ren tyna sta nęła przed miesz ka niem numer cztery, wzięła głę boki oddech,
a następ nie weszła do środka. W pomiesz cze niu uno siły się prze różne zapa- 
chy, część z nich pocho dziła od środ ków, któ rymi tech nicy zabez pie czyli
ślady, część z gni ją cych owo ców leżą cych w kuchni na stole, a część była
mie sza niną potu, krwi, brud nej pościeli, resz tek jedze nia i stę chli zny.
Szczel nie zamknięte okna nie pozwa lały im się ulot nić. Flo ren tyna prze szła
z kory ta rza do kuchni, w któ rej znaj do wało się naj mniej śla dów krwi, cho- 
ciaż bała gan wska zy wał na to, że rów nież tutaj roz gry wały się jakieś sceny
walki. Krze sła leżały na pod ło dze, nie które szafki były pootwie rane, a część
naczyń roz bita. Na stole gniły jabłka oraz dwie cebule, które były już były
nie mal brą zowe i miały białe, cha rak te ry styczne plamki. I to wła śnie one
wyda wały z sie bie lekki zapach siarki, który poczuła tu za pierw szym
razem.

Poli cjantka lustro wała każdy szcze gół. Mariusz Kwa śny był zde cy do- 
wa nie mini ma li stą. W kuchni znaj do wały się same nie zbędne rze czy, w tym
dwa kubki, dwie szklanki, duży i mały gar nek, patel nia oraz pojem niki na
sól i pieprz. Kwa śny nie miał nawet eks presu do kawy, chyba że osoba,
która pozba wiła go życia, rów nież go okra dła. Tego nie mogli wie dzieć na
pewno, nie mogła im rów nież pomóc matka ofiary, która ni gdy nie odwie- 
dziła syna w Pozna niu. Nie mieli też żad nych namia rów na kogoś, kto
utrzy my wał bliż sze sto sunki z Kwa śnym, kto go odwie dzał i mógł co nieco
powie dzieć o zawar to ści miesz ka nia.

Z wstęp nych usta leń wyni kało jed nak, że zamor do wany fak tycz nie był
samot ni kiem, który nie chęt nie wpusz czał kogoś do swo jego życia. To rów- 
nież było nie ty powe, bo zazwy czaj nawet jeśli ludzie byli z natury intro- 
wer ty kami i nie zaprzy jaź niali się zbyt czę sto z innymi, to zawsze mieli
kogoś, na kogo w trud nej sytu acji mogli liczyć. Kto miał dostęp do ich
miesz ka nia, kto wie dział, co zro bić na wypa dek jakiej kol wiek awa rii.
W przy padku Kwa śnego nikogo takiego nie było, przy naj mniej do tej pory
nie udało im się usta lić per so na liów takiej osoby.

Flo ren tyna zamknęła oczy i dotknęła dłońmi blatu stołu. Przez moment
wyda wało jej się, że znowu poczuła zapach siarki, więc odwró ciła głowę
w drugą stronę. Pró bo wała odse pa ro wać się od odgło sów, które dobie gały
ją z zewnątrz, i sku pić wyłącz nie na wła snych myślach. Dla czego przed
oczami miała tylko biel? Chciała ją prze bić wzro kiem, ale nie potra fiła.
Sku piła się zatem na wła snych myślach. Czy w tym miesz ka niu w cza sie



mor der stwa prze by wały wię cej niż dwie osoby? Czy napast ni ków było
kilku, czy jed nak wystar czył jeden, wyjąt kowo silny, który bez pro blemu
pora dził sobie z ofiarą? Jak wyglą dał? Jak pach niał? Czy któ ry kol wiek
z aro ma tów uno szą cych się na dal w powie trzu nale żał do mor dercy? Pocią- 
gnęła nosem. Nie mogła jed nak wyczuć nic kon kret nego, nawet zapach
siarki nagle się ulot nił. Wie działa jed nak, że nie powinna odpusz czać, że jej
dar pre ko gni cji prę dzej czy póź niej da o sobie znać. Cza sem wystar czyło,
że zoba czyła coś, co na początku wyda wało się zupeł nie nie istotne, a jed- 
nak potem oka zy wało się klu czowe. Zda rzało się, że jej wizje były nie wy- 
raźne, cha otyczne, ale zawsze zosta wiały jakiś ślad. Tak jakby chciały jej
zasy gna li zo wać, w którą stronę powinna pójść.

I wła śnie w tym momen cie Flo ren ty nie wyświe tlił się obraz smoka,
który roz po starł skrzy dła i ruszył w jej stronę. Aż krzyk nęła z wra że nia
i otwo rzyła oczy.

– Kom plet nie bez sensu. – Pokrę ciła z nie za do wo le niem głową. – Nie
sądzę, żeby smok mógł mi w czym kol wiek pomóc.

Rozej rzała się raz jesz cze wkoło, ale nie zauwa żyła niczego, co przy ku- 
łoby jej wzrok. Wol nym kro kiem prze szła w kie runku sypialni, w któ rej
naj praw do po dob niej roze grała się cała tra ge dia. Miej sce, gdzie po raz
pierw szy zoba czyła Kwa śnego, było aż brą zowe od nad miaru krwi, która
wsią kła w dywan oraz mate rac. Flo ren tyna wło żyła ręka wiczki i ostroż nie
pod nio sła pościel, cho ciaż dosko nale wie działa, że tech nicy już wcze śniej
wszystko dokład nie spraw dzili. A jed nak szu kała dalej. Zaj rzała pod
poduszki, pod dywan, otwo rzyła szu fladę nie wiel kiej komody, ale zna la zła
w niej wyłącz nie bie li znę oraz skar petki zamor do wa nego, a kiedy chciała
już wyjść, jej wzrok przy cią gnęło małe lusterko zawie szone na ścia nie.
Było wpraw dzie brudne od krwi, ale ostroż nie je zdjęła i odwró ciła. Wyda- 
wało jej się, że w jed nym miej scu jest nieco wypu kłe, ode rwała zatem tek- 
turę, a wtedy na pod łogę upa dło kil ka na ście kar te czek zwi nię tych w rulo- 
niki.

Flo ren tyna poczuła, jak serce bije jej coraz szyb ciej. Naresz cie natra fiła
na coś, co nie mogło być przy pad kowe. Nikt bez powodu nie wkła dał nota- 
tek za lustro i nie zakle jał ich tek turą. Roz wi nęła jeden z rulo ni ków i odczy- 
tała:

Bój cie się, bo nad ciąga wielki ogień.



Drugi był nieco bar dziej roz bu do wany:

Szary Straż nik, jeden z ostat nich przed sta wi cieli sta ro żyt nego brac twa,
które przez wieki strze gło ziem Ferel den przed nie bez pie czeń stwem. Zdra- 
dzony przez zaufa nego przy ja ciela Straż nik wyru sza, aby zemścić się
i wymie rzyć spra wie dli wość.

Kolejne zapi ski brzmiały bar dzo podob nie i zawie rały ostrze że nia, cho- 
ciaż Flo ren tyna zupeł nie nie wie działa przed czym.

Nad cho dzi. Uwa żaj cie. Straż nicy,
bądź cie gotowi.

Nie ma już szans. Nie ma ucieczki.
Została walka.

O co w tym wszyst kim cho dziło i w jakim celu Mariusz Kwa śny cho wał
te kar teczki za lustrem? Czego lub kogo bał się tak, że czuł zagro że nie?
Czy ktoś go stra szył? Szan ta żo wał? Tylko z jakiego powodu?

Flo ren tyna wie działa, że to śledz two będzie wyjąt kowo trudne, wła śnie
z tego powodu, że zamor do wany nie utrzy my wał z nikim bliż szych kon tak- 
tów. Dobrze byłoby cho ciaż usta lić, kim byli kobieta i męż czy zna, któ rzy
go wcze śniej odwie dzili i o któ rych wspo mniał sąsiad z naprze ciwka. Oboje
byli w miesz ka niu zamor do wa nego, a zatem można było się spo dzie wać, że
ufał im wystar cza jąco, by wpu ścić do środka. Czy któ reś z nich miało klu- 
cze? Gdyby tak fak tycz nie było, to mogliby być podej rza nymi, któ rych
Kwa śny wpu ścił w dobrej wie rze, a któ rzy po mor der stwie po pro stu wyszli
i zamknęli za sobą drzwi. Tylko tak można było wytłu ma czyć fakt, że nie
zna le ziono oznak wła ma nia. W dal szym ciągu nie rozu miała też, dla czego
tech nicy nie zna leźli żad nych śla dów. Czy to moż liwe, aby ktoś tak sta ran- 
nie zapla no wał zbrod nię, tak dokład nie wszystko zabez pie czył, że nie
zosta wił po sobie abso lut nie niczego?

Flo ren tyna wrzu ciła kar teczki do torby, a następ nie pode szła do okna
i wyj rzała na ulicę. Nagle jej wzrok przy kuła kobieta ubrana w popie laty
płaszcz i jasno zie loną czapkę, sto jąca pod kamie nicą i wpa tru jąca się
dokład nie w okna ofiary. Kiedy zauwa żyła Flo ren tynę, szybko odwró ciła
się i prze szła na drugą stronę. Bora natych miast wybie gła z miesz ka nia
i nie mal wypa dła na ulicę, żeby móc zacze pić kobietę w sza rym płasz czu,
tyle że ni gdzie nie mogła jej zna leźć.



– Cho lera – mruk nęła pod nosem. – To nie mógł być tylko zbieg oko- 
licz no ści. Gdyby była zwy kłym gapiem, nie przej mo wa łaby się tym, że
mnie zoba czyła, tylko spo koj nie dalej by sobie obser wo wała. Ale na mój
widok ona po pro stu ucie kła, zupeł nie jakby się cze goś prze stra szyła.

Nie do brze. Poli cjantka zauwa żyła tylko, że kobieta miała jasne krę cone
włosy, które wysta wały jej spod zie lo nej czapki. Nie zasta na wia jąc się,
wró ciła natych miast do kamie nicy, a następ nie zapu kała do drzwi Joachima
Kowala.

– To znowu pani? – Star szy pan wystra szył się na jej widok.
– Ta kobieta, którą widział pan jeden raz w towa rzy stwie Mariu sza

Kwa śnego, przy po mina pan sobie? Jaki miała kolor wło sów? – Flo ren tyna
od razu prze szła do rze czy.

Joachim natych miast prze cząco zaczął krę cić głową.
Poli cjantka wzięła głę boki oddech.
– Spo koj nie, pro szę się po pro stu zasta no wić. Nie chcę panu niczego

suge ro wać, dla tego pro szę, żeby się pan sku pił i pomy ślał.
– A jak powiem coś źle? Bo ja chyba nie pamię tam, a potem będzie, że

skła dam fał szywe zezna nia.
Flo ren tyna się uśmiech nęła.
– To nie pod cho dzi pod zezna nia, pro szę się niczego nie oba wiać,

w razie czego potrak tu jemy to jak pomyłkę. Jeżeli naprawdę nie ma pan
zie lo nego poję cia, to trudno, ale może cokol wiek przy cho dzi panu do
głowy?

– Chyba blond – ode zwał się w końcu męż czy zna. – Moja żona miała
jasne włosy i może dla tego jakoś pod świa do mie to zako do wa łem. Ona całe
życie się far bo wała, wie pani? Tak naprawdę to miała ciemne włosy, ale ich
nie lubiła. Far bo wała je nawet wtedy, kiedy była już bar dzo chora. To był
taki bar dzo jasny blond. I tak sobie myślę, że ta kobieta też takie miała.

– Wcze śniej powie dział pan, że były dłu gie.
– Tak. Na pewno były dłu gie i roz pusz czone. I teraz, jak sobie o tym

myślę, to one były jasne. Na pewno jasne – powtó rzył po raz kolejny.
– Dzię kuję i prze pra szam, jeśli pana wystra szy łam, ale potrzebna jest

nam abso lut nie każda infor ma cja zwią zana z pana sąsia dem.
– Na dal niczego nie macie, prawda? – spy tał cichym gło sem.
Flo ren tyna bez rad nie roz ło żyła ręce.
– Cza sem wydaje nam się, że sprawa nie posuwa się ani odro binę,

a potem nagle wszystko leci jak z górki. Dla tego pro szę być dobrej myśli



i niczego się nie oba wiać. Ale gdyby cokol wiek pan sobie przy po mniał, to
wie pan, gdzie mnie szu kać.

– Her baty? – Joachim zro bił gest, jakby zapra szał poli cjantkę do środka.
– Bar dzo dzię kuję, ale tym razem nie mam już czasu. Obie cuję jed nak,

że kie dyś jesz cze do pana wpadnę, i mam nadzieję, że oko licz no ści będą
wtedy o wiele mil sze. – Flo re tyna uśmiech nęła się, a potem wyszła na dwór
i spoj rzała w niebo, które zamie niło płatki śniegu w cięż kie kro ple desz czu.
– Nie lubię lutego. W ogóle nie wiem, czy jesz cze lubię jakie kol wiek mie- 
siące – mruk nęła pod nosem i ruszyła w kie runku samo chodu.

Obraz blon dynki w sza rym płasz czu i zie lo nej czapce nie dawał jej spo- 
koju.
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Tak naprawdę week endy na dal były naj gor sze. W tygo dniu, kiedy mogła
poświę cić się pracy, myśli o tym, co się wyda rzyło w jej życiu, scho dziły na
drugi plan. A cza sem zda rzały się nawet dni, kiedy w ogóle nie zaprzą tała
sobie głowy ani byłym mężem, ani Polą czy małą Hanią. Była sku piona
wyłącz nie na tym, co robi, i temu cał ko wi cie się odda wała. Ale potem przy- 
cho dziła sobota i jesz cze bar dziej nudna nie dziela, z któ rymi nie wia domo
było, co robić. Czło wiek jest stwo rzony do wyko ny wa nia zadań, tak
naprawdę to praca trzyma go przy życiu. Dokład nie to samo powie dział jej
Joachim Kowal – że wycho dzi na dłu gie spa cery i wymy śla sobie różne
obo wiązki, żeby czymś wypeł nić dzień.

Flo ren tyna usia dła w pościeli i się prze cią gnęła. Była sobota, godzina
dzie wiąta rano, a przez okno sypialni wpa dały do środka nie śmiałe pro mie- 
nie słońca. Czyżby śnieg i deszcz w końcu odpu ściły?

Pod kur czyła nogi i objęła rękoma kolana. W zasa dzie nie miała ochoty
na randki, uma wia nie się i zaczy na nie cze goś od nowa, ale dzi siej sze spo- 
tka nie z Flo ria nem Mączyń skim było jej nawet na rękę. Zresztą na dal nie
trak to wała go jak randki, prze cież znali się już jakiś czas, a ona nie oce niała
pro ku ra tora w kate go riach ewen tu al nego part nera. Miała nadzieję, że on
rów nież nie myśli o niej w ten spo sób. To mogłoby wszystko zepsuć.

Cza sami wyda wało jej się, że już ni gdy nie otwo rzy się na żadną zna jo- 
mość, bo po pro stu nie ma na to ochoty. Sama myśl o flir cie, wspól nych
wypa dach na kawę czy do kina wywo ły wała na jej ciele gęsią skórkę. Po
jakimś cza sie czło wiek wyra sta z takich potrzeb i chyba bar dzo dobrze. Ale
przy jem nie było wstać dzi siaj rano ze świa do mo ścią, że nie cały dzień
będzie nudny i że już o sie dem na stej spo tka się z Flo ria nem. Nawet gdyby



mieli roz ma wiać o niczym, to przy naj mniej spę dzi z kimś kilka godzin,
z kimś, kto odcią gnie jej myśli od nie przy jem nych obra zów i cze goś jesz- 
cze gor szego – roz dra py wa nia prze szło ści. Przy ła pała się na tym, że
w jakimś sen sie cie szyło ją śledz two doty czące Mariu sza Kwa śnego. Wie- 
działa, że nie powinna tak myśleć, ale nic nie mogła na to pora dzić. To
docho dze nie było skom pli ko wane, zawie rało mnó stwo zna ków zapy ta nia,
a jed no cze śnie żad nych świad ków, dowo dów czy wska zó wek, kto mógł
zamor do wać męż czy znę. Ale wła śnie dla tego Flo ren tyna zasy piała i budziła
się z myślą o tym wła śnie przy padku. Celowo kon cen tro wała się na nim
bar dziej, niż musiała. Odczy tała raz jesz cze wszyst kie zapi ski na kar tecz- 
kach, ale nie była przez to mądrzej sza. Facet naj wy raź niej miał wybu jałą
wyobraź nię, moż liwe, że fak tycz nie chciał napi sać książkę albo po pro stu
żył w wir tu al nym świe cie, który czę ściowo sam two rzył. Osta tecz nie zaj- 
mo wał się grami kom pu te ro wymi, a zatem jego wyobraź nia dzia łała tro chę
ina czej niż u zwy kłych ludzi. Cały czas myślała też o kobie cie, którą zoba- 
czyła na ulicy pod oknami miesz ka nia Kwa śnego i która na widok Flo ren- 
tyny po pro stu ucie kła. To nie mógł być tylko przy pa dek. Ta blon dynka
albo była zna jomą ofiary, albo wie działa o czymś, czym nie chciała się
podzie lić. W prze ciw nym razie pew nie sama zgło si łaby się na poli cję albo
przy naj mniej opowie działa o tym dzien ni ka rzom. Flo ren tyna była nie mal
pewna, że to była ta sama kobieta, którą wcze śniej widział Joachim Kowal.
Pro blem pole gał jed nak na tym, że nic o niej nie wie działa, nie miała poję- 
cia, gdzie jej szu kać, oba wiała się rów nież, że blon dynka w sza rym płasz- 
czu nie pojawi się wię cej w tej oko licy ze stra chu przed roz po zna niem.

– Ale ja cię znajdę – powie działa teraz na głos, a potem wresz cie wstała.
Sobot nie przed po łu dnie zle ciało jej wyjąt kowo szybko, być może dla- 

tego, że zabrała się do sadze nia cebu lek kro ku sów, nar cy zów i sza fir ków,
które w wiel kich antra cy to wych doni cach pla no wała posta wić na bal ko nie.
Ogrod nic two nie było jej pasją, więk szo ści nazw kwia tów nawet nie znała,
ale od kilku mie sięcy sama wymy ślała sobie zada nia, które wyko ny wała
tylko po to, żeby się czymś zająć. Zaczęła nawet oglą dać tele wi zję, czego
wcze śniej nie robiła. I wła śnie z poran nego pro gramu śnia da nio wego
dowie działa się, jak i kiedy naj le piej posa dzić kwiaty, jak dobie rać je kolo- 
ry stycz nie, pie lę gno wać, a potem cie szyć się ich wido kiem. Wyko nała teraz
wszyst kie zale ce nia, sta ra jąc się, żeby trwało to jak naj dłu żej. Co prawda
był dopiero luty i ist niało duże ryzyko, że kwiaty na bal ko nie zmar zną, ale



Flo ren ty nie było to tak naprawdę obo jętne. Cho dziło tylko o wypeł nie nie
czasu.

Około połu dnia znowu włą czyła tele wi zor, by z dużym zain te re so wa- 
niem wsłu chać się w pro gram z pora dami dla kuchen nych bogiń, któ rym
dora dzano, co mają zro bić, gdyby z jakie goś powodu prze pie kły babkę.

Przede wszyst kim musimy ją dobrze wystu dzić. Jeśli przy pa lił się
wierzch, możemy zetrzeć go na gru bej tarce, a następ nie obfi cie posy pać
cia sto cukrem pudrem. Jeśli babka nie chce odkleić się od formy, odwróćmy
ją do góry nogami i przy łóżmy na spód wil gotny, zimny ręcz nik.

Dowie działa się rów nież, co zro bić z nie uda nym sosem oraz zwięd niętą
zie le niną. Nie sądziła wpraw dzie, że kie dy kol wiek zasto suje któ reś z tych
zale ceń, ale już samo ich słu cha nie w jakim sen sie ją uspo ka jało. Posta no- 
wiła też poświę cić tro chę wię cej czasu na dzi siej szy ubiór i maki jaż. Ale
kiedy sta nęła przed szafą, aż się wzdry gnęła na widok różo wych ubrań,
które do tej pory tak chęt nie nosiła.

Róż jesz cze do nie dawna był jej ucieczką przed czar nymi myślami
i smut kiem, w któ rym zato piła się po śmierci Miko łaja. Wyda wało jej się
wtedy, że jedyne, co ją ura tuje, to codzienne rytu ały, do któ rych się zmu- 
szała, a także ubra nia w kolo rze różo wym, które stały się jej zna kiem roz- 
po znaw czym. Kiedy jed nak poznała prawdę o roman sie swo jego męża,
nagle wszystko jej zobo jęt niało. A różowy kolor wydał się kiczo waty, nie- 
po trzebny i po pro stu śmieszny. Odru chowo kupiła więc kilka nie zbęd nych
ciu chów, wszyst kie w kolo rze czar nym oraz sza rym, i posta no wiła, że nie
będzie wię cej zawra cać sobie głowy tym, w co się ubiera. A jed nak teraz
sta nęła przed naj częst szym kobie cym dyle ma tem pod tytu łem „nie mam co
na sie bie wło żyć”.

– Bez sensu, prze cież słowo randka jest w tym przy padku tylko
umowne, więc chyba nie ma zna cze nia, w czym przyjdę – mruk nęła pod
nosem.

Wycią gnęła z szafy pierw szą lep szą sukienkę w kolo rze ama ran to wym,
ale jesz cze szyb ciej odwie siła ją z powro tem. Doty kała kolej nych ubrań
i z nie do wie rza niem krę ciła głową, że jesz cze jakiś czas temu je nosiła.
Zupeł nie jakby była jakąś cho lerną Dolo res Umbridge, różo wym mon strum
z fil mów o Har rym Pot te rze. Zresztą tak chyba wła śnie była postrze gana.

– Dobrze, nie róbmy z tego wiel kiego wyda rze nia. Po pro stu zamknę
oczy, a potem wybiorę coś na chy bił tra fił – zde cy do wała w końcu.



Osta tecz nie padło na szarą pli so waną spód nicę i bla do ró żowy swe te rek.
Na szczę ście tak blady, że róż był tu tylko nie śmia łym dodat kiem. Włosy
ścią gnęła cia sno do tyłu, a potem zro biła też lekki maki jaż. Pomy ślała też
ze zdu mie niem, że te zwy kłe kobiece czyn no ści spra wiły jej coś w rodzaju
małej przy jem no ści. I to było dobre uczu cie.

– To nie do uwie rze nia, że maluję się na spo tka nie z Mączyń skim – pra- 
wie zachi cho tała. – Prze cież jesz cze do nie dawna wyda wał mi się sztyw- 
nym dup kiem, a teraz idziemy razem na kola cję.

Zanim wyszła, zer k nęła w lustro wiszące w kory ta rzu i obiek tyw nie
przy znała, że nie jest naj go rzej. Może daleko było jej do pięk no ści z jasną,
pro mienną cerą, błysz czą cymi oczami i cudow nym sze ro kim uśmie chem,
ale przy naj mniej nie wyglą dała jak prze żuty kawa łek wątro bianki. To i tak
był duży suk ces.

Mączyń ski zapro po no wał restau ra cję Cucina88, o któ rej Flo ren tyna ni- 
gdy nie sły szała, ale tak naprawdę nie miało to żad nego zna cze nia. Naj waż- 
niej sze, że odczu wała głód i nawet cie szyła się na dzi siej sze spo tka nie.
Kiedy pod je chała na ulicę Wyspiań skiego, pro ku ra tor już cze kał na nią
przed wej ściem. Ubrany był oczy wi ście w gar ni tur, który wysta wał spod
roz pię tego czar nego płasz cza.

Flo ren tyna uśmiech nęła się pod nosem.
– Widzę, że się nie źle wystro iłeś. – Puściła do niego oko.
Czy jej się wyda wało, czy odro binę się zaczer wie nił?
– Cho lera, ni gdy nie wiem, co na sie bie wło żyć, a gar ni tur zawsze jest

uni wer salny i dobry na wszystko – wyja śnił po pro stu. – Powiem ci, że
rów nież z tego powodu wybra łem pro fe sję pro ku ra tora. Ni gdy nie umia łem
się dobrze ubrać, więc pomy śla łem sobie, że muszę mieć zawód, w któ rym
strój nie będzie odgry wał istot nej roli, bo i tak wszystko spro wa dzi się do
przy zwo icie skro jo nych mary na rek, spodni z kan tem, koszul i kra wa tów.
Tutaj nie można popeł nić aż tak wiel kiego błędu.

– Jak chcesz, to możemy kie dyś wybrać się razem na zakupy – powie- 
działa Flo ren tyna, co zasko czyło nawet ją samą.

Nie prze pa dała za bie ga niem po skle pach, a już w ogóle nie mogła
wyobra zić sobie, że będzie to robić z face tem i na doda tek poma gać mu
w skom ple to wa niu odzieży. Ale Mączyń ski pod chwy cił temat, bo nagle
sze roko się uśmiech nął i uniósł w górę kciuk.

– Ty to powie dzia łaś, więc już nie odpusz czę. Jesteś głodna?
Flo ren tyna ski nęła głową.



– Jak wilk, a na doda tek wró ciły mi już osta tecz nie smak i węch. Poza
tym zja dłam dzi siaj tylko śnia da nie, więc nie bądź zasko czony, jeśli moja
lista zamó wień będzie dłuż sza niż twoja.

Dzie sięć minut póź niej z przy jem no ścią prze glą dała kartę, a potem
nachy liła się w stronę Flo riana i szep nęła:

– Kiedy to czy tam, odno szę wra że nie, że to bar dziej poezja niż menu.
Posłu chaj tego: kar me li zo wany pasz tet z gęsi, pra żony jęcz mień i kon fi tura
śliw kowa, duxelle grzy bowe, majo nez droż dżowy, peklo wana wiśnia,
rukiew wodna, pie czony w soli seler, kasz tany oraz wędzony świerk. Jasny
gwint! Co prawda koja rzę te wszyst kie wyrazy i raczej rozu miem ich zna- 
cze nie, ale w takiej kom bi na cji ni gdy wcze śniej się z nimi nie spo tka łam.
A już z całą pew no ścią nie jadłam.

– Mnie zachwyca car pac cio z ośmior nicy kon fi to wane w pikant nej oli- 
wie pata tas bra vas. Do tego otoro z miecz nika, a także espuma z par me zanu
– powie dział gro bo wym gło sem.

Flo ren tyna zmarsz czyła czoło.
– No to mnie zasko czy łeś, bo nie mam zie lo nego poję cia, co to jest

otoro. O espu mie nawet nie wspo mnę.
– Z tego co wiem, otoro to naj tłust sza i naj droż sza część tuń czyka, więc

to musi być dobry wybór.
– Ale czy tuń czyk i miecz nik to to samo?
– Cho lera, tego nie wiem – zatro skał się Mączyń ski. – Pocze kaj chwilę

– szep nął, a potem zer k nął na tele fon. – Spraw dzi łem. Tuń czyk należy do
rodziny makre lo wa tych, a miecz nik włócz ni ko wa tych, ale podobno oba to
naj szyb sze ryby świata. Więc jed nak mają coś wspól nego.

Flo ren tyna się roze śmiała. Musiała przy znać, że ta roz mowa o wszyst- 
kim i o niczym spra wiała jej przy jem ność. Czuła się roz luź niona, a obręcz,
która codzien nie ści skała jej żołą dek, wresz cie odro binę puściła. I nie ważne
było, że roz ma wiali o takich rze czach jak maślany kala fior czy kar tacz
z wędzonką. Grunt, że dawno nie spę dziła tak uda nej soboty.
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– Nie ma żad nych śla dów z wyjąt kiem tych nale żą cych do denata. – Kamil
z grupy tech ni ków kry mi nal nych kop nął w sto jące przed nim krze sło. – Nie
pamię tam, kiedy ostat nio tyle czasu zabrało nam zabez pie cza nie miej sca
zbrodni, a tak naprawdę oka zuje się, że mamy wiel kie gówno. Szcze rze
mówiąc, nic z tego nie rozu miem. Pocie szam się tylko tym, że chło paki na- 
dal pra cują, bo jesz cze nie wszystko zostało spraw dzone, i mam nadzieję,
że w końcu pojawi się jakieś świa tełko w tunelu. Ale powiem ci, że ta
sprawa jest jakaś sur re ali styczna. Faceta ewi dent nie ktoś zadźgał i zro bił to
z wyjąt kową bru tal no ścią, a my nie mamy nic.

Flo ren tyna mogła powie dzieć dokład nie to samo o ich śledz twie. W dal- 
szym ciągu nie poja wiło się nic nowego, co mogłoby choć odro binę pchnąć
docho dze nie. Umó wiła się dzi siaj na spo tka nie z Mał go rzatą Mrów czyń ską,
żoną Toma sza Mrów czyń skiego, cho ciaż kobieta pró bo wała ją zbyć przez
tele fon, od razu infor mu jąc, że ona o niczym nie wie, że nie znała Mariu sza
Kwa śnego i że nie chcia łaby w ogóle mie szać się w tę sprawę.

– Nawet pani nie wie, jak bar dzo mną to wstrzą snęło. Osta tecz nie
wszystko wyda rzyło się w naszej kamie nicy i przez to już nikt u nas nie
czuje się pew nie.

– Chcia ła bym mimo wszystko z panią poroz ma wiać – odpo wie działa
spo koj nie Flo ren tyna, na co Mrów czyń ska zare ago wała histe rycz nym szlo- 
chem.

– Ale po co do tego wra cać? O co chce mnie pani zapy tać? Ja go nie
zna łam, nie mia łam poję cia, co robi, czym się zaj muje, widzia łam go kilka
razy na klatce scho do wej, to wszystko. Co ja mam pani powie dzieć?



Bora dosko nale ją rozu miała. Wiele osób nie chciało roz ma wiać z poli- 
cją na temat śmierci kogoś, kogo ledwo znały. Prze ra żał je już sam fakt, że
ktoś został zamor do wany, a roz mowa na ten temat wywo ły wała w nich
dodat kowe obawy, jakby sądziły, że nie wolno mówić o tru pach.

– Czy będzie pani w domu w ponie dzia łek w godzi nach wie czor nych? –
spy tała tylko Flo ren tyna.

Mrów czyń ska słabo przy tak nęła.
– Mar nuje pani czas – powie działa jesz cze, a potem się roz łą czyła.
Śled cza rów nież nie była pewna, czy to spo tka nie w jakim kol wiek stop- 

niu w czymś pomoże, ale musiała spró bo wać wszyst kiego. Gdzieś w końcu
pojawi się jakaś ścieżka, którą będzie można pójść.

– Nie przej muj się, w końcu to nie wasza wina. Po pro stu szu kaj cie dalej
– powie działa teraz do Kamila, który tylko mach nął ręką i zre zy gno wany
wyszedł z jej pokoju.

Chwilę póź niej zaj rzał do niej Mar cin, który jesz cze zanim o cokol wiek
zdą żyła go spy tać, powie dział:

– Dra gon Age: Począ tek.
– Słu cham? – zdu miała się Flo ren tyna.
– Coś mi świ tało, kiedy dzi siaj prze czy ta łaś zapi ski na kar tecz kach,

które zro bił Kwa śny. Wyda wało mi się, że gdzieś sły sza łem o Sza rym
Straż niku i fak tycz nie tak było, a kon kret nie w Level Artist, fir mie, w któ rej
pra co wał zamor do wany. Przy po mniało mi się zdję cie, które wisiało na ścia- 
nie, więc zadzwo ni łem tam i prze czy ta łem im ten frag ment. Od razu wie- 
dzieli, o co cho dzi – Dra gon Age: Począ tek to gra kom pu te rowa, w któ rej
wystę puje Szary Straż nik. A ten frag ment to część opisu. Spraw dzi łem też
ten kawa łek, który zna la złaś w lap to pie ofiary, i to rów nież jest stresz cze nie
gry, tym razem cho dzi o Mon ster Hun ter World. Czyli odpada teo ria, że
facet pisał książkę, naj wy raź niej sku piał się wyłącz nie na opi sy wa niu gier.

Flo ren tyna zmru żyła oczy.
– Okej, dzięki. Co prawda ta wia do mość nam w niczym nie pomaga, ale

przy naj mniej wiemy, że pisał o swo jej pracy. Bo przez chwilę mia łam wra- 
że nie, że gość żył w jakimś innym świe cie, do któ rego nor malni ludzie nie
mieli dostępu.

– No wiesz, nie któ rzy gra cze tak wła śnie mają. Wydaje im się, że świat
realny to tylko chwi lowa prze rwa na coś do zje dze nia i wysi ka nie się,
a potem wra cają do tych swo ich potwo rów, smo ków i innych zom bie, z któ- 



rymi cały czas wal czą. Ale mam coś jesz cze i tym razem czuję pod skór nie,
że dostanę za to pochwałę – powie dział, efek tow nie zawie sza jąc głos.

Bora zaci snęła zęby.
– No mów wresz cie, bo sam dobrze wiesz, że sie dzimy nad tym od

jakie goś czasu i nie mamy prak tycz nie nic.
– Kwa śny miał swoje sta no wi sko pracy w Level Artist, cho ciaż nie czę- 

sto tam bywał, bo zazwy czaj pra co wał zdal nie. Ale miał biurko, kom pu ter,
wła sny kubek i tak dalej. Kiedy odcho dził z pracy, nie zabrał swo ich rze czy
z szafki i wła śnie wczo raj zostało to wszystko zna le zione.

– I co było w środku? – wpa try wała się w niego ze sku pie niem.
– Poza całym mnó stwem śmieci oraz dwóch bato ni ków Mars była tam

rów nież wizy tówka nie ja kiej Mag da leny Mir skiej, psy cho te ra peutki, która
ma swój gabi net na Wil dzie, a także test cią żowy. I teraz uwa żaj. Pozy- 
tywny.

– Kwa śny miał zostać ojcem? – zdu miała się Flo ren tyna.
Mar cin roz ło żył ręce i wzru szył ramio nami.
– Nie mam poję cia, ale z jakie goś powodu miał test w swo jej szafce.

Tyle że nie wiemy, jak długo tam leżał. Bo jeżeli kilka mie sięcy, to dziecko
może jest już na świe cie. No chyba że zna la zło się to u niego przez przy pa- 
dek, tylko z jakiego powodu?

Flo ren tyna wstała i pode szła do Mar cina, a następ nie wzięła od niego
wizy tówkę Mag da leny Mir skiej. Cał kiem moż liwe, że kobieta mogła coś
wie dzieć o Kwa śnym. A może to ona była z nim w ciąży?

– Fak tycz nie zasłu ży łeś na pochwałę. Kawał dobrej roboty. Nawet jeżeli
to ślepa uliczka, to przy naj mniej możemy ruszyć z miej sca. Zaraz do niej
zadzwo nię i umó wię się na spo tka nie. Jesteś naprawdę wyjąt kowo sku- 
teczną pta szyną – dodała jesz cze, a potem puściła do niego oko, cho ciaż
Mar cin skrzy wił się tak, jakby wła śnie ugryzł zgniłe jabłko.

To, że Mag da lena Mir ska znała Mariu sza Kwa śnego, stało się dla Flo- 
ren tyny jasne od razu, jak tylko wyczuła zawa ha nie w jej gło sie.

– Nie pamię tam… moż liwe, że był moim pacjen tem, musia ła bym
spraw dzić kar to teki…

– Myślę, że dobrze pani pamięta – powie działa szybko Flo ren tyna,
a następ nie popro siła o spo tka nie.

– Ale ja nie bar dzo wiem, jak mogła bym pomóc – pró bo wała wykrę cić
się kobieta.



– Ja rów nież nie wiem, ale ponie waż szu kamy jakich kol wiek kon tak tów
oraz osób, które mogły mieć stycz ność z Mariu szem Kwa śnym, muszę
z panią poroz ma wiać. Być może okaże się, że jed nak powie mi pani coś
waż nego, cho ciaż sama jesz cze tego nie wie.

– Niech będzie jutro o godzi nie dzie wią tej rano – zapro po no wała
w końcu Mir ska zre zy gno wa nym gło sem. – O dzie sią tej mam pierw szego
pacjenta, ale myślę, że nie zaj mie nam to dłu żej niż godzinę.

– Do zoba cze nia – odpo wie działa Flo ren tyna i się roz łą czyła.
Znowu usia dła za biur kiem i się uśmiech nęła.
Naresz cie.
Naresz cie coś się dzieje, nawet jeśli to fał szywe tropy. Ale ten test cią- 

żowy oraz waha nie w gło sie psy cho te ra peutki były czymś, o co mogła się
zaha czyć. Do czego pod cze pić się na moment, żeby ruszyć dalej. To prze- 
cież nie moż liwe, żeby ofiara była aż takim samot ni kiem, żeby nikt jej nie
znał i cze goś o niej nie wie dział. Nawet jeżeli facet był intro wer ty kiem i żył
w swoim wła snym świe cie, to prze cież musiał od czasu do czasu spo ty kać
jakichś ludzi.

I coś jej jesz cze mówiło, że Mrów czyń ska rów nież roz mija się
z prawdą. W tym prze ko na niu utwier dziła się jesz cze bar dziej tego samego
dnia wie czo rem, kiedy kobieta otwo rzyła jej drzwi. Otu lona była cie płym
swe trem, szyję miała owi niętą sza li kiem, a w ręku trzy mała chu s teczkę do
nosa.

– Prze pra szam, ale chyba zła pała mnie jakaś grypa. Może prze ło żymy to
spo tka nie, bo nie chcia ła bym pani zara zić? – zapro po no wała cichym, nieco
zachryp nię tym gło sem.

Flo ren tyna spoj rzała na nią bez uśmie chu.
– Cho ro wa łam już tej zimy, więc mam nadzieję, że jestem odporna. Pro- 

szę się niczym nie przej mo wać, usią dziemy w bez piecz nej odle gło ści od
sie bie, a tych kilka pytań z pew no ścią pani aż tak nie zmę czy.

Kobieta rzu ciła jej gniewne spoj rze nie, ale osta tecz nie mach nęła ręką
i zapro siła do środka.

– Napije się pani cze goś? – spy tała oschłym tonem, w któ rym nie było
już chrypki jak poprzed nio.

– Popro szę wodę – odpo wie dział spo koj nie Flo ren tyna.
Kiedy usia dły przy stole, spoj rzała pro sto w oczy gospo dyni, która jed- 

nak podob nie jak jej mąż co chwila ucie kała wzro kiem.



– Rozu miem, że ni gdy wcze śniej nie roz ma wiała pani z Mariu szem
Kwa śnym?

Mrów czyń ska szybko przy tak nęła.
– Nie pamię tam, może jakieś dzień dobry albo coś w tym rodzaju. Wie

pani, ja jestem bar dzo zajęta pomocą mężowi, a dodat kowo udzie lam kore- 
pe ty cji z gry na pia ni nie. Nie mam czasu, żeby inte re so wać się sąsia dami,
zwłasz cza takimi, któ rzy rów nież tego zain te re so wa nia nikomu nie oka zują.

– A pomi do rowa z ryżem? – strze liła nagle Flo ren tyna.
To było zagra nie va banque, ale musiała spró bo wać. Pamię tała bowiem

roz mowę z Joachi mem Kowa lem, który wspo mniał jej, że Mrów czyń scy
tro chę lepiej znali denata. I że kie dyś zauwa żył, jak Mał go rzata zano siła mu
zupę.

Mrów czyń ska poczer wie niała na twa rzy, a następ nie rzu ciła nie pewne
spoj rze nie w stronę pokoju, zasta na wia jąc się, czy jej mąż sły szał to, co
powie działa poli cjantka.

– Jeśli pani woli, zapra szam na komendę. Tam możemy poroz ma wiać
bez świad ków. – Flo ren tyna natych miast pod chwy ciła jej wzrok.

Kobieta wstała, a następ nie ostroż nie zamknęła drzwi od kuchni.
– Dobra, to był jeden jedyny raz. Mój mąż nie ma o tym zie lo nego poję- 

cia i chcia ła bym, żeby tak zostało. Spo tka łam kie dyś Kwa śnego na scho- 
dach, wyglą dał na przy gnę bio nego, zapy ta łam, czy wszystko okej, a on
wyznał, że jest mu zimno i że jest głodny. Powie dzia łam, że mam tro chę
zupy pomi do ro wej z ryżem i że chęt nie mu przy niosę. To wszystko.
Naprawdę.

– Ale była pani u niego w miesz ka niu, prawda?
– Byłam, ale tylko na chwilę – odpo wie działa Mrów czyń ska, ner wowo

ude rza jąc paznok ciami o blat stołu. – Prze pra szam, że to zata iłam, po pro- 
stu wyda wało mi się, że ta infor ma cja nie jest istotna, a bałam się wła śnie
takiej roz mowy. Mnie naprawdę prze raża to, co stało się z Mariu szem. To
zna czy z naszym sąsia dem – natych miast się popra wiła.

Flo ren tyna bacz nie jej się przy glą dała.
Kobieta kła mała i to było widać gołym okiem. Praw do po dob nie pró bo- 

wała ukryć zna jo mość z Kwa śnym głów nie przed mężem, cho ciaż trudno
było powie dzieć dla czego. Osta tecz nie dobre układy sąsiedz kie nie są
chyba niczym nagan nym. Nawet jeśli kogoś poczę sto wało się zupą pomi do- 
rową.



– Gdyby przy po mniała sobie pani cokol wiek, pro szę dać mi znak. Może
jed nak widziała pani Mariu sza Kwa śnego w towa rzy stwie innych osób?
Może ktoś go regu lar nie odwie dzał? Ni gdy nie sły szała pani żad nych
kłótni, hała sów, cze go kol wiek?

Mrów czyń ska sta now czo zaprze czyła.
– Jeśli kto kol wiek miałby coś sły szeć, to chyba tylko pan Joachim.

W końcu mieszka naprze ciwko. Ja naprawdę nie mam w tej spra wie nic
wię cej do powie dze nia.

Tego Flo ren tyna nie była jed nak taka pewna. Wycho dząc, natknęła się
na Toma sza Mrów czyń skiego, który stał w drzwiach pokoju gościn nego
i patrzył na nią ponu rym wzro kiem.

– Dobry wie czór – powie działa, ale on coś mruk nął pod nosem.
A potem na pyta nie żony, czy ma ochotę na kola cję, odwró cił się do niej
tyłem i zamknął za sobą drzwi.

Jego żona wyglą dała na mocno zakło po taną tym fak tem.
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Gabi net Mag da leny Mir skiej, miesz czący się na Wil dzie w jed nej ze sta rych
kamie nic, był tak ste rylny, że Flo ren tyna nie była pewna, czy w ogóle
powinna usiąść na bia łej kana pie sto ją cej w pocze kalni. Co prawda miła
dziew czyna z recep cji wska zała jej to miej sce, a nawet zapro po no wała
kawę, ale poli cjantka doszła do wnio sku, że jed nak postoi. Wszystko było
tu białe, a jedyne kon tra punk towe ele menty sta no wiły zie lone rośliny
donicz kowe.

Na pierw szy rzut oka wyglą dało to bar dzo ele gancko, ale Flo ren tyna
zasta na wiała się, jak muszą czuć się klienci tera peutki i czy ta ste ryl ność
nie przy po mina im za bar dzo szpi tal nych pomiesz czeń.

Przed białą kanapą leżał wło chaty biały dywan. Obok stała biała lampa,
a metr dalej mały biały sto lik, na któ rym recep cjo nistka usta wiła białą fili- 
żankę z kawą.

– Pani Magda zaraz przyj dzie. – Dziew czyna uśmiech nęła się prze pra- 
sza jąco. – Dzwo niła, że utknęła w korku, ale pro siła, żeby pani prze ka zać,
iż to kwe stia dosłow nie kwa dransa.

Flo ren tyna uśmiech nęła się i podzię ko wała za kawę. Zer k nęła na zega- 
rek i stwier dziła, że może fak tycz nie na moment usią dzie na bia łej kana pie,
aby pocze kać na Mir ską. Dobrze, że dzi siaj było sucho, a jej buty nie zosta- 
wiały żad nych śla dów, zasta no wiła się, jak wygląda to pomiesz cze nie
w dniach, kiedy pada deszcz, śnieg, a klienci przy no szą błoto. Czy ta miła
dziew czyna natych miast wyska kuje z mopem i po nich sprząta? A może
mają spe cjal nego robota, który natych miast usuwa brud?

Flo ren tyna dopiła kawę, a kiedy znowu spoj rzała na zega rek, drzwi
gabi netu wła śnie się otwo rzyły i weszła do nich Mag da lena Mir ska.



Natych miast posłała wszyst kim prze pra sza jący uśmiech i nie ścią ga jąc
płasz cza, zapro siła Flo ren tynę do pokoju.

– Wiem, że były śmy umó wione na dzie wiątą, ale nie przy pusz cza łam,
że o tej porze w mie ście będą aż takie korki. Mam nadzieję jed nak, że
wystar czy nam czasu.

Flo ren tyna przy gry zła dolną wargę. Mir ska była ładną kobietą w śred- 
nim wieku. Miała drobne usta, poma lo wane na ciem no wi śniowy kolor, nie- 
wielki nos, wyso kie czoło i duże popie la to nie bie skie oczy. Ale tak
naprawdę zupeł nie co innego przy kuło uwagę poli cjantki, a mia no wi cie
dłu gie blond włosy, ukła da jące się miękką falą na ple cach kobiety. A do
tego popie laty płaszcz oraz zie lona czapka, którą psy cho te ra peutka wła śnie
zdjęła. To nie mogła być pomyłka. To była dokład nie ta sama osoba, która
kilka dni temu stała przed kamie nicą na ulicy Prusa i która na widok Flo- 
ren tyny natych miast stam tąd ucie kła.

Bora weszła za nią do pokoju i sta ran nie zamknęła za sobą drzwi.
Znowu zaata ko wała ją wszech obecna biel. Białe biurko, biały skó rzany

fotel, nawet obraz w bia łej ramie był po pro stu… biały.
– Tak jak obie cy wa łam, spraw dzi łam kar to teki, no i fak tycz nie natknę- 

łam się na pana Mariu sza Kwa śnego. Ale to było kilka lat temu i ten męż- 
czy zna był u mnie dosłow nie raz.

– Przy szedł w jakiejś kon kret nej spra wie? Chciał się zapi sać na tera pię?
– spy tała Flo ren tyna, uważ nie obser wu jąc twarz Mir skiej.

Natych miast zauwa żyła chwi lowe zawa ha nie, ner wowe prze łknię cie
śliny i jesz cze bar dziej ner wowy uśmiech.

– Nie mogę udzie lać takich infor ma cji.
– W takim razie posta ram się o nakaz pro ku ra tora. W tej sytu acji

dostanę go bez więk szego pro blemu – odpo wie działa szybko poli cjantka.
Tera peutka przy gry zła dolną wargę.
– Pan Kwa śny przy szedł z zało że niem, że potrze buje pomocy, ale po

roz mo wie oboje doszli śmy do wnio sku, że nie ma takiej koniecz no ści.
Męż czy zna miał lek kie zała ma nie ner wowe, które było wyni kiem tego, że
nie zbyt dobrze rozu miał się z matką, wywie ra jącą na nim pre sję, żeby jak
naj szyb ciej zało żył rodzinę. Pro blem pole gał jed nak na tym, że pan Kwa śny
nie poznał nikogo, z kim chciałby się zwią zać. Powie dzia łam mu wtedy, że
powi nien sku pić się na sobie, a nie speł nia niu ocze ki wań innych. I że nie
ma nic gor szego niż pod po rząd ko wy wa nie się rodzi nie, zna jo mym czy
nawet przy ja cio łom, skoro nasza dusza pra gnie cze goś zupeł nie innego. Ta



roz mowa naj wy raź niej mu pomo gła, bo po godzi nie doszedł do wnio sku, że
nie potrze buje żad nej tera pii. To wszystko.

– Nie do końca – odpo wie działa Flo ren tyna.
– Co ma pani na myśli? – zanie po ko iła się Mag da lena Mir ska.
– To, że widzia łam panią na ulicy Prusa pod kamie nicą, w któ rej miesz- 

kała ofiara. Pani mnie rów nież zauwa żyła, a wtedy odwró ciła się i po pro stu
stam tąd ode szła.

Psy cho te ra peutka otwo rzyła usta, ale nie wydo był się z nich żaden
dźwięk. Widać było, że jest zasko czona sło wami Flo ren tyny i zupeł nie nie
wie, jak na nie zare ago wać. Kłam stwo nie miało naj mniej szego sensu,
musiała zatem powie dzieć cokol wiek.

– Tak, może nie po trzeb nie to zata iłam. Cho dzi o to, że pan Kwa śny był
w pew nym sen sie moim pacjen tem, nawet jeżeli widzie li śmy się tylko raz
w życiu. Dowie dzia łam się o jego śmierci z gazety i jakoś to mną wstrzą- 
snęło. Może dla tego, że nikt z moich pacjen tów nie umarł, a już całą pew- 
no ścią nie został zamor do wany. Pomy śla łam wtedy, że może nie po trzeb nie
zre zy gno wa li śmy z tej tera pii, że może gdy by śmy regu lar nie odby wali
sesje, nie doszłoby do tego.

– Nie mogła pani prze wi dzieć, że ktoś będzie chciał go zabić. To nie ma
nic wspól nego z tera pią czy też jej bra kiem – spo koj nie odpo wie działa Flo- 
ren tyna. – Chcia ła bym rów nież, żeby prze stała pani dalej kła mać.

– Nie rozu miem. – Mir ska odru chowo zaci snęła pię ści.
– Sąsiad Mariu sza Kwa śnego widział was razem. Nie pamięta, kiedy

dokład nie to było, ale z całą pew no ścią zapa mię tał blon dynkę z dłu gimi
wło sami.

Tera peutka par sk nęła śmie chem.
– Chyba nie jestem jedyną kobietą na świe cie, która ma jasne włosy,

prawda? – spy tała cel nie.
Flo ren tyna skrzy wiła się nie znacz nie. Osta tecz nie nie miała żad nej pew- 

no ści, że blon dynka, którą widział Kowal, i kobieta sto jąca przed domem
na ulicy Prusa to ta sama osoba, ale coś jej mówiło, że tak wła śnie jest. Tyle
że nie miała na to żad nych dowo dów.

– Pozwoli pani, że powtó rzę. Spo tka łam Mariu sza Kwa śnego jeden
jedyny raz u mnie w gabi ne cie. Ni gdy póź niej go nie widzia łam. Ale tak,
przy szłam w oko lice miej sca zbrodni, chyba już pani wyja śni łam z jakich
powo dów.



Flo ren tyna wie działa, że nie wycią gnie z niej nic wię cej. Albo fak tycz- 
nie były to dwie różne osoby, albo kobieta kła mała i dalej zamie rzała trzy- 
mać się swo jej wer sji. Naj dziw niej sze w tym wszyst kim było to, że ani ona,
ani Mał go rzata Mrów czyń ska nie chciały przy znać się do bliż szych rela cji
z zamor do wa nym, zupeł nie jakby był to jakiś wstyd, ujma na hono rze.
A prze cież facet był nor mal nym czło wie kiem. Może tro chę dzi wa kiem,
który nie zaprzy jaź niał się zbyt szybko i który żył w swoim wyima gi no wa- 
nym świe cie gier, ale to jesz cze nie dys kwa li fi ko wało go jako zna jo mego.
Poza tym był cho ler nie przy stojny i nie mógł nie podo bać się kobie tom.

– Wie pani, że Mariusz Kwa śny, zanim prze pro wa dził się do Pozna nia,
cho dził na tera pię w Zie lo nej Górze? Podobno wpa dał w apa tię, pod czas
któ rej nie widział sensu życia – zagad nęła Flo ren tyna.

Mir ska prze łknęła ślinę.
– Tak, coś mi o tym wspo mi nał, ale dodał rów nież, że to zamknięty

okres w jego życiu, że nie dopada go już smu tek. Raczej czuł się bez war to- 
ściowy, bo nie speł niał ocze ki wań matki. Ale tak jak już mówi łam, wyja śni- 
li śmy to sobie i to w zasa dzie wszystko. – Roz ło żyła ręce.

– Pozwolę sobie panią odwie dzić raz jesz cze, jeżeli tylko poja wią się
nowe oko licz no ści w tej spra wie – poin for mo wała ją Flo ren tyna.

Kobieta wzdry gnęła się mimo wol nie.
– Nie bar dzo wiem, jak mogła bym bar dziej pomóc. Powie dzia łam abso- 

lut nie wszystko. Ale oczy wi ście, jestem do dys po zy cji poli cji – pró bo wała
miło się uśmiech nąć, cho ciaż tro chę krzywo jej to wyszło.

– Ładny gabi net. – Flo ren tyna rozej rzała się wkoło. – Odnio słam przez
chwilę wra że nie, jak bym wcho dziła do innego świata, w któ rym nie ma
nawet grama brudu. Do świata bez kolo rów.

Mir ska spoj rzała na nią bez uśmie chu.
– Biały jest sym bo lem początku, na pewno sły szała pani wyra że nie

„zacząć z czy stą kartą”. Ozna cza ono roz po czę cie nowego roz działu
w życiu, bez obcią że nia prze szło ścią, podob nie jak nie jest nią obar czona
nie za pi sana kartka – oznaj miła tro chę gniew nym gło sem i ski nie niem
głowy poże gnała poli cjantkę.

Bora już w samo cho dzie wycią gnęła z torby tele fon i weszła do gale rii
ze zdję ciami. Rzu ciła okiem na zapi ski Kwa śnego, te z rulo ni ków, któ rym
zro biła fotkę.

Szary Straż nik… Zbli ża jące się zagro że nie… Nie ma już szans…



– Jest – mruk nęła do sie bie i uważ nie prze czy tała treść jed nej z kar te- 
czek.

Biel, wszę dzie biel. Świat traci kon tury,
staje się wiel kim morzem nico ści.
Zni kają kolory, znika życie…

Czy to było o gabi ne cie Mir skiej?
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To była spon ta niczna decy zja, która zasko czyła samą Flo ren tynę. Kiedy
wsia dała do samo chodu z zamia rem poje cha nia do Wro cła wia, przez uła- 
mek sekundy pomy ślała, że to słaby pomysł. Ale znowu była sobota, śledz- 
two w spra wie Kwa śnego nie posu wało się do przodu, a przy naj mniej nie
w takim tem pie, jak by sobie tego życzyła, a ona miała przed sobą dwa dni,
któ rych tym razem nie pla no wała poświę cić na sadze nie kwiat ków. Mogła
umó wić się z Mączyń skim, który po ostat nim week en dzie coś takiego sam
zasu ge ro wał, ale jej myśli cały czas krą żyły wokół cze goś innego.

Wro cław.
Mia sto, z któ rego ucie kła po śmierci Miko łaja. Mia sto, w któ rym on

poznał Polę, a potem miał z nią romans. I ta cho lerna trasa mię dzy Wro cła- 
wiem a Ole śnicą, na któ rej zgi nął. W zasa dzie nie było żad nego powodu,
żeby tam jechać, żeby odwie dzać stare kąty i roz dra py wać rany. Ale cza sem
czło wiek robi coś wbrew sobie, może dla tego, że chce sam prze ko nać się,
gdzie leży jego gra nica bólu. Był począ tek marca, wpraw dzie dość
pochmurny, ale ptaki i tak awan tu ro wały się od rana, jakby chcąc zakrzy- 
czeć zimę i obwie ścić nadej ście wio sny. Flo ren tyna zarzu ciła na sie bie
popie laty swe ter, a potem odru chowo się gnęła po różowy sza lik i nawet
uśmiech nęła się na jego widok. Nie miała teraz czasu ani ochoty zmie niać
całej gar de roby Zresztą, kto wie, może fak tycz nie pójdą na te zakupy razem
z Mączyń skim i wtedy oboje zafun dują sobie nowe ciu chy.

Zeszła na dół do samo chodu, otwo rzyła tylne drzwi, żeby wrzu cić do
nich torbę z ubra niami, na wypa dek gdyby pla no wała zostać we Wro cła wiu
nieco dłu żej, a potem aż pod sko czyła na dźwięk niskiego głosu.



– Wyjeż dżasz? A zdra dzisz dokąd? – odwró ciła się gwał tow nie i zoba- 
czyła Flo riana Mączyń skiego, który, o dziwo, nie miał na sobie gar ni turu,
tylko zwy kłe dżinsy i pro stą czarną kurtkę. Zamiast ele ganc kich butów wło- 
żył dzi siaj spor towe adi dasy, które zupeł nie do niego nie paso wały.

– Jezu, ale mnie prze stra szy łeś. Co to za pod chody? Cześć, Lula. – Bora
kuc nęła przed psem i pogła skała bul doga po gło wie, który od razu pró bo- 
wał dosko czyć do jej twa rzy i miło śnie ją poli zać.

– Wybie ra li śmy się na spa cer i pomy śla łem, że wpad niemy po cie bie
i może pój dziemy razem? – Mączyń ski spoj rzał na nią pyta jąco. – Ale naj- 
wy raź niej się spóź ni łem. Masz inne plany.

Flo ren tyna zawa hała się na moment, ale po chwili oznaj miła cichym
gło sem:

– Jadę do Wro cła wia.
Mączyń ski chciał coś powie dzieć, ale tylko uniósł brwi.
– Tak, wiem, to pew nie głupi pomysł, ale już się zde cy do wa łam.
– Mam jesz cze głup szy. – Męż czy zna spoj rzał na nią zna cząco.
– Jest taki? – Roze śmiała się zasko czona.
– Pojadę z tobą – powie dział po pro stu. – I wezmę ze sobą Lulę.
To było tak absur dalne, że Flo ren tyna po pro stu się zgo dziła.
– Nie masz żad nych ubrań – stwier dziła tylko, ale Mączyń ski mach nął

ręką.
– To je kupię. Podob nie jak karmę dla Luli. Na szczę ście to już nie te

czasy, kiedy wyjeż dżało się z wła sną grzałką i pusz kami kon serw, bo
w prze ciw nym razie czło wiek by nie prze żył. To co? Kie ru nek Wro cław?

Bora poki wała głową.
Przez całą drogę roz ma wiali o bzdu rach, ale wła śnie tego Flo ren tyna

teraz potrze bo wała. Żad nych pytań, żad nych nie po trzeb nych uwag, na które
nie miała ochoty. O wiele lep sza była dys ku sja o tym, że w Pozna niu ktoś
otwo rzył pierw szą szkołę jogi dla psów i Mączyń ski nawet zasta na wiał się,
czy nie zafun do wać Luli takiej sesji, oczy wi ście z czy stej cie ka wo ści.
O wiele lep sze były roz mowy o tym, czy młode pokrzywy są zdrowe, jakie
zioła hodo wać w domu, w jaki spo sób usu nąć zapach makreli z lodówki
i czy współ cze sna kobieta naprawdę nie potrze buje już męż czy zny, choćby
do naprawy kranu.

– Myślę, że ja bym sobie z tym pora dziła. Naj praw do po dob niej przy- 
czyną kapią cej wody byłaby uszko dzona lub zużyta uszczelka, a tę z pew- 
no ścią mogła bym wymie nić sama.



– Niby jak? – Mączyń ski zmarsz czył brwi. – Opi szesz mi?
Flo ren tyna par sk nęła.
– Naj pierw zakrę ci ła bym zawór dopro wa dza jący wodę, następ nie

odkrę ciła kurek za pomocą klu cza fran cu skiego i wycią gnęła go. Gdyby
kran miał uszczelkę cera miczną, to wiem, że trzeba go wymie nić w cało ści,
a w przy padku gumo wej wymie niam samą uszczelkę.

– Jasny gwint. Jestem naprawdę pod wra że niem – przy znał Mączyń ski.
– Chcesz mi powie dzieć, że nale żysz do tych face tów, któ rym wydaje

się, że kobieta potrafi tylko wło żyć kwiaty do wazonu i ewen tu al nie upiec
cia sto? – Zer k nęła na niego groź nie.

– Nie, abso lut nie nie, po pro stu są pewne czyn no ści, któ rych kobiety nie
lubią wyko ny wać. Co wcale nie zna czy, że nie umieją.

– A ja myślę, że jed nak lubią, tylko od czasu do czasu muszą zosta wić
coś swoim part ne rom, w prze ciw nym razie wszystko robi łyby same –
zauwa żyła Flo ren tyna.

Do Wro cła wia doje chali o godzi nie trzy na stej.
– Masz jakiś plan? – spy tał cicho pro ku ra tor.
Nie odpo wie działa. Poło żyła ręce na kie row nicy i wzięła głę boki

oddech. Wie działa tylko, że matka Poli mieszka we Wro cła wiu na osie dlu
Sobie skiego. Znała numer bloku, znała numer miesz ka nia. Wie działa rów- 
nież, że Hania na dal z nią prze bywa. Nie miała poję cia, co tak naprawdę
chciała zro bić. Były chwile, kiedy wyda wało jej się, że naj zwy czaj niej
w świe cie odwie dzi tę kobietę, przed stawi się i powie, że jest żoną ojca
małej Hani. Ale potem wyda wało jej się to tak bar dzo absur dalne, że aż
sama chwy tała się za głowę. Teraz rów nież nie była pewna, czy to w ogóle
był dobry pomysł, że tu przy je chała.

– Chcia ła bym tylko ją zoba czyć. Nie wiem jak. Nie wiem, czy w ogóle
odważę się wysiąść z samo chodu. Ale skoro już tu jestem, to chyba powin- 
nam, prawda? – Zer k nęła na niego tro chę bez rad nie.

Mączyń ski chwy cił ją za rękę i mocno ści snął.
– To była spon ta niczna decy zja, więc dalej tak dzia łajmy. Jedziemy od

razu na Sobie skiego czy chcia ła byś naj pierw coś zjeść?
Flo ren tyna spoj rzała na niego z wdzięcz no ścią.
– Chcia ła bym tam poje chać. Nie wiem, co zro bię, jak się zacho wam,

w ogóle nie wiem, czy uda mi się ją zoba czyć, ale muszę spró bo wać.
Pro ku ra tor, widząc jej zde ner wo wa nie, zapro po no wał, żeby zamie nili

się miej scami. Zapar ko wali nie da leko bloku 47, w któ rym miesz kała Kata- 



rzyna Mar cin kow ska, matka Poli. Flo ren tyna nie miała żad nego planu, dla- 
tego teraz sie dzieli po pro stu w samo cho dzie, nie zasta na wia jąc się nawet,
co dalej. Lula grzecz nie spała na tyl nym sie dze niu, jakby zda jąc sobie
sprawę z tego, że nie powinna na razie doma gać się spa ceru. Mniej wię cej
godzinę póź niej drzwi klatki scho do wej otwo rzyły się, a Flo ren ty nie od
razu moc niej zabiło serce.

– To ona? – spy tała cicho.
Ski nął głową. On jeden wie dział, jak wygląda Kata rzyna Mar cin kow- 

ska, bo to jej oso bi ście prze ka zy wał infor ma cje o samo bój stwie córki.
Kobieta miała pięć dzie siąt dzie więć lat, ale widać było, że ciężko się poru- 
sza. Pchała przed sobą wózek spa ce rówkę, w któ rym sie działa mała dziew- 
czynka ubrana w czer woną kur teczkę, czer wone spodenki i śmieszną
czapkę z uszami w kształ cie misia. W ręku trzy mała plu szo wego kró liczka
i coś do niego mówiła.

Flo ren tyna spoj rzała na Flo riana, a następ nie wysia dła z samo chodu,
wzięła ze sobą Lulę i ruszyła w bez piecz nej odle gło ści za kobietą z dziec- 
kiem. Była wdzięczna męż czyź nie, że został w samo cho dzie.

Bab cia dotarła do parku, który znaj do wał się nie da leko osie dla,
a następ nie z ulgą usia dła na ławce. Wypięła dziew czynkę z wózka i popro- 
siła ją, żeby grzecz nie poba wiła się kró licz kiem, a ona w tym cza sie
poczyta jej bajkę. Flo ren tyna mocno zaci snęła dłoń na smy czy, a następ nie
zbli żyła się do ławki.

– Pie sio! – zawo łała ura do wana Hania.
Kobieta od razu zasło niła ją ręką i ostrze gła, żeby broń Boże nie pró bo- 

wała pogła skać zwie rzaka.
– Nie znasz go, a pie ski mogą być nie bez pieczne.
Flo ren tyna prze łknęła ślinę i z tru dem się uśmiech nęła.
– Ten aku rat jest nie groźny, ale ma pani rację, z psami lepiej uwa żać.

Jeżeli jed nak pani córeczka chce, to może go pogła skać – powie działa,
wpa tru jąc się w twarz dziecka.

Kobieta nie popra wiła jej, że jest bab cią, tylko ski nęła głową, a mała
Hania pode szła bli żej do Luli.

To była córka Miko łaja. Bez żad nych wąt pli wo ści. Kiedy dziew czynka
się uśmie chała, na pra wym policzku poja wiał się dołe czek. Miko łaj miał
iden tyczny, tyle że po lewej stro nie. Hania miała rów nież jego oczy i usta.
Nie była w ogóle podobna do Poli, co Flo ren tyna przy jęła z nie jaką ulgą.



Jed nak ciężko było patrzeć na twarz dziecka, które tak bar dzo przy po mi- 
nało jej męża.

Hania pode szła do Luli i ostroż nie ją dotknęła. A potem, z zupeł nie nie- 
zro zu mia łych powo dów, nagle przy tu liła się do nogi Flo ren tyny. Bora
poczuła, jak do jej oczu napły wają gorące łzy, któ rych za nic nie potra fiła
powstrzy mać.

Kiedy wró ciła do samo chodu, wsia dła do niego bez słowa, a potem
popro siła Mączyń skiego, żeby zabrał ją na obiad.

– Nie wiem, czy jestem głodna, ale muszę czymś zająć ręce i myśli.
Pro ku ra tor poki wał ze zro zu mie niem głową, a następ nie poje chali do

cen trum i wybrali pierw szą lep szą restau ra cję, bo tak naprawdę było jej
obo jętne, dokąd pójdą. Weszli do piz ze rii, w któ rej na szczę ście nie było
zbyt dużo ludzi. Usie dli pod oknem, Flo ren tyna pod parła brodę rękoma
i zapa trzyła się w prze cho dzą cych ludzi. Na kobietę w zie lo nym płasz czu.
Na matkę z dwójką dzieci, które trzy mały kur czowo pie ska na smy czy. Na
męż czy znę, który wal czył z łopo czą cym sza li kiem. Zupeł nie nie wie działa,
jak zacząć roz mowę, czy w ogóle mówić Mączyń skiemu o Hani, o swo ich
odczu ciach i goni twie myśli, czy raczej uda wać, że tematu nie ma.

– Muszę ci się do cze goś przy znać – ode zwał się nagle męż czy zna.
Flo ren tyna spoj rzała na niego z nie po ko jem.
– Należę do tego rodzaju per wer syj nych klien tów, któ rzy zaja dają się

pizzą z ana na sem. Ja wiem, że to prze stęp stwo i że gdyby zoba czył mnie
praw dziwy Włoch, pew nie odru chowo zabiłby mnie patel nią, a w sądzie by
go unie win niono, ale nic na to nie pora dzę, że sma kuje mi połą cze nie ana- 
nasa i szynki. – Spu ścił głowę.

Flo ren tyna wybuch nęła śmie chem. To było dokład nie to, co chciała
usły szeć. Pochy liła się w stronę Mączyń skiego i wyszep tała:

– Nie zdra dzę nikomu two jej tajem nicy, możesz śmiało zama wiać
słodką pizzę. Ja tym cza sem wezmę coś bar dziej tra dy cyj nego, szynkę i pie- 
czarki albo po pro stu mar ghe ritę.

– Trzy mam cię za słowo. Bo jeżeli kto kol wiek w pro ku ra tu rze dowie
się, że jem pizzę z ana na sem, będę skoń czony.

Flo ren tyna poczuła się tro chę lepiej. Uścisk w żołądku nieco zelżał,
a cięż kie myśli powoli odpu ściły. Dobrze, że nie przy je chała tu zupeł nie
sama.

– Hania jest do niego bar dzo podobna – ode zwała się w końcu. – Zupeł- 
nie jak bym widziała Miko łaja, tyle że w jakiejś minia tu ro wej, może nawet



tro chę ulep szo nej wer sji. Nie powie dzia łam oczy wi ście tej kobie cie, kim
jestem, uda wa łam zwy kłą spa ce ro wiczkę z psem. Nie wiem też, co dalej,
jeżeli chcesz mnie o to zapy tać. Nawet nie wie dzia ła bym, jakie są pro ce- 
dury.

Mączyń ski się uśmiech nął.
– Tym aku rat nie musisz się mar twić, mógł bym ci we wszyst kim

pomóc. Pyta nie tylko, jak ty w ogóle czu jesz się z myślą, że mogła byś mieć
z tą małą do czy nie nia znacz nie czę ściej, niż począt kowo zakła da łaś?

Bora dotknęła roz grza nych policz ków.
– W dal szym ciągu nie wiem, czy w ogóle chcę ją raz jesz cze zoba czyć.

Z jed nej strony coś mi mówi, że tak byłoby słusz niej, że mimo wszystko
jestem to winna Miko ła jowi. Z dru giej – cały czas w tyle głowy koła cze mi
myśl, że to nie jest moje dziecko i że mój mąż mnie zdra dził.

Mączyń ski uważ nie jej się przy glą dał.
– Myślę, że potrze bu jesz czasu. Prze śpij się z tym raz, drugi, pięt na sty.

To nie jest decy zja na chwilę, tylko na całe życie. Musisz być jej w stu pro- 
cen tach pewna.

Flo ren tyna pomy ślała, że nie ma naj mniej szej ochoty wra cać do Pozna- 
nia. Naj chęt niej wybra łaby się teraz na spa cer, powłó czyła po wro cław skich
ulicz kach, odha czyła na mapce te wszyst kie śmieszne kra sno ludki roz rzu- 
cone po całym mie ście. A potem poszła gdzieś do baru, napiła się dobrego
drinka i spę dziła noc w hotelu. Powie działa o tym wszyst kiemu Mączyń- 
skiemu, a ten tylko poki wał ze zro zu mie niem głową.

– Jest week end, ja nie mam nic do roboty, ty rów nież. A Luli jest chyba
wszystko jedno, gdzie spę dzi nie dzielę, pod warun kiem że dosta nie swoją
por cję jedze nia, spa ceru i przy tu la nia. Myślę, że ze zna le zie niem noc legu
w hotelu rów nież nie powinno być żad nego pro blemu. A co naj waż niej sze –
 nikomu nie musimy się tłu ma czyć z naszych pla nów – puścił do niej oko.

Wbrew pozo rom to był cał kiem dobry dzień, nawet jeżeli Flo ren tyna
cią gle jesz cze czuła się obo lała po spo tka niu z córką Miko łaja. Ale cie szyła
się, że prze ła mała strach i poznała dziew czynkę. Zoba czyła jej uśmiech,
dołe czek w pra wym policzku, śmieszną misiową cza peczkę. W jakimś sen- 
sie jej to pomo gło, cho ciaż nie do końca to rozu miała.

Wes tchnęła.
Ileż to razy Miko łaj pro sił ją, żeby poroz ma wiali o dziecku? Ile razy

pró bo wał prze ko nać ją, że nie można żyć tylko pracą? Czy to była jej wina,



że nie chciała go słu chać? Czy to dla tego szu kał szczę ścia w ramio nach
innej kobiety?

Póź nym wie czo rem w pokoju hote lo wym nalała wody do wanny,
a potem zanu rzyła się w niej aż po czu bek nosa. Poczuła przy jem nie roz- 
grze wa jące cie pło i bło gość, która roz lała się po całym jej ciele. Na krótko
zamknęła oczy i cał ko wi cie odcięła się od dobie ga ją cych z zewnątrz odgło- 
sów. Począt kowo nie zoba czyła nic, ale po chwili wyświe tlił jej się obraz
parku, w któ rym dzi siaj była, i ciąg zie lo nych pustych ławek. Gdzieś
w oddali zoba czyła kobietę ubraną w jasną kre mową sukienkę. Ruszyła
w tym kie runku, cho ciaż nie miała pew no ści, czy ją zna. Coś jed nak w jej
syl wetce wydało się zna jome. Pode szła bli żej i zoba czyła, że kobieta
otwiera małe pudełko, w któ rym leżały buciki dla dziecka.

– Nie, to nie moż liwe. Niech to wszystko się nie wyda rzy. Niech cof nie
się czas, niech ktoś coś zrobi – wyszep tała, a potem pod nio sła wzrok na sto- 
jącą przed nią Flo ren tynę i wybuch nęła pła czem.

Bora popa trzyła jej pro sto w oczy, a potem odwró ciła się i ode szła.
Teraz już koja rzyła twarz tej kobiety. Kiedy otwo rzyła oczy, dotarło do niej,
że ta wizja nie wyświe tliła się przy pad kiem.
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Flo ren tyna spała dwa na ście godzin bez żad nej prze rwy, a kiedy się obu- 
dziła, zega rek wska zy wał dzie siątą rano. Zerwała się z łóżka z jakimś dziw- 
nym poczu ciem zmar no wa nego czasu, ale po chwili tylko się uśmiech nęła
i mach nęła ręką. Osta tecz nie była nie dziela, a ona znaj do wała się w hotelu
na zupeł nie nie pla no wa nym wyjeź dzie i to wspól nie z pro ku ra to rem
Mączyń skim. Dobrze, że spali w osob nych poko jach.

Wysłała mu wia do mość z pyta niem, gdzie jest, a on ode słał jej zdję cie
fili żanki kawy i roga lika wraz z pod pi sem, że czeka na nią na dole w restau- 
ra cji. Bora pomy ślała, iż Flo rian Mączyń ski jest abso lut nie pro fe sjo nal nym
kom pa nem podróży. Nie wtrąca się, nie zadaje głu pich pytań. Nie poucza
jej. Nie udziela rad, o które nie pro siła, nie jest nachalny i nie pró buje jej
poca ło wać. Co prawda to ostat nie mogło wyni kać z faktu, że wcale mu się
nie podo bała, cho ciaż coś jej mówiło, że jest zupeł nie ina czej. A jed nak na
nic nie naci skał, a kiedy wie czo rem wypili razem kilka drin ków, nie zapro- 
sił jej do swo jego pokoju, żeby mogli omó wić na przy kład kolor zasłon.
Powie dział jej tylko dobra noc i dodał, że hotel ser wuje bufet śnia da niowy,
co jest abso lut nie jego ulu bioną formą posił ków.

– Przy naj mniej nikt nie decy duje za cie bie, że masz zjeść jajko na
twardo, skoro ty wolisz jajecz nicę. Albo w ogóle nie jadasz jajek, bo
wyobra żasz sobie w nich małe kur czątka, które ni gdy się nie naro dzą –
powie dział gro bo wym gło sem, ale Flo ren tyna i tak par sk nęła śmie chem.

Musiała przy znać, że pro ku ra tor po kilku drin kach sta wał się nawet
zabawny, cho ciaż być może mimo cho dem. Nie silił się spe cjal nie na dow- 
cip, było to zupeł nie spon ta niczne i cał kiem udane.



Wsko czyła teraz szybko pod prysz nic, prze cze sała mokre włosy, ubrała
się i zeszła na dół. Restau ra cja była roz le gła, z mięk kim zie lo nym dywa nem
i ogrom nym krysz ta ło wym żyran do lem. Mączyń skiego zoba czyła już
z daleka, stał ze sku pioną miną przed dłu gim sto łem, na któ rym wyło żono
naj róż niej sze rodzaje serów, i nie bar dzo wie dział, na co się zde cy do wać.

– Myśla łam, że lubisz bufet – zagad nęła go.
Ciężko wes tchnął.
– Ow szem, lubię, ale tutaj liczba ofe ro wa nych pro duk tów prze ro sła

moje naj śmiel sze ocze ki wa nia. Zasta na wiam się, czy wybrać sery ple- 
śniowe, czy raczej twarde, a może jed nak twa róg ze szczy pior kiem? Nie
chciał bym popeł nić błędu i potem tego żało wać. Twa róg jest o tyle nie bez- 
pieczny, że po nim zostaje ci coś zie lo nego mię dzy zębami i jeżeli nie masz
przy sobie przy ja ciela, który zwróci na to uwagę, to przez pół dnia wyglą- 
dasz jak idiota.

– Obie cuję, że poin for muję cię o zie le ni nie na uzę bie niu. – Flo ren tyna
pod nio sła w górę dwa palce.

Poczuła też, że jest głodna, że ma ochotę na świeżo zapa rzoną kawę
z odro biną mleka, na dużą por cję jajecz nicy, na kieł ba ski na cie pło oraz
świeże pomi dory. To był naprawdę dobry znak, bo jesz cze do nie dawna
jadła bar dziej mecha nicz nie, nie zasta na wia jąc się nad sma kiem potraw.

– Pole cam jesz cze nale śniki z syro pem mali no wym. Zja dłem ich osiem,
ale niech to rów nież pozo sta nie mię dzy nami – wyszep tał Mączyń ski.

Do Pozna nia wró cili wie czo rem. Flo ren tyna przez więk szość drogi drze- 
mała, pozwa la jąc pro ku ra to rowi pro wa dzić. Czuła się przy nim coraz pew- 
niej i jakoś tak bez piecz nie, co rów nież ją samą mocno zasko czyło. Kiedy
żegnali się przed jej domem, odru chowo jakoś nachy lił się w jej stronę
i poca ło wał ją w poli czek, a ona musiała przy znać, że było to po pro stu
miłe. Nawet bar dziej niż mla śnię cie Luli, która uwiel biała lizać Flo ren tynę
po twa rzy.

– Dzięki… Za wszystko – dodała jesz cze, a potem poszła na górę i tylko
siłą woli nie odwró ciła się, żeby jed nak zapro sić go na her batę.

Zamiast tego zadzwo niła do Moniki i popro siła ją, żeby z samego rana
spraw dziła jedną rzecz.

– Serio? – zdzi wiła się poli cjantka. – Myślisz, że to ona?
– Nie wiem, ale mam takie prze czu cie.
– Zoba czy łaś coś w swo jej gło wie, prawda? – upew niła się Kulm.
Flo ren tyna przy tak nęła.



– Cza sami to pomaga. Cza sami pro wa dzi doni kąd, ale jeżeli nie spraw- 
dzimy, to nie będziemy wie dzieli.

Coś jej jed nak mówiło, że tym razem ma rację.

*
Mał go rzata Mrów czyń ska miała swoje tajem nice. Ale czy ist nieje na świe- 
cie czło wiek, który zawsze mówi prawdę? Który ni gdy nie popeł nia żad- 
nego głup stwa i zawsze ma czy ste sumie nie? Jesz cze do nie dawna jej wła- 
sne życie wyda wało się dość upo rząd ko wane i nor malne jak na czter dzie- 
sto pa ro let nią kobietę. Z dru giej strony było po pro stu nudne, a od dwóch lat
wyda wało się z dnia na dzień coraz gor sze.

Wszystko zaczęło się od dia gnozy lekar skiej, którą posta wiono jej
mężowi. Co prawda od dawna narze kał na krę go słup, ale żadne z nich nie
myślało, że może się to skoń czyć czymś w rodzaju kalec twa. Zwy rod nie nie
postę po wało u Toma sza tak szybko, iż w końcu lekarz zabro nił mu dalej
pra co wać, twier dząc, że na wła sne życze nie wylą duje na wózku inwa lidz- 
kim.

– To jest ostatni dzwo nek, żeby mógł pan się przed tym jakoś ura to wać.
Reha bi li ta cja, ćwi cze nia wzmac nia jące, wszystko, co spo wolni cho robę.
Z dys ko pa tią lędź wiową nie ma żar tów, dla tego pro po nuję zaci snąć zęby
i robić wszystko, żeby jak naj dłu żej cie szyć się jako taką spraw no ścią.

Począt kowo Mał go rza cie wyda wało się, że jakoś sobie z tym pora dzą,
osta tecz nie to nie był wyrok. Nikt nie powie dział Toma szowi, że ma nowo- 
twór i że zostało mu zale d wie kilka mie sięcy życia. Drę twie nie, mro wie nie
i zaniki czu cia z pew no ścią nie nale żały do przy jem nych sta nów, ale osta- 
tecz nie na dal mógł żyć. I cho dzić o wła snych siłach, nawet jeśli towa rzy- 
szył temu ból. Pro blem pole gał jed nak na tym, że jej mąż obra ził się na cały
świat, a naj bar dziej na swoją żonę. Zupeł nie jakby miał do niej pre ten sje
o to, że dopa dła go cho roba, pod czas gdy ona cią gle była sprawna i mogła
robić to, na co miała ochotę. Doszło nawet do tego, że zaczęła pota jem nie
wycho dzić z domu na sport, byleby tylko nie spra wiać swo jemu mężowi
przy kro ści. Mówiła wtedy, że ma jakieś dodat kowe lek cje albo idzie na
kon cert któ re goś ze swo ich pod opiecz nych. Uda wała, że zatrud niono ją na
Uni wer sy te cie Muzycz nym, gdzie pro wa dzi zaję cia w czwartki wie czo rem.
Z każ dym kolej nym mie sią cem było jed nak coraz gorzej. Tomasz prak tycz- 



nie tylko odbur ki wał na jej pyta nia, wzru szał ramio nami i cał ko wi cie się od
niej odsu nął. O sek sie mogła zapo mnieć.

Ni gdy w życiu nie pla no wała zdrady, nawet przez myśl jej nie prze szło,
że mogłaby coś takiego zro bić. Gdyby ktoś zapy tał, jak to się stało, pew nie
nie umia łaby odpo wie dzieć. Mariusz Kwa śny jed nak od razu zwró cił jej
uwagę, był wyjąt kowo przy stojny, męski i czymś ją fascy no wał. Może tym,
że ni gdy za dużo nie mówił? Ale patrzył na nią tak, że – nie wie dzieć
czemu – czuła się wyjąt kowo. Zaczęło się od zupy pomi do ro wej, banal nej
przy sługi sąsiedz kiej. Kiedy jej powie dział, że czuje się bez na dziej nie i że
jest mu zimno, zapro po no wała mu posi łek. A potem przy nio sła go, weszła
do środka i sama nie wie działa, jak to się stało, że prze ga dali kolejne dwie
godziny. Cho ciaż może nie do końca można to było nazwać roz mową.
Mariusz zro bił jej czar nej, moc nej, roz pusz czal nej kawy i cho ciaż za taką
nie prze pa dała, to jed nak z przy jem no ścią ją wypiła. A potem nagle wycią- 
gnął książkę Terry’ego Prat chetta Straż! Straż! i zaczął czy tać:

– Zro bią to dobro wol nie. A z cza sem uwie rzą, że sami tego chcieli.
Stwo rzą nową tra dy cję. Możesz mi wie rzyć. My, ludzie, łatwo się dosto so- 
wu jemy. (…) Minie tro chę czasu, a kiedy ktoś im powie, że smok na tro nie
to zły pomysł, sami go zabiją 1.

Kiedy skoń czył, nie wie działa, co powie dzieć, więc tylko się uśmiech- 
nęła. W jej gło wie kotło wały się naj róż niej sze myśli. Mariusz wpraw dzie
nie był zbyt roz mowny, ale zdą żył jej jesz cze powie dzieć, iż pia sek w klep- 
sy drze życia prze sy puje się prze ra ża jąco szybko i że wystar czy mru gnię cie
powie kami, a już nastaje wio sna, potem przy cho dzi kolejne lato, desz czowa
jesień i wresz cie zima. I że nie do brze jest prze ży wać te pory roku z poczu- 
ciem stra co nego czasu.

Nie wie działa, o czym mówił, ale gdyby miała to odnieść do swo jej
sytu acji, to miał rację.

Mrów czyń ska od jakie goś czasu czuła, że fak tycz nie traci czas. Że dni
zle wają się w jedno, a jej samo po czu cie zależy od humo rów męża. Momen- 
tami było źle, a momen tami jako tako. Dobrze, że miała swoją pracę, że
udzie lała lek cji gry na pia ni nie i mogła czę sto wycho dzić z domu. Cza sem
nawet czę ściej, niż to było konieczne. Po kilku dniach Kwa śny zacze pił ją
na klatce scho do wej i oddał pojem nik po zupie. Powie dział też, że była
pyszna i że dawno nie jadł cze goś tak smacz nego. Zapy tała go, czy ma
ochotę na ogór kową, według prze pisu jej babci, a on ocho czo ski nął głową.



Pod czas następ nego spo tka nia w ogóle nie roz ma wiali, tylko upra wiali
seks. Kiedy Mał go rzata wró ciła do domu, czuła, jak policzki palą ją ze
wstydu, z dru giej jed nak strony wie działa, że znowu tam pój dzie. Nie była
zako chana, może raczej zauro czona albo po pro stu tak bar dzo potrze bo wała
bli sko ści. Z cza sem jed nak te wizyty sta wały się dla niej coraz bar dziej
dziwne, może dla tego że Mariusz snuł kata stro ficzne wizje świata i cią gle
ją stra szył, że nie długo nastąpi koniec wszyst kiego.

– Ale co masz tak naprawdę na myśli? – pró bo wała się dowie dzieć.
Przy kła dał wtedy dło nie do oczu, sta wał przed oknem, a potem brał głę- 

boki oddech i powta rzał pod nosem:
– Nie jest łatwo poko nać smoka, ale zawsze, abso lut nie zawsze trzeba

pró bo wać.
– A nie możemy po pro stu cie szyć się życiem? Spójrz, nie długo wio sna

i znowu poja wią się pąki na drze wach, bez względu na to, jak bar dzo w to
nie wie rzysz.

Kwa śny patrzył na nią ponuro, a potem pro wa dził do sypialni i znowu
się kochali. Po jakimś cza sie Mał go rzata doszła do wnio sku, że powinna tę
zna jo mość prze rwać. Bała się, że prę dzej czy póź niej dowie się o niej jej
mąż, a wtedy mogłoby to się skoń czyć jakąś kata strofą. Wpraw dzie Tomasz
odsu wał się od niej każ dego dnia coraz bar dziej, ale w dal szym ciągu była
prze cież jego żoną. Z całą pew no ścią uznałby, że zdra dziła go dla tego, iż
jest kaleką, pie przo nym nie do łęgą, który dostaje od pań stwa rentę. I na nic
zda łoby się tłu ma cze nie, że to on ją odpy cha, że nie chce dać sobie pomóc,
tylko przez cały czas o wszystko oskarża.

Kiedy dwa tygo dnie póź niej odkryła, że spóź nia jej się okres, natych- 
miast kupiła test cią żowy. Wyko nała wszystko według instruk cji, a potem
zamarła, widząc na nim dwie kre ski.

Co teraz?
Usły szała, że Tomasz kręci się po kuchni, więc ochla pała twarz zimną

wodą, uspo ko iła oddech i wyszła z łazienki.
– Zro bić ci coś do jedze nia? – zapro po no wała.
– Spa daj – syk nął roz złosz czony.
Posta no wiła wtedy posta wić wszystko na jedną kartę. Jesz cze tego

samego dnia poszła do Mariu sza i wrę czyła mu podłużny pla sti kowy przed- 
miot.

– Co to jest? – zapy tał tylko.



– Jestem w ciąży. Z tobą – odpo wie działa, cze ka jąc na to, jak zare aguje
na te słowa. Było jej wszystko jedno, co posta nowi, po pro stu nie miała już
siły sama podej mo wać decy zji. Jeżeli Mariusz oznajmi, że chce tego
dziecka i że powinni być razem, to ona to prze my śli. Dłu żej nie mogła być
już z Toma szem. To nie było żadne życie.

Tyle że Kwa śny powie dział coś zupeł nie innego, co tylko jesz cze bar- 
dziej ją prze ra ziło.

– Chcę nisz czyć nie na to, żeby odbu do wy wać, ale na to, żeby nisz czyć.
Bo znisz cze nie jest moim jedy nym dogma tem, moją wiarą, moim jedy nym
pra gnie niem. Może się mylę, może pra gnę nie świa do mie dobra, może prze- 
cież w tym wszyst kim tkwi jakaś pod świa doma myśl o ludz ko ści, ale jest
mi to obo jętne. Chcę tylko znisz cze nia 2.

Do Mał go rzaty dotarło wtedy, że popeł niła dwa naj więk sze błędy swo- 
jego życia. Pierw szy wtedy, kiedy prze spała się z sąsia dem, a drugi wła śnie
teraz, kiedy powie działa mu o dziecku.

– To wszystko? – spy tała zre zy gno wa nym gło sem.
Kwa śny pokrę cił głową i usiadł na mate racu.
– Nie wiem, kim pani jest – powie dział nagle i wbił w nią zdu mione

spoj rze nie. – Kim pani jest? I dla czego tu przy szła?
Mrów czyń ska odwró ciła się, trza snęła drzwiami i pobie gła do sie bie na

górę. Tydzień póź niej umó wiła się na wizytę do gine ko loga, z nadzieją, że
lekarka pomoże jej jakoś roz wią zać ten pro blem. Jeśli nie w tym kraju, to
gdzie kol wiek indziej. Wie działa jed nak, że nie może uro dzić tego dziecka.
Tyle że pro blem roz wią zał się sam, a Mrów czyń ska, patrząc na gine ko- 
lożkę, na dal nie mogła uwie rzyć w to, co usły szała.

– Ale prze cież spóź nił mi się okres. Zro bi łam też test cią żowy i był
pozy tywny.

– To się cza sami zda rza. Cza sem orga nizm wysyła nam mylne sygnały
albo zaczy namy w coś tak bar dzo wie rzyć, że wszystko wska zuje na to, iż
mamy rację. Ale ja mogę tylko potwier dzić, że nie jest pani w ciąży.

Mrów czyń ska pomy ślała wtedy, że skoro dostała taki dar od losu, to nie
powinna dalej z nim igrać, tylko jak naj szyb ciej wró cić do swo jego daw- 
nego życia. Do męża, z któ rym nie miała nic wspól nego, do nud nych poran- 
ków i jesz cze trud niej szych wie czo rów, pod czas któ rych nie działo się
zupeł nie nic. Kwa śny nie reago wał na jej widok, co w jakimś sen sie ją cie- 
szyło. Naj gor sze jed nak było to, że kiedy dowie działa się o jego śmierci,
odczuła coś w rodzaju ulgi.



Sie działa teraz na komen dzie przed Flo ren tyna i Moniką i opo wia dała
im swoją histo rię. Dal sze kłam stwa nie miały już sensu.

– Jak się pani tego domy śliła? – spy tała po chwili Borę.
Poli cjantka pod parła rękoma brodę i odpo wie działa spo koj nym gło sem:
– Intu icja. Cza sami płata figle, a cza sami jest nie oce nio nym pomoc ni- 

kiem. Od samego początku wie dzia łam, że nie mówi pani całej prawdy.
Pani mąż powie dział nam, w jakie dni udziela pani kore pe ty cji z gry na pia- 
ni nie. Spraw dzi li śmy to i oka zało się, że tak naprawdę ma pani lek cje tylko
trzy razy w tygo dniu. W czwartki wycho dzi pani wpraw dzie z domu, ale
wcale nie na uni wer sy tet muzyczny, jak poin for mo wała pani swo jego męża.
W ogóle nie ma pani tam zajęć, prawda?

Mrów czyń ska powoli ski nęła głową.
– Ale to nie było dowo dem na to, że spo ty ka łam się z Mariu szem.
Flo ren tyna wyjęła z szu flady test cią żowy zapa ko wany do pla sti ko wej

torebki.
– Popro si łam o zdję cie odci sków pal ców z wszyst kich rze czy, które zna- 

leź li śmy u Mariu sza Kwa śnego. Nie tylko w domu, ale rów nież w pracy.
Jak pani wie, mamy rów nież odci ski pal ców wszyst kich miesz kań ców
kamie nicy, bo to rutyna przy tego typu spra wach. Popro si łam też kole żankę,
żeby spraw dziła, kiedy ostat nio odwie dzała pani gine ko loga. To było sie- 
dem mie sięcy temu. Nie trudno domy ślić się, w jakiej spra wie. Ale nie jest
pani w ciąży.

– Wyda wało mi się, że jestem, ale na szczę ście to był fał szywy alarm.
Jeżeli chce cie zadać mi jesz cze jedno pyta nie, to od razu odpo wiem, że nie,
nie zabi łam Mariu sza. Prze raża mnie, że ktoś to zro bił, ale nie mogę powie- 
dzieć, że roz pa cza łam z tego powodu. – Ukryła twarz w dło niach. – Popeł- 
ni łam błąd, mia łam z nim romans, a nawet nie wiem, czy byłam zako chana.
Sama sie bie już nie rozu miem.

Flo ren tyna wie działa, że tym razem Mrów czyń ska nie kła mie. Ciosy
ofie rze mógł zadać tylko ktoś bar dzo silny, a nie drobna, deli katna kobieta.

– A jest pani pewna, że pani mąż niczego się nie domy ślał? – spy tała
nagle Monika Kulm.

Mrów czyń ska pod nio sła głowę i spoj rzała na nią z prze ra że niem
w oczach.

– Na pewno nie wie dział, w prze ciw nym razie chy baby mnie zabił.
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Kiedy dwa dni póź niej Flo ren tyna poja wiła się w pracy, ze zdu mie niem
zoba czyła, że w pokoju prze słu chań sie dzi męż czy zna, sto sun kowo młody,
z roz bie ga nym prze ra żo nym spoj rze niem, nad któ rym nawet nie pró bo wał
zapa no wać. Mach nęła ręką w stronę Mar cina Miło cha, który pod szedł do
niej z sze ro kim uśmie chem na twa rzy.

– Kto to jest? – spy tała zdu miona.
– Mam nadzieję, że zasłu ży łem na kolejną pochwałę. To szef Level

Artist, tej firmy, w któ rej pra co wała nasza ofiara.
Flo ren tyna na dal jed nak nie rozu miała, w jakim celu chło pak został

wezwany na komendę.
– Już ci wyja śniam. Zupeł nie przy pad kowo prze czy ta łem na jed nym

z por tali o pro ble mach finan so wych pew nej firmy zaj mu ją cej się two rze- 
niem gier. Nie podali wpraw dzie nazwy, ale mnie wystar czyły ini cjały L. A.
Nie trudno się było domy ślić. Zresztą w opi sie sporo rze czy się zga dzało.
Pomy śla łem, że to mogło mieć jakiś zwią zek z zamor do wa nym. Oczy wi- 
ście dowo dów żad nych nie mam, a jedy nie podej rze nia, ale kiedy poje cha- 
łem do faceta i powie dzia łem mu, czego dowie dzia łem się o fir mie, wpadł
w panikę. Od razu zaczął mówić, że to się zda rza, że sytu acja na rynku jest
obec nie dla wielu firm wręcz zabój cza i nawet w jego branży zda rzają się
pro blemy. Ale jego panika tro chę dała mi do myśle nia, dla tego popro si łem,
żeby przy je chał do nas w celu zło że nia zeznań.

– A od kiedy Level Artist ma pro blemy? – spy tała Flo ren tyna.
Mar cin pstryk nął pal cami.
– No wła śnie, jak się oka zuje, od dobrych kilku mie sięcy, a nawet dłu- 

żej. To może mieć zwią zek z rezy gna cją z pracy Kwa śnego. Moż liwe, że



byli nie wy pła calni. Moż liwe też, że musiał się zwol nić, bo w prze ciw nym
razie i tak dostałby wypo wie dze nie. Trudno powie dzieć, ale myślę, że
trzeba chło paka przy ci snąć. Jest mocno wystra szony.

Flo ren tyna ski nęła głową.
– Okej, to dobry pomysł. Rze czy wi ście zasłu ży łeś na kom ple ment, ale

jakich będzie on roz mia rów, dowiemy się dopiero po prze słu cha niu. –
Puściła do niego oko. – Chcesz to zro bić sam czy mam wejść z tobą?

Poli cjant wypro sto wał się bły ska wicz nie.
– Sam. Ale oczy wi ście możesz się przy słu chi wać.
Wła ści ciel firmy Level Artist nazy wał się Kuba Jarecki i miał dwa dzie- 

ścia sie dem lat, cho ciaż wyglą dał na znacz nie młod szego. Na widok Mar- 
cina wcho dzą cego do pokoju zerwał się z krze sła i natych miast zaczął tłu- 
ma czyć:

– Przy je cha łem tutaj, ale tak naprawdę to zupeł nie nie wiem, o co cho- 
dzi. Nie widzia łem Mariu sza od kilku mie sięcy, więc nie do końca rozu- 
miem, dla czego zosta łem wezwany.

Miłoch nie odpo wie dział od razu, tylko uśmiech nął się, a następ nie
powoli usiadł na krze śle i ski nął ręką, żeby Kuba zro bił to samo. Dosko nale
wie dział, że w takich sytu acjach spraw dzają się przede wszyst kim spo kój,
opa no wa nie i spra wia nie wra że nia, że zna się prawdę.

Jarecki otarł dło nią spo cone czoło i w końcu rów nież usiadł.
– No to słu cham – ode zwał się, stu ka jąc ner wowo pal cami o blat stołu.
– Firma Level Artist od ponad pół roku ma poważne pro blemy finan- 

sowe. Nie jest to jed nak chwi lowy zastój, tylko coś znacz nie poważ niej- 
szego. Dowie dzia łem się, że jeste ście nie wy pła calni, a to ozna cza, że nie- 
któ rzy pra cow nicy nie dostają regu lar nie pen sji. Wiem rów nież, że więk- 
szość ludzi już z wami nie pra cuje, wła śnie z tego powodu. I teraz poja wia
się pyta nie, w jakich oko licz no ściach tak naprawdę zwol nił się z pracy
Mariusz Kwa śny. Czy była to jego decy zja, czy może jed nak suge stia
z waszej strony? – spy tał Mar cin, bacz nie przy glą da jąc się roz mówcy.

Kuba Jarecki poczer wie niał na twa rzy.
– Mówi łem już, że są cięż kie czasy. Naj pierw ta pie przona pan de mia,

potem wojna, infla cja i cho lera wie co jesz cze. Na początku nie było tak
źle, bo jak ludzie sie dzieli w domu, to wię cej grali, ale potem to też się
skoń czyło. Teraz już nikt nie kupuje niczego, co nie jest mu potrzebne do
życia. No więc nas też dopa dło. Ale Kwa śny zwol nił się sam.



– Pyta nie brzmi: w jakich oko licz no ściach? – spo koj nie pytał dalej Mar- 
cin.

Jarecki zawa hał się na moment.
– Okej, niech będzie, nie wypła ci łem mu ostat nich dwóch pen sji. Ale

powie dzia łem, że wszystko nad ro bimy, tylko musimy prze cze kać to gówno.
– Przed tem mówił pan, że zapro po no wał mu pod wyżkę, byle tylko

został. Ta wer sja tro chę różni się od obec nych zeznań.
Męż czy zna znowu poczer wie niał.
– Dobra, skła ma łem. Ale serio chcia łem, żeby kie dyś do nas wró cił. Był

dobry w swoim fachu.
– A co on na to?
– Powie dział mi, że to począ tek apo ka lipsy, którą już dawno prze wi- 

dział.
– Apo ka lipsy? – pod chwy cił Miłoch.
– To był bar dzo dziwny gość. Dużo sie dział w tych grach i cza sami nie

wie dzia łem, w jakiej rze czy wi sto ści w danej chwili żyje. Ale nie wyda wał
się wku rzony fak tem, że chwi lowo nie mam kasy. Raczej zre zy gno wany.
Nie wiem, z czego żył. Nie inte re so wało mnie to, bar dziej sku pia łem się na
tym, żeby firma utrzy my wała się na powierzchni mimo zastoju. Tro chę
ludzi od nas ode szło, część musia łem zwol nić, ale tak to już cza sami bywa.
Teraz powoli odbi jam się od dna. Prę dzej czy póź niej oddał bym wszyst kim
zale głą kasę. Wy chyba nie podej rze wa cie, że zabi łem gościa dla dwóch
pen sji?! – pra wie krzyk nął.

Miłoch nie odpo wie dział. Fak tycz nie, praw do po do bień stwo, że z tego
powodu Jarecki mógł zadźgać nożem swo jego byłego pra cow nika, było
dość mini malne, ale to nie zmie niało faktu, że chło pak krę cił.

– Nie pokłó ci li ście się? – zapy tał odru chowo i to był strzał w dzie siątkę.
Jarecki otwo rzył usta, ale po chwili je zamknął i widać było, że gorącz- 

kowo szuka w gło wie naj lep szej odpo wie dzi.
– Nie ma sensu dalej kła mać – powie dział Miłoch, widząc, co dzieje się

z prze słu chi wa nym.
– Kurwa, tak, pokłó ci li śmy się. Bo on kie dyś przy szedł już po tym, jak

zwol nił się z pracy, i powie dział, że pil nie potrze buje tych pie nię dzy. Ale ja
ich nie mia łem, więc nie mogłem mu nic dać. Wtedy zaczął wrzesz czeć, że
jestem na usłu gach ciem nej mocy, która chce znisz czyć nor mal nych ludzi.
Tłu ma czy łem mu, że moje konto fir mowe zio nie pustką i że cze kam na
kilka prze le wów. I że na pewno się do niego zgło szę. Chcia łem mu nawet



dać dwie stówy z pry wat nych pie nię dzy, ale powie dział, że ma to w dupie
i że nie potrze buje jał mużny. Okej, było gło śno, obu nas ponio sło i zaczę li- 
śmy coś tam wykrzy ki wać, nawet dokład nie nie pamię tam co. Wiem tylko,
że ode tchną łem z ulgą, kiedy facet w końcu wyszedł, bo mia łem wra że nie,
że sta wał się coraz bar dziej agre sywny. Ale kurwa mać, nie zabi łem go. –
 Teraz to już był praw dziwy krzyk.

– A co pan robił osiem na stego lutego?
Jarecki wzru szył ramio nami.
– Nie wiem, to było ponad dwa tygo dnie temu. Pew nie byłem w pracy,

ale co robi łem potem, to nie pamię tam.
– Mieszka pan sam?
– Tak, i pew nie cho dzi wam o to, że nie mam żad nego alibi? Może i nie

mam, bo jeżeli po pracy posze dłem do domu, to nikt nie może tego potwier- 
dzić, prawda? Ale to wcale nie zna czy, że poje cha łem do Kwa śnego i go
zamor do wa łem. Zresztą tego też nie może cie w żaden spo sób udo wod nić –
 powie dział po chwili zaczep nym tonem.

– Czy Kwa śny potrze bo wał tych pie nię dzy na coś kon kret nego?
Jarecki zawa hał się na moment.
– Powie dział, że na broń. Że musi mieć mio tacz ognia.
Pół godziny póź niej Mar cin patrzył pyta jąco na Flo ren tynę.
– Masz rację, facet kręci, kła mie i kom bi nuje, żeby tro chę oczy ścić się

z tego, co przed tem zataił. Ale nie wygląda na mor dercę. Motyw rów nież
jest dosyć słaby. Gdyby Kwa śny regu lar nie go nacho dził, gdyby mu gro ził
i suge ro wał, że donie sie pra sie o nie sta bil no ści finan so wej firmy albo
obsma ruje go w inter ne cie, co spo wo duje, że jesz cze wię cej klien tów
zacznie od nich odpły wać, Jarecki mógłby się wku rzyć. Ale z tego, co on
mówi, Kwa śny był u niego tylko jeden jedyny raz. No chyba że znowu kła- 
mie – powie działa.

Miłoch zaprze czył.
– Chyba jed nak nie. Zanim go tu wezwa łem, zro bi łem mały rese arch

i dowie dzia łem się, że zamor do wany fak tycz nie był w fir mie tylko raz po
tym, jak się zwol nił. To było jakoś we wrze śniu czy paź dzier niku. Prze py ta- 
łem kilku ludzi i zło żyli podobne zezna nia, a nie sądzę, że zdą żyli wcze- 
śniej uzgod nić jedną wspólną wer sję, bo prę dzej czy póź niej wpa dliby przy
jakimś szcze góle. A oni mówili to samo. Że Kwa śny był dzi wa kiem, ale że
znał się na swo jej robo cie. Że pew nego dnia po pro stu ogło sił, że nie będzie
tam wię cej pra co wał i że czas się zwi jać. A potem przy szedł do firmy



i wywią zała się mała awan tura z sze fem. To wszystko. Tylko na cho lerę mu
mio tacz ognia?

– Nie mam poję cia. I chyba raczej nie udało mu się go kupić, bo nic
takiego nie zna le ziono w jego miesz ka niu. – Flo ren tyna zmarsz czyła czoło.
– Ale i tak dobra robota – dodała, co mocno zdu miało Mar cina.

Osta tecz nie ta roz mowa nie popchnęła ich do przodu i na dal nic nie
wska zy wało na sprawcę.

– Nie ważne. – Flo ren tyna się uśmiech nęła, zupeł nie jakby czy tała
w jego myślach. – Dobrze wiesz, że w tej pracy cza sem trzeba prze py tać
setki osób, żeby tra fić na tę jedną, która fak tycz nie ma coś waż nego do
powie dze nia. Mimo wszystko dzięki. – Ski nęła głową, a Mar cin aż pod sko- 
czył z rado ści, że nie dodała do tego żad nego zdrob nie nia. – Pta szyno! –
 Dole ciało go nagle, cho ciaż Flo ren tyna znaj do wała się już kilka metrów
dalej.

Miłoch zgrzyt nął zębami i wywró cił oczami.
Bora tym cza sem zamknęła się w swoim pokoju, roz ło żyła na biurku

wszyst kie notatki, które doty czyły mor der stwa Kwa śnego, i pró bo wała je
jakoś ze sobą połą czyć. Odno siła wra że nie, że nic do sie bie nie pasuje, cho- 
ciaż więk szość infor ma cji spro wa dzała się do tego, że męż czy zna odbie gał
od ste reo typu zwy kłego sąsiada, pra cow nika lub part nera. Ale to w dal szym
ciągu o niczym jesz cze nie świad czyło. Nie wska zy wało też na mor dercę.
Flo ren tyna zatrzy mała wzrok na jed nej z nota tek, a następ nie się gnęła po
tele fon i zadzwo niła do Antka.

– Sprawdź ekipę remon tową, która zaj mo wała się reno wa cją budynku
na Prusa. Chcia ła bym wie dzieć, kto kon kret nie stał na tych rusz to wa niach
i pra co wał na wyso ko ści, na któ rej znaj do wało się miesz ka nie Kwa śnego.
Z tego, co wiem, usługi wyko ny wała firma pod wy ko naw cza z Leszna,
znajdź do niej namiary, skon tak tuj się z wła ści cie lem i poproś o dane
wszyst kich pra cow ni ków.

– Myślisz, że ktoś coś widział?
Poli cjantka się zamy śliła.
– Nie mam poję cia, ale tego wątku jesz cze nie spraw dzi li śmy.
– A co ze śla dami? – spy tał Antek.
– Nie uwie rzysz, ale w dal szym ciągu nic nie mają. Mam wra że nie, że

ktoś gra z nami w ciu ciu babkę. I okrop nie mnie to drażni.
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Mag da lena Mir ska popra wiła na nosie oku lary i ner wowo rozej rzała się
wkoło. Wie działa, że to nie był dobry pomysł, ale star szy pan nale gał. Naj- 
chęt niej wyje cha łaby gdzieś daleko i wró ciła za kilka mie sięcy, kiedy cała
ta sprawa prze sta nie być gorą cym tema tem. Ale por tale i gazety cią gle
pisały o tajem ni czym mor der stwie. Sie działa teraz nad fili żanką her baty
w jed nej z kawia re nek na Jeży cach i co jakiś czas zer kała na drzwi.
W końcu jej gość się poja wił, więc mach nęła w jego kie runku ręką, żeby
mieć już za sobą tę nie po trzebną nikomu roz mowę.

Joachim Kowal pod szedł do niej, ukło nił się i usiadł naprze ciwko.
– Dzię kuję, że zgo dziła się pani ze mną zoba czyć – zaczął nie śmiało.
Mir ska odrzu ciła na plecy roz pusz czone włosy, ner wowo potarła dło nie,

a następ nie z wysił kiem się uśmiech nęła.
– Naprawdę nie wiem, czy to spo tka nie w ogóle ma jakiś sens. Ja chyba

już wszystko panu wyja śni łam.
Męż czy zna przy tak nął.
– Ale cały czas ta sprawa nie daje mi spo koju. Bo może jed nak powinna

pani powie dzieć poli cji, że znała mojego sąsiada i że cza sem go odwie- 
dzała?

Tera peutka prze łknęła ślinę.
– Już panu tłu ma czy łam, że to ze wzglę dów etycz nych jest nie moż liwe.

Nie mam nic wspól nego ze śmier cią pana Kwa śnego, ale jeżeli poli cja
dowie się, że był moim klien tem, będę miała z tego powodu duże nie przy- 
jem no ści. W każ dej innej sytu acji sama zgło si ła bym się na komendę
i wszystko powie działa, ale naprawdę nie mogę. Na pewno sły szał pan
o czymś takim jak kon flikt inte re sów, a w tym przy padku wła śnie do tego



doszło. Sama nie wiem, jak to się stało, ale teraz nie pora już na takie dywa- 
ga cje.

– Ale to jed nak jest kłam stwo – pró bo wał zapro te sto wać Kowal. – Nie
czuję się z tym dobrze.

Mir ska przy gry zła dolną wargę.
Kiedy dowie działa się o śmierci Kwa śnego, natych miast poja wiła się

w miesz ka niu star szego pana i wytłu ma czyła mu, dla czego ni gdy, nawet
naj mniej szym sło wem nie może wspo mnieć poli cji o tym, że ją zna i wie lo- 
krot nie widział z ofiarą. W kodek sie etyki zawo do wej Pol skiej Fede ra cji
Psy cho te ra pii wyraź nie napi sano, że psy cho te ra peuta nie może nawią zy wać
kon tak tów sek su al nych z byłym klien tem przez co naj mniej dwa lata od
zakoń cze nia tera pii. Tym cza sem jej romans z Kwa śnym kwitł w trak cie
tera pii. Uważa się, że takie zacho wa nie jest dla klienta krzyw dzące
i w żaden spo sób mu nie pomaga. Ale Mir ska wpa dła po uszy, być może
dla tego, że Mariusz wydał jej się jakimś odre al nio nym męż czy zną, kimś
z innej pla nety, kto w niczym nie przy po mi nał jej dotych cza so wych part ne- 
rów. Ni gdy nie narze kał, nie oce niał jej, nie poru szał banal nych tema tów,
tylko mówił coś o rów no le głym świe cie, w któ rym wszystko jest pięk niej- 
sze. I o tym, że trzeba sto czyć osta teczną walkę, po któ rej zawsze już
będzie świe cić słońce. A na doda tek był tak nie ziem sko przy stojny. Wie- 
działa, na czym pole gają jego pro blemy, a jed nak dała się ponieść tej wizji,
nawet jeśli był to tylko moment. Dość szybko bowiem ock nęła się i doszła
do wnio sku, że cią gnię cie tej zna jo mo ści jest po pro stu bez sen sowne. Kiedy
powie działa o tym Kwa śnemu, nie zare ago wał tak, jak tego ocze ki wała. Nie
było prób prze ko ny wa nia jej, żeby zmie niła zda nie, nie było pła czu ani
gróźb. Męż czy zna po pro stu odwró cił się i wyszedł, nie mówiąc ani słowa.
Od tam tego czasu wię cej się nie widzieli, a jakiś czas póź niej dowie działa
się o jego śmierci. Wie działa, że poli cja zacznie węszyć, dla tego wolała ich
ubiec. Joachim Kowal widział ją wię cej niż raz w towa rzy stwie Kwa śnego.
I wła śnie dla tego posta no wiła z nim poroz ma wiać. Wytłu ma czyła mu, że
nie utrzy my wała z Mariu szem żad nych kon tak tów od bar dzo dawna, ale
jeśli poli cja dowie się, że wcze śniej miała z nim romans, jej kariera psy cho- 
te ra peutki będzie skoń czona. Star szy pan obie cał dotrzy mać słowa i nie
zdra dzać tajem nicy, ale najwyraź niej z jakie goś powodu zmie nił zda nie.

– Czy potrze buje pan pie nię dzy? – spy tała nagle, cho ciaż sama nie wie- 
działa, dla czego przy szło jej to do głowy.

Kowal poczer wie niał.



– Ja nie przy sze dłem tu po to, żeby panią szan ta żo wać, ale zgi nął czło- 
wiek. I nikt nie może zna leźć mor dercy, więc pomy śla łem, że pani zezna nia
mogą się do cze goś przy dać.

– Niby do czego?! – Mir ska pra wie krzyk nęła. – Prze cież tłu ma czy łam
panu, że nasz kon takt się urwał. Cza sem jest tak, że lepiej pewne rze czy
zataić, bo wywle ka nie ich na świa tło dzienne dodat kowo zrani inne osoby.
Ja Mariu szowi w żaden spo sób już nie pomogę, ale sobie tylko zaszko dzę.
Wiem, pew nie to brzmi ego istycz nie, ale co na to mogę pora dzić. – Spu ściła
głowę.

Męż czy zna podzię ko wał za her batę, którą kel nerka wła śnie mu przy nio- 
sła, wsy pał do niej łyżkę cukru i zaczął mia rowo mie szać.

– Nie chcę pani stra szyć ani szan ta żo wać. Popro si łem o tę roz mowę
tylko po to, żeby pani sama zasta no wiła się nad tym, co dalej. Bo poli cja
cią gle nie wie, co się tam tak naprawdę wyda rzyło. A mor derca cho dzi po
świe cie i tylko się z nas śmieje.

Mir ska nie odpo wie działa.
Star szy pan nagle zre zy gno wał ze swo jej her baty, odsu nął fili żankę,

a potem po pro stu wyszedł z kawiarni. Psy cho te ra peutka sie działa tam jesz- 
cze przez kolejny kwa drans, zasta na wia jąc się, co dalej. Za żadne skarby
nie mogła przy znać się do tego, że miała romans ze swoim klien tem. To by
w niczym poli cji nie pomo gło. I z całą pew no ścią bez zna cze nia był rów- 
nież fakt, na co Mariusz cho ro wał.

*
Antoni Malań ski nie miał naj mniej szej ochoty jechać do Leszna, bo zupeł- 
nie ina czej zapla no wał sobie dzi siej szy dzień. Wresz cie poznał fajną dziew- 
czynę. Co prawda na Twit te rze, ale – cho ciaż dosko nale wie dział, że takie
zna jo mo ści nie zawsze koń czą się dobrze – był pozy tyw nie nasta wiony. Od
samego początku wyja śnili sobie z Ewą, że oboje szu kają brat niej duszy,
kogoś, z kim będzie można wybrać się do kina, na wycieczkę rowe rową
albo po pro stu miło poga dać. Wyda wała mu się zupeł nie natu ralna, nie uda- 
wała wiel kiej gwiazdy, pisała o sobie zwy czaj nie, zazna czyła, że nie jest
kla syczną pięk no ścią, ale lubi sie bie i swoje oczy. Kiedy zapro po no wał jej
spo tka nie, zgo dziła się, wybie ra jąc środę przed połu dniem, bli sko cen trum,
co potrak to wał jako zupeł nie zro zu miałą ostroż ność. To dobrze. To zna czy,
że nie boi się publicz nej kon fron ta cji, a przy oka zji nie jest łatwo wierna.



Osta tecz nie wybór padł na kawiar nię Uno, na ulicy Prusa, gdzie
podobno ser wo wano naj lep szą bura czaną szak szukę na mie ście. Był tro chę
zły, że musiał to spo tka nie prze su nąć na godzinę wcze śniej i jed no cze śnie
od razu zazna czyć, że nie ma zbyt dużo czasu ze względu na obo wiązki.
Ale Ewa powie działa, że to nie sta nowi dla niej żad nego pro blemu i że jak
na pierw sze spo tka nie to godzinka zupeł nie jej wystar czy.

Naprawdę była ładna i miała duże brą zowe oczy. A do tego tro chę
zadarty nos, krótko obcięte włosy w kolo rze doj rza łego kasz tana i drobne
dło nie, pokryte pie gami. Szybko oka zało się, że minuty bie gły jak zwa rio- 
wane i Antek nawet się nie obej rzał, kiedy godzina fak tycz nie minęła.

Szkoda.
To była bar dzo miła dziew czyna i dobrze mu się z nią roz ma wiało, ale

Flo ren tyna wysłała go do Leszna i nie mógł jej odmó wić. Poza tym wła ści- 
ciel firmy miał czas dzi siaj o dwu na stej, więc wszystko ide al nie się skła- 
dało. Antek zda wał sobie sprawę, że to śledz two wymaga przy spie sze nia,
bo w dal szym ciągu wię cej w nim było nie wia do mych niż odpo wie dzi, dla- 
tego z tro chę nie wy raźną miną prze pro sił Ewę i spy tał, czy może liczyć na
kolejne spo tka nie.

– Jasne. – Uśmiech nęła się przy jem nie, a on poczuł, jak szarp nęło mu
serce.

To było miłe uczu cie. Dawno już go nie doświad czył.
Kilka godzin póź niej zadzwo nił pod eks cy to wany do swo jej sze fo wej.
– Masz coś? – spy tała od razu.
– Chyba cał kiem sporo. Roz ma wia łem z sze fem tej firmy pod wy ko naw- 

czej, podał mi nazwi ska osób, które jesz cze kilka tygo dni temu pra co wały
przy reno wa cji budynku. Tak naprawdę było ich dwóch, pierw szego spraw- 
dzi łem, ale ma alibi na dzień, w któ rym zamor do wano Kwa śnego, bo prze- 
by wał wtedy na zwol nie niu, co może poświad czyć jego rodzina i sąsie dzi.
Ale był tam ktoś jesz cze i tu chyba poja wia się mały pro blem – Antek efek- 
tow nie zawie sił głos.

– Mów – rzu ciła Flo ren tyna, która miała już ser decz nie dosyć mozol no- 
ści tego śledz twa.

– Facet nazywa się Kazi mierz Mak i pra co wał dokład nie od tej strony,
od któ rej znaj do wało się miesz ka nie Kwa śnego. Zadzwo ni łem do niego, ale
kiedy się przed sta wi łem i powie dzia łem, o co cho dzi, natych miast się roz łą- 
czył.

– Gdzie on mieszka? – spy tała szybko Bora.



– W Lesz nie. Poje cha łem tam, ale dom był na głu cho zamknięty, spusz- 
czone żalu zje, a w budzie nie było psa. Popy ta łem jed nak sąsia dów, a oni
twier dzili, że Mak jesz cze dzi siaj rano był u sie bie i krzą tał się w ogro dzie.
Naj wy raź niej zwi nął się po moim tele fo nie i jak na razie nie wia domo,
gdzie jest.

Poli cjantka się oży wiła.
– Dobra robota – pochwa liła Malań skiego. – W takim razie wysy łam

tam ludzi, niech obser wują dom, może facet będzie pró bo wał wró cić wie- 
czo rem, tak żeby nikt go nie zauwa żył. A co z jego tele fo nem komór ko- 
wym?

– Od naszej roz mowy jest cały czas wyłą czony.
– No to naj wy raź niej gość ma jakiś pro blem z komu ni ka cją. I to może

być dla nas szansa.
Dwie godziny póź niej Malań ski zja wił się na komen dzie i przy niósł Flo- 

ren ty nie zdję cie Kazi mie rza Maka, które dostał od szefa firmy. Razem
z teczką pra cow nika.

– Dobra, przy naj mniej wiemy, kogo szu kamy. Trzeba poka zać to miesz- 
kań com kamie nicy na Prusa i zapy tać, czy go koja rzą. I czy widy wali go
z Kwa śnym. Może to jest jakiś trop.

Malań ski poki wał głową, a potem jego wzrok na moment zatrzy mał się
na fotce przy stoj nej blon dynki. Zdję cie leżało na stole wraz z innymi foto- 
gra fiami oraz notat kami sze fo wej.

– Widzia łem ją dzi siaj – powie dział nagle. – W takiej małej knajpce na
Jeży cach.

Flo ren tyna pod nio sła na niego wzrok.
– Była sama?
– Nie. Z tym star szym panem, któ rego prze słu chi wa li śmy, Kowa lem czy

jakoś tak. Tym, który mieszka naprze ciwko Kwa śnego.
Bora poczuła, jak robi jej się gorąco.
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Kazi mierz Mak został zła pany jesz cze tego samego dnia wie czo rem. Słowo
„zła pany” ide al nie tu paso wało, ponie waż męż czy zna na widok wozu poli- 
cyj nego, który stał w pobliżu jego domu, natych miast zawró cił swoim dwu- 
dzie sto let nim for dem i zaczął ucie kać. Kiedy samo chód ugrzązł w bło cie na
jed nej z bocz nych dróg, Mak wysko czył z niego i rzu cił się przed sie bie,
jakby od tego miało zale żeć jego życie. Kom plet nie nie docie rało do niego,
że nie ma żad nych szans i że prę dzej czy póź niej będzie musiał odpu ścić.
Kiedy w końcu dopa dło go dwóch poli cjan tów, od razu zaczął krzy czeć, że
zna swo jej prawa, że nie powie niczego bez obec no ści adwo kata, a poza
tym, że niczego nie zro bił.

Na poznań skiej komen dzie wylą do wał po godzi nie dwu dzie stej dru giej,
a Flo ren tyna już na niego cze kała.

– Jeżeli ma pan fak tycz nie swo jego adwo kata, to oczy wi ście pro szę do
niego zadzwo nić – powie działa spo koj nym gło sem.

Mak rzu cił jej nie na wistne spoj rze nie, a potem tylko pokrę cił prze cząco
głową.

– Tak myśla łam – odparła poli cjantka.
– Chciał bym wie dzieć, w jakiej spra wie zosta łem zatrzy many.
– Myślę, że moi kole dzy już to panu wyja śnili. Cho dzi o mor der stwo na

ulicy Prusa w Pozna niu. W tej kamie nicy, w któ rej pra co wał pan przy odno- 
wie niu ele wa cji.

– Może i pra co wa łem, ale nie wiem nic o żad nym mor der stwie. – Zaci- 
snął pię ści i poczer wie niał.

– To raczej nie moż liwe, ale każdy ma prawo do swo jej wer sji. A mogę
w takim razie zapy tać, dla czego ucie kał pan przed poli cją? – chciała wie- 



dzieć Flo ren tyna.
Męż czy zna prych nął.
– Powta rzam raz jesz cze, niczego nie zro bi łem. Ucie ka łem odru chowo,

pew nie każdy by tak postą pił na widok psów.
Śled cza się uśmiech nęła.
– Myślę, że jeżeli ktoś ma czy ste sumie nie, to raczej sam jest cie kawy,

w jakiej spra wie kon tak tuje się z nim poli cja. I z całą pew no ścią nie ucieka
samo cho dem, a potem go nie porzuca i dalej pró buje zwie wać, cho ciaż wie,
że nie ma żad nych szans.

Kazi mierz Mak wzru szył ramio nami.
– Każdy reaguje ina czej – burk nął pod nosem.
Flo ren tyna nie mogła z tym się nie zgo dzić, dosko nale wie działa jed nak,

że w przy padku tego czło wieka cho dzi o coś zupeł nie innego.
– Gdzie był pan osiem na stego lutego i co pan robił? – prze szła do kon- 

kre tów.
– Nie pro wa dzę dzien nika wspo mnień, więc nie pamię tam. Pew nie

byłem w robo cie. Można to jakoś spraw dzić.
– Z całą pew no ścią – zgo dziła się Flo ren tyna. – Czy znał pan Mariu sza

Kwa śnego?
– Nie mam poję cia, kto to jest – natych miast odpo wie dział męż czy zna.
– Pod po wiem. Został zamor do wany dokład nie osiem na stego lutego

w kamie nicy, w któ rej prze pro wa dzał pan prace remon towe. Wiem od pań- 
skiego szefa, że zarówno pan, jak i pań ski kolega prze by wa li ście na rusz to- 
wa niach dokład nie od tej strony, od któ rej znaj do wało się miesz ka nie
denata.

– Ale to było wcze śniej. Prace remon towe już dawno się zakoń czyły.
– To prawda – odpo wie działa Flo ren tyna. – Ale rusz to wa nia na dal tam

stoją i można na nie wejść. Zwłasz cza w robo czym ubra niu, bo wtedy
nikomu nie wydaje się to podej rzane.

– Powta rzam, nie wiem, co to był za dzień, ale pew nie byłem wtedy
w robo cie.

– Sobota – odpo wie działa Flo ren tyna, nie spusz cza jąc z męż czy zny
wzroku. – W sobotę rów nież pan pra cuje?

Mak zaczął ciężko oddy chać.
– No to pew nie byłem w domu, bo nie przy po mi nam sobie, żebym

gdzieś wyjeż dżał.
– Ma pan na to jakichś świad ków?



Męż czy zna znowu wzru szył ramio nami.
– Miesz kam sam, jeśli o to pani pyta, ale można popy tać sąsia dów, czy

mnie widzieli, bo zazwy czaj kręcę się po obej ściu. Ja nikogo nie zamor do- 
wa łem i chcę, żeby w tej spra wie była jasność. Nie był bym w sta nie zabić
czło wieka. Nawet nie wie dział bym, jak się do tego zabrać.

Flo ren tyna skrzy żo wała ręce na pier siach i w dal szym ciągu uważ nie
przy glą dała się swo jemu roz mówcy.

– Co się pani tak gapi? – Na jego czole poja wiły się kro pelki potu. –
Prze cież go nie zabi łem, powie dzia łem to wyraź nie.

– Pań ska ucieczka daje mi do myśle nia.
– Kurwa, po pro stu się zde ner wo wa łem. Myśla łem, że to jakaś pie- 

przona inter wen cja w spra wie psa, bo go trzy mam na łań cu chu. A ostat nio
po wsiach cho dzi pełno poje bów i spraw dza, czy psom dobrze się żyje. Kie- 
dyś miesz kały na podwó rzu, pil no wały obej ścia i to było zupeł nie nor- 
malne. Teraz muszą spać na pucho wych podusz kach. A mojemu Mak sowi
nic nie jest. To duży pies i nie lubi sie dzieć w domu.

– Pyta nie, czy lubi być na łań cu chu – mruk nęła Flo ren tyna. – Ale nie
w tej spra wie przy je chała do pana poli cja.

– Ale tego nie wie dzia łem. Więc na wszelki wypa dek wola łem unik nąć
z nią spo tka nia.

Bora pochy liła się do przodu.
– Zadam panu to pyta nie raz jesz cze. Czy kie dy kol wiek spo tkał pana

Mariu sza Kwa śnego? Przy po mi nam, że miesz kał w kamie nicy przy ulicy
Prusa, w lokalu numer cztery. Dokład nie na tej wyso ko ści pan pra co wał,
więc chcąc nie chcąc, musiał pan widzieć jego miesz ka nie.

Kazi mierz Mak zaczął coraz bar dziej się pocić, pod pachami poja wiły
mu się dwie duże mokre plamy, a koszula powoli zaczęła kleić się ple ców.
W pokoju nie było cie pło, więc nie mógł tego zrzu cić na zbyt wysoką tem- 
pe ra turę.

– Podać panu wodę? – zapro po no wała Flo ren tyna.
Facet zaczął pota ku jąco kiwać głową i nie mógł prze stać.
– Tak, tak, tak, tak. Kurwa, tak, muszę się napić.
Poli cjantka wstała, pode szła do małego sto lika, a następ nie nalała do

szklanki wody i podała ją męż czyź nie.
– W dal szym ciągu nie odpo wie dział pan na moje pyta nie. Czy znał pan

Mariu sza Kwa śnego? Czy spo tkał się z nim pan kie dyś oso bi ście i roz ma- 



wiał? – Flo ren tyna wie działa, że nie które pyta nia trzeba powta rzać do znu- 
dze nia. Aż w końcu pojawi się pęk nię cie w murze.

Mak wypił dusz kiem szklankę wody, a następ nie oparł czoło o blat
stołu.

– Kurwa, ja go naprawdę nie zabi łem. Mia łem go tylko nastra szyć –
wyszep tał, ale Flo ren tyna dokład nie sły szała każde jego słowo.

Naresz cie.
– Nastra szyć? – pod chwy ciła jego ostat nią wypo wiedź.
– Ale to nie było osiem na stego lutego, tylko dużo wcze śniej. Jesz cze

w zeszłym roku. Mia łem do niego wejść do miesz ka nia i porząd nie nastra- 
szyć, tak żeby face towi ode chciało się roman sów.

Poli cjantka unio sła brwi.
– A od kogo dostał pan to zle ce nie?
Mak zaczął ner wowo potrzą sać głową.
– Nie wiem. Nie znam gościa. W kurtce, którą zosta wi łem na klatce

scho do wej, zna la złem kie dyś wia do mość, że jeżeli chcę zaro bić parę tysia- 
ków, to jest szybka robota do zro bie nia. Na początku myśla łem, że to są
jakieś jaja, więc to ola łem, ale kilka dni póź niej znowu zna la złem podobną
kartkę. I było tam napi sane, że ten ktoś będzie na mnie cze kał w kościele.

– W kościele? – zdu miała się Flo ren tyna.
– Na Kościel nej. To też na Jeży cach.
– Wiem – odpo wie działa. – I co było dalej?
– Na pewno zro bi łem naj więk szą głu potę swo jego życia, bo tam posze- 

dłem. Pro blem pole gał na tym, że tych parę tysięcy bar dzo by mi się przy- 
dało. Pomy śla łem, że jeżeli to fak tycz nie nie jest jakaś skom pli ko wana
robota, to czemu nie. Mógł bym wyre mon to wać za to łazienkę.

– Ale musiał się pan domy ślać, że raczej cho dzi tu o coś nie le gal nego.
Mak chrząk nął.
– Niby tak, ale co z tego? Nie wszystko, co nie le galne, jest od razu złe.
– Ale zastra sza nie ludzi z całą pew no ścią nie należy do mało szko dli- 

wego wybryku, prawda?
– Ta broń nawet nie była praw dziwa. Spo tka łem się z gościem

w kościele, tak jak chciał. Sie dział w tyl nej ławce i miał nasu nięty kap tur na
głowę. Widać było, że nie chce poka zać swo jej twa rzy, a ja pomy śla łem, że
też wcale nie chcę jej widzieć. Że tak pew nie będzie lepiej. No i wtedy
powie dział mi, że trzeba nastra szyć pew nego gościa, który mieszka w tej
kamie nicy, w któ rej pra cu jemy. Że mam do niego wejść, jak otwo rzy okno,



przy ło żyć mu pisto let stra szak do głowy i powie dzieć, że jeżeli nie odczepi
się od pew nej kobiety, to ten pisto let wypali i odse pa ruje jego łeb od pozo- 
sta łej czę ści ciała.

– Ma pan poję cie, kim był ten męż czy zna?
Kazi mierz zaprze czył.
– Mówię pani, że nawet nie widzia łem jego twa rzy, no to chyba

logiczne, że mi się nie przed sta wił. Dał mi cztery patyki i obie cał jesz cze
sześć. W sumie dzie sięć koła, ale po skoń czo nej robo cie. Może to dla pani
nie jest dużo, ale dla mnie to była zaje bi sta suma. No więc się zgo dzi łem.

– A w jaki spo sób otrzy mał pan te pozo stałe sześć tysięcy?
– Zna la złem w kurtce, tak jak poprzed nio liściki.
– Zacho wał pan te wia do mo ści?
– Nie, od razu wyrzu ci łem. Ale powta rzam, ja tego gościa tylko nastra- 

szy łem. Jak się dowie dzia łem, że nie żyje, to od razu pomy śla łem, że tam- 
ten facet ma coś z tym wspól nego, ale prze cież nie mogłem pójść na poli- 
cję. Wie dzia łem, że będę miał prze je bane, no i się nie pomy li łem.

– Jak zare ago wał Mariusz Kwa śny na pań ską wizytę?
Mak zaci snął zęby.
– To był jakiś świr. Szcze rze mówiąc, to ja nie wiem, czy on się fak tycz- 

nie mnie wystra szył. Mia łem na sobie komi niarkę, więc nie prze ra ziło
mnie, że on na mnie patrzy, cho ciaż w jego spoj rze niu było coś popie przo- 
nego. Bo to nie był strach, tylko coś innego. Ja nawet nie umiem tego
nazwać. Zupeł nie jakby wie dział, że ja przyjdę i coś takiego powiem. Nagle
poki wał głową i wymam ro tał: „Zaczyna się. Teraz już nic nie będzie takie
samo”. Kurwa, bar dziej to on mnie tym wystra szył niż ja jego. Ude rzy łem
go tym pisto le tem, ale bez prze sady, nie tak, że stra cił przy tom ność. Tro chę
się zachwiał, to wszystko. A potem stam tąd spie przy łem. Naj wy raź niej jed- 
nak zadzia łało, bo trzy dni póź niej zna la złem kasę w kurtce.

– Czy znał pan imię tej kobiety, z którą rze komo roman so wał Mariusz
Kwa śny?

– Imie nia nie. Gość powie dział, że mam uży wać pseu do nimu. Że mam
powie dzieć „odczep się od mojej Perły”.

– Perły – powtó rzyła Flo ren tyna.
– Dokład nie tak. Czy mogę już jechać do domu? – zapy tał nagle.
Bora pod świa do mie czuła, że męż czy zna mówi prawdę. Nie potrze bo- 

wała też nazwi ska osoby, która zle ciła mu zastra sze nie Kwa śnego, bo
dosko nale je znała.



– Pro szę nie opusz czać domu i w razie czego być goto wym na kolejne
prze słu cha nie.

– Ale ja już nic nie powiem. Bo nic wię cej nie wiem. Zro bi łem, co zro- 
bi łem, gów nia nie to wyszło, racja. Jak chce cie, to mogę wziąć psa do domu.
Ale nie zabi łem gościa.
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Flo ren tyna obu dziła się już o pią tej rano i pró bo wała przy po mnieć sobie, co
śniło jej się przez całą noc. Ale nie było to łatwe zada nie, ponie waż przed
oczami sta wały jej tylko roz myte obrazy, zupeł nie jakby ktoś przy krył je
bia łym prze ście ra dłem. Tyle że teraz już wie działa, co to ozna cza, cho ciaż
musiała nabrać osta tecz nej pew no ści.

Jesz cze wczo raj wie czo rem zwo łała swój zespół i powie działa mu
o swo ich przy pusz cze niach.

– Wiesz, kto jest mor dercą? – zdu miała się Monika, ale Bora prze cząco
pokrę ciła głową.

– Nie. Nie widzę go, jeśli rozu miesz, co mam na myśli. Ale Kuba, ten
nowy tech nik, powie dział mi kie dyś coś bar dzo waż nego. Że brak śla dów
rów nież jest jakimś śla dem. I poszłam dokład nie tym tro pem, cho ciaż oczy- 
wi ście wiele rze czy muszę jesz cze spraw dzić.

– A co z Makiem? – zain te re so wał się Antek. – Wypu ści li śmy go, czyli
facet tego nie zro bił?

Śled cza przy tak nęła.
– Nie jest bez winy, ale to nie on go zamor do wał. Miał tylko zastra szyć

Kwa śnego na zle ce nie pew nego męż czy zny.
– Podał jego nazwi sko? – zain te re so wał się Mar cin. Monika też wpa try- 

wała się w swoją sze fową z wycze ki wa niem.
– Nie musiał. Dosko nale wiem, o kogo cho dzi. Ale zaj miemy się tym

jutro.
– A co, jeżeli to jed nak jest mor derca? Może nie powin ni śmy cze kać? –

zdzi wiła się Monika.
Flo ren tyna się uśmiech nęła.



– Myślę, że jutro osta tecz nie poznamy prawdę, ale dzi siaj muszę jesz cze
coś spraw dzić.

– Oczy wi ście nie powiesz nam co? – bar dziej stwier dził, niż zapy tał
Mar cin.

– Nie powiem, robaczku. Ale cier pli wo ści, bo chyba jeste śmy już na
ostat niej pro stej.

Teraz nie mogła już dłu żej spać. Wstała więc i poszła do kuchni zapa- 
rzyć sobie kawę, cho ciaż bar dziej lubiła jej zapach niż smak. Było coś nie- 
zwy kle przy jem nego w aro ma cie świeżo parzo nej kawy, który uno sił się
o poranku w nie wiel kiej kuchni. Usia dła za sto łem, wycią gnęła komórkę
i otwo rzyła plik ze zdję ciami. Począt kowo chciała raz jesz cze przyj rzeć się
twa rzy Mariu sza Kwa śnego, ale pomy ślała, że to może pocze kać. Zamiast
tego wyświe tliła zdję cie małej Hani.

Naj bar dziej w tym wszyst kim zadzi wia jący był fakt, że mimo żalu,
który czuła do Miko łaja, w jakimś sen sie na dal go kochała. Zupeł nie nie
rozu miała, jak to moż liwe, że część jej potra fiła wyba czyć tę zdradę, uspra- 
wie dli wić ją, a nawet zro zu mieć. Druga połowa na dal pogrą żona była jed- 
nak w żało bie i jakimś gigan tycz nym nie szczę ściu, że Miko łaj jej to zro bił.
W dal szym ciągu nie wie działa też, jaką powinna pod jąć decy zję. Ta dziew- 
czynka zasłu gi wała na bez wa run kową miłość, pyta nie tylko, czy Flo ren tyna
potra fiłaby ją jej dać. A jed nak świa do mość, że Hania może tra fić do
rodziny adop cyj nej, która nie speł ni łaby ocze ki wań, jakoś ją para li żo wała.
Tego Miko łaj z pew no ścią by jej nie wyba czył. Nie miała żad nego obo- 
wiązku zaj mo wać się jego dziec kiem, a jed nak ta myśl nie dawała jej spo- 
koju.

Dla czego?
Prze cież nie potra fiła zde cy do wać się na wła sne, a co dopiero na córkę,

któ rej matką była kochanka jej męża. To wszystko było tak skom pli ko wane,
a zna ków zapy ta nia było tak dużo, że Flo ren tyna zupeł nie nie umiała sobie
z tym pora dzić. Jed no cze śnie wie działa, że to ona sama musi pod jąć decy- 
zję. Nie pomoże jej w tym ani Kac per, ani Mączyń ski, nawet jeśli wie- 
działa, że ten ostatni cał ko wi cie ją we wszyst kim popiera. Ale to było
wyłącz nie jej życie i jej wybory.

Nawet gdyby musiała gło śno przy znać, że nie nadaje się na matkę. Nie
każdy jest stwo rzony do tej roli. Kry styna Kwa śny rów nież z niej się dobrze
nie wywią zy wała. Flo ren tyna zadzwo niła do niej poprzed niego dnia
i dowie działa się, że kobieta na dal prze bywa w Pozna niu.



– Nie macie niczego, prawda? – spy tała cichym gło sem.
– Jesz cze nie. Ale jeste śmy coraz bli żej. Pro szę odpo wie dzieć mi na

jedno pyta nie: czy pani syn fak tycz nie z wła snej woli zre zy gno wał z lecze- 
nia?

Kwa śny gło śno wes tchnęła.
– Nie, to ja go o to popro si łam. Było mi wstyd, że na dal nie jest z nim

dobrze, że tak bar dzo różni się od nor mal nych ludzi. Powie dzia łam, że
mam dość, że nie chcę wię cej sły szeć od sąsia dów i zna jo mych, że jest
popie przony. Kaza łam mu wziąć się w garść.

– Dla tego zre zy gno wał z tera pii?
– Tak sądzę. Ale prze stał też do mnie się odzy wać. Odbie rał wpraw dzie

tele fony, ale odpo wia dał pół słów kami. Kiedy się widy wa li śmy, patrzył na
mnie jakoś tak dziw nie. Przy jeż dżał do Zie lo nej Góry, ale to nie były dobre
wizyty. Zupeł nie jakby chciał mnie nimi uka rać. Wiem, że miał do mnie
żal, a ja nie potra fi łam go prze pro sić. A teraz czuję, że za tą śmier cią kryje
się coś złego. Coś, co ma wspól nego z tam tym prze rwa nym lecze niem. Wie
pani, są ludzie, któ rzy ni gdy nie powinni mieć dzieci. Bo sobie nie radzą
z ich wycho wa niem.

Flo ren tyna przy po mniała sobie teraz te słowa i zamknęła oczy.
Hania…
A potem biel.
Znowu ta wszech ogar nia jąca biel, przez którą nie można było prze bić

się wzro kiem.
Teraz już wie działa, co to ozna cza.
Wstała, ubrała się i poje chała do pracy. A na stole zosta wiła wydruki

doty czące przy spo so bie nia dziecka…

Antoni Malań ski był tego dnia wyjąt kowo pod eks cy to wany. Flo ren tyna
pozwo liła mu prze słu chać podej rza nego, co dla mło dego poli cjanta, sier- 
żanta szta bo wego, było nie byle jaką pre mierą. Prze ka zała mu wszyst kie
dane, udzie liła kilku wska zó wek, a potem oznaj miła z prze ko na niem, że na
pewno sobie pora dzi.

Tomasz Mrów czyń ski był tak zasko czony, kiedy dostał wezwa nie na
poli cję, że nawet nie pró bo wał pro te sto wać. Nie wykrę cił się żad nym
bólem, trud no ścią w poru sza niu się, tylko zja wił na komen dzie z tym



swoim zacię tym wyra zem twa rzy. Przy je chał tak sówką, od razu zazna cza- 
jąc, że był to dla niego i tak spory wysi łek.

– Czy potwier dza pan, że w dniu mor der stwa, osiem na stego lutego tego
roku, prze by wał pan w swoim miesz ka niu? – spy tał poważ nym tonem
Malań ski.

Mrów czyń ski wbił w niego złe spoj rze nie.
– Dosko nale wie cie, że tak, ponie waż więk szość czasu tam spę dzam.

Wycho dzę rzadko, to też już jest wam wia dome.
– A jed nak pół roku temu spo tkał się pan z jed nym z pra cow ni ków firmy

reno wa cyj nej, która odna wiała waszą kamie nicę. Umó wi li ście się
w kościele Naj święt szego Serca Jezusa.

Męż czy zna przy gryzł dolną wargę, nad którą poja wiły się kro pelki potu.
– Pan nie tylko się z nim spo tkał, ale rów nież zle cił mu zastra sze nie

Mariu sza Kwa śnego. Pro szę wyja śnić dla czego. – Sier żant wpraw dzie znał
odpo wiedź, ale uznał, że takie pyta nie brzmi wyjąt kowo dobrze. I pro fe sjo- 
nal nie.

– Ten skur wy syn miał romans z moją żoną. Pie przył ją, cho ciaż do
niego nie nale żała. I co? Teraz pew nie powie cie, że mia łem motyw?

Antek poczuł, jak krew coraz szyb ciej zaczyna pul so wać mu w żyłach.
Czyżby facet miał w jego obec no ści przy znać się do winy? To byłoby coś!

– Bo tak było. Wie pan, co mówią sta ty styki? Że zazdrość jest przy- 
czyną dwu dzie stu pro cent mor derstw na całym świe cie.

– Walić sta ty styki. To jesz cze wcale nie zna czy, że doty czą rów nież
mnie. Musia łem zastra szyć gnoja, chcia łem, żeby się opa mię tał. To, że od
jakie goś czasu nie ukła dało się mię dzy mną a Gośką, to nie był jego cho- 
lerny biz nes. Nie miał prawa się w to mie szać. Ale od zastra sze nia do zabi- 
cia jest jesz cze daleka droga, prawda? Poza tym chyba nie sądzi cie, że ja,
z moją ogra ni czoną moż li wo ścią ruchu, mogłem zadać komuś tyle cio sów?
Macie jakieś ślady? Moją krew? Cokol wiek?

Antek zasta no wił się przez chwilę.
– Nie, ale rów nie dobrze mógł pan to komuś zle cić, podob nie jak wcze- 

śniej zastra sze nie.
Mrów czyń ski par sk nął.
– Coś panu powiem. Ledwo usku ba łem te dzie sięć kawał ków, żeby

zapła cić face towi z budowy. Wie pan, dla czego jestem nie winny? Bo nie
stać mnie na mor der stwo. Nie miał bym tylu pie nię dzy, a nie sądzę, żeby
skoń czyło się na paru tysią cach.



Malań ski nie spo dzie wał się takiego obrotu sprawy, ale posta no wił nie
dać wybić się z rytmu.

– To, co jed nak prze ma wia na pana nie ko rzyść, to w dal szym ciągu
motyw oraz fakt, że w dniu mor der stwa prze by wał pan w tym samym
budynku, w któ rym miesz kała ofiara. Pie nią dze czy też ich brak to nie jest
żadne uspra wie dli wie nie. Mógł pan wziąć pożyczkę.

– Ale jej nie wzią łem. I nie zabi łem faceta. Cho ciaż nie ukry wam, że
kiedy dowie dzia łem się o jego śmierci, to poczu łem coś w rodzaju satys fak- 
cji. Moż liwe, że zała twił go ktoś, komu Kwa śny rów nież ode brał coś cen- 
nego. To nie był taki nie winny czło wiek, jak wam się wszyst kim wydaje.
Jeżeli ktoś odbiera komuś żonę, to jest zło dzie jem. Jest prze stępcą, który
nisz czy cudze mał żeń stwo. Może nie byłem jedyny? Może takich przy pad- 
ków było znacz nie wię cej?

Kilka godzin póź niej Antek zdał dokładną rela cję Flo ren ty nie, która
wła śnie skądś wró ciła.

– Mrów czyń ski zde cy do wa nie nie przy znaje się do winy i szcze rze
mówiąc, ja też mam wąt pli wo ści.

Bora się uśmiech nęła.
– Bo to nie on – odpo wie działa po pro stu. – Ale to nie zmie nia faktu, że

musie li śmy go prze słu chać i wszystko spraw dzić.
– A jak na to wpa dłaś, że to wła śnie on zle cił zastra sze nie Kwa śnego

jed nemu z pra cow ni ków budowy? – zain te re so wała się Monika, która wła- 
śnie weszła do pokoju sze fo wej.

– To było dosyć pro ste. Facet od samego początku nie wyra żał się zbyt
przy chyl nie o swoim sąsie dzie, zresztą o swo jej żonie rów nież. Cały czas
wyczu wa łam napię cie, kiedy o niej wspo mi nał. Ona sama zaś przy znała się
do tego romansu. I jest jesz cze Kazi mierz Mak, który powie dział, że
wpraw dzie nie znał imie nia kochanki Kwa śnego, ale miał mu powie dzieć,
żeby „zakoń czył zna jo mość z Perłą”. Spraw dzi łam to – imię Mał go rzata
ozna cza „perła”. Oczy wi ście to mógł być tylko zbieg oko licz no ści, ale
wszyst kie ele menty ukła danki powoli zaczęły do sie bie paso wać. Tyle że to
nie Mrów czyń ski zabił.

– A kto? – spy tali nie mal jed no cze śnie Monika, Antek i Mar cin.
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Kiedy Mag da lena Mir ska zoba czyła w swoim gabi ne cie Flo ren tynę Borę,
na jej twa rzy odma lo wało się prze ra że nie połą czone z wście kło ścią.

– To znowu pani? Myśla łam, że już wszystko sobie wyja śni ły śmy.
– A jed nak nie do końca – odparła poli cjantka. – Możemy poroz ma wiać

w pani gabi ne cie, ale możemy rów nież tutaj – dodała, a dwie osoby sie- 
dzące w pocze kalni przy słu chi wały się jej z zain te re so wa niem.

Mir ska zaci snęła szczęki i gwał tow nie otwo rzyła drzwi do swo jego
pokoju.

– Pro szę – wyce dziła, a potem zwró ciła się do recep cjo nistki, żeby pod
żad nym pozo rem nikt im nie prze szka dzał.

– Ale ma pani pacjen tów – szep nęła wystra szona dziew czyna.
– Trudno, muszą pocze kać albo zapi sać się na inny ter min – ucięła Mir- 

ska i pra wie trza snęła drzwiami. – Słu cham zatem. Czemu zawdzię czam tę
wąt pliwą przy jem ność? Nawia sem mówiąc, prze szka dza mi pani w pracy,
a odwo ły wa nie wizyt jest abso lut nie nie pro fe sjo nalne.

– Podob nie jak romans z pacjen tem – weszła jej w słowo Flo ren tyna, na
co Mir ska sze roko otwo rzyła oczy, a z rąk wypu ściła dłu go pis.

– A co to znowu za bzdury?
– Roz ma wia łam z Joachi mem Kowa lem, który posta no wił dłu żej nie

ukry wać prawdy. Myślę, że w tej sytu acji rów nież pani nie powinna tego
robić. Prę dzej czy póź niej i tak wszyst kiego się dowiem, ale jeżeli będzie to
póź niej, to od razu zazna czam, że z nie ko rzy ścią dla pani. Pro szę opo wie- 
dzieć o swo jej rela cji z Mariu szem Kwa śnym. Po kolei, od początku. Bez
żad nego mata cze nia, bez kłamstw i wybie la nia rze czy wi sto ści.

Psy cho te ra peutka spu ściła głowę, a potem nagle zaczęła pła kać.



– To naprawdę nie była moja wina – ode zwała się w końcu. – Zako cha- 
łam się w nim, przy znaję. Przy znaję też, że nie powin nam, i tak, ma pani
rację, to było nie etyczne. Nie powin nam się w to pako wać i nie powin nam
go rów nież zosta wiać samego z tą cho robą. Moim obo wiąz kiem było skie- 
ro wa nie go do innego spe cja li sty, który by go dalej popro wa dził i być może
unik nę li by śmy tej strasz nej tra ge dii. Ale ja się wystra szy łam i chcia łam
o tym wszyst kim zapo mnieć.

– Wie pani, kto zabił Mariu sza Kwa śnego? – spy tała Flo ren tyna.
– Tak – szep nęła Mir ska. – Ale nie wiem, czy pani mi uwie rzy.

*
Omamy naj czę ściej są wywo łane przez zabu rze nia zmy słu wzroku, słu chu,
dotyku i węchu. Pacjent chory na schi zo fre nię para no idalną zaczyna odczu- 
wać reali styczne dozna nia mimo braku odpo wied niego bodźca z oto cze nia.
Na przy kład sły szy głosy wzy wa jące go do samo bój stwa, puka nie czy
kroki. Głosy czę sto nama wiają cho rego do róż nych rze czy lub komen tują
jego zacho wa nie.

Uro je nia są czę sto absur dalne, a ich treść może być różna. Czę sto cho- 
rzy mają uro je nia prze śla dow cze – wów czas mają wra że nie, że ktoś ich śle- 
dzi. Zda rzają się też uro je nia ksobne, gdy chory ma wra że nie, że oto cze nie
zbyt nio się inte re suje jego spra wami.

Pseu do ha lu cy na cje doty czą sytu acji, w któ rej chory sły szy głosy, jed nak
pocho dzą one z wnę trza jego głowy lub wydo stają się z ciała. Wów czas
chory na schi zo fre nię para no idalną czę sto zaczyna wcho dzić z nimi w dys- 
ku sje.

– Ale co ty chcesz nam przez to powie dzieć? – spy tała ze zdu mie niem
Monika, wpa tru jąc się we Flo ren tynę, która wła śnie skoń czyła im czy tać
infor ma cje z por talu medycz nego.

Antek i Mar cin rów nież ocze ki wali jakie goś wyja śnie nia. Bo to, co do
tej pory usły szeli, było tak absur dalne, że nie do końca wie dzieli, jak zare- 
ago wać.

Bora nabrała powie trza i zaczęła mówić:
– Mag da lena Mir ska zata iła przed nami dwie rze czy. Po pierw sze –

 Mariusz Kwa śny wcale nie poja wił się u niej jeden raz, tylko był jej klien- 
tem. Kiedy zorien to wała się, że to wszystko za daleko zaszło, posta no wiła
z nim zerwać i uda wać, że ktoś taki w ogóle nie ist niał. Dla tego nie poin for- 



mo wała nas rów nież o jego cho ro bie – postę pu ją cej schi zo fre nii para no idal- 
nej. Co wię cej, była w posia da niu nagra nia, któ rego udo stęp nie nie praw do- 
po dob nie znacz nie szyb ciej przy czy ni łoby się do roz wią za nia zagadki.

Flo ren tyna wstała, a następ nie odwró ciła lap top tak, żeby wszy scy
mogli widzieć ekran, i odpa liła plik. Na fil miku można było zoba czyć
śnież no biały gabi net psy cho lożki, a w nim sie dzą cego na krze śle Kwa- 
śnego, który co chwilę łapał się za głowę, ner wowo poru szał nogami, aż
nagle zerwał się i zaczął zacho wy wać tak, jakby uni kał cio sów. Przy po mi- 
nało to walkę z kimś nie wi dzial nym. Męż czy zna co chwilę coś wykrzy ki- 
wał, cofał głowę, robił uniki, aż w końcu upadł na pod łogę i zwi nął się jak
małe dziecko. Z jego pra wej ręki popły nęła krew.

– Co to było? – Mar cin wpa try wał się w ekran z osłu pie niem.
– Wytwór wyobraźni pacjenta. Jeśli przyj rzysz się dokład nie, zoba czysz,

że Kwa śny wycią gnął scy zo ryk i się nim prze ciął. Męż czy zna, tak jak już
wspo mi na łam, cier piał na postę pu jącą schi zo fre nią para no idalną. Mir ska
zerwała z nim, kiedy zaczął snuć opo wie ści o prze zro czy stym smoku, który
pew nego dnia po niego przyj dzie. Już wcze śniej zda rzało się, że przy cho- 
dził do gabi netu pora niony, za każ dym razem mówiąc, że sto czył z kimś
walkę. Kiedy się zorien to wała, że z Kwa śnym jest coraz gorzej, wystra szyła
się naprawdę. Przede wszyst kim powinna była skie ro wać go do psy chia try,
który prze pi sałby mu leki na zabu rze nia oso bo wo ści. Ale ją prze ra żał fakt,
że Mariusz powie leka rzowi o tym, co ich łączy, a do tego za żadne skarby
nie mogła dopu ścić. Z tego samego powodu nie ode słała faceta do innego
psy cho te ra peuty. W tym śro do wi sku rela cje mię dzy klien tem a tera peutą są
bar dzo źle widziane, dosko nale wie działa, że mogła przez to stra cić prawo
do wyko ny wa nia zawodu. Zamio tła więc sprawę pod dywan. Posta rała się
rów nież, żeby Joachim Kowal ją krył, bo tylko on widział ich razem.
Gdyby nie ty, Antek, nie wie działabym, że się znają. Ale zoba czy łeś ich
razem w kawiarni, a wtedy coś mi zaświ tało w gło wie.

– Ale jak to jest moż liwe, że facet zadał sobie tyle ran? – Malań ski cały
czas wpa try wał się w fil mik z osłu pie niem.

– Moż liwe, iż Kwa śny uwa żał, że to atak Dra gona, jak nazy wał swo jego
prze śla dowcę. Był w amoku, a zatem przez jakiś czas nie czuł bólu ani
utraty krwi. Praw do po dob nie bie gał po całym miesz ka niu, będąc prze ko- 
nany, że toczy walkę z prze zro czy stym smo kiem. Od jakie goś czasu
męczyły go wizje apo ka lipsy i tego, że nastąpi koniec świata. Zapi sy wał to
na kar tecz kach, w lap to pie, gdzie się dało. Zwień cze niem końca miało być



poja wie nie się Dra gona. Kwa śny uwa żał się za Sza rego Straż nika, tego
z gier, które opi sy wał, i uznał, że może go poko nać. Potrze bo wał do tego
mio ta cza ognia, o któ rym wspo mniał. Musiał sam sta nąć do walki ze złem.
To dla tego tech nicy zna leźli ślady krwi nale żą cej tylko do ofiary. To tłu ma- 
czy rów nież, dla czego okna i drzwi były zamknięte od wewnątrz.

Antoni Malań ski, Mar cin Miłoch i Monika Kulm na dal nie mogli uwie- 
rzyć w to, co powie działa im Flo ren tyna. Rany, które zna le ziono na ciele
Mariu sza Kwa śnego, były wyjąt kowo bru talne, zadane z dużą zacię to ścią.
A ilość krwi w miesz ka niu prze kra czała wszel kie wyobra że nie.

– Brak śla dów też jest jakimś śla dem – Bora po raz kolejny powtó rzyła
słowa tech nika. – Mir ska potwier dziła też, że w trak cie ataku cho roby czło- 
wiek nie jest sobą. Nie zdaje sobie sprawy z tego, co się z nim dzieje,
a dodat kowo widzi coś, co dla innych jest nie wi dzialne. Postaci, ludzi, rze- 
czy, które sta no wią dla niego zagro że nie i przed któ rymi musi się bro nić –
 wyja śniała dalej. – Ból nie ist nieje. Ważna jest walka, żeby oca lić świat.

W pokoju zapa no wała cisza. W oddali sły chać było odgłosy prze jeż dża- 
ją cych samo cho dów i roz mowy, któ rych nie dało się zro zu mieć. Był wto- 
rek, padał deszcz, tem pe ra tura sko czyła do trzech stopni powy żej zera.
Mokry i zimny począ tek marca.

– Nie ma mor dercy? – ode zwała się w końcu Monika.
Flo ren tyna popa trzyła na nią poważ nym wzro kiem.
– Jest. Tyle że w tym przy padku zarówno ofiarą, jak i mor dercą była ta

sama osoba.



Kazi mierz Mak został aresz to wany na pod sta wie art. 190 k.k. – Kto grozi
innej oso bie popeł nie niem prze stęp stwa na jej szkodę lub szkodę osoby naj- 
bliż szej, jeżeli groźba wzbu dza w zagro żo nym uza sad nioną obawę, że
będzie speł niona, pod lega grzyw nie, karze ogra ni cze nia wol no ści albo
pozba wie nia wol no ści do lat 2.

Tomasz Mrów czyń ski został aresz to wany na pod sta wie art. 158 § 1 k.k. –
Ktoś, kto pod żega do popeł nie nia prze stęp stwa, może być ska zany na karę
pozba wie nia wol no ści do lat 3.

Podobna histo ria wyda rzyła się naprawdę. Wiele szcze gó łów doty czą cych
miejsc, osób oraz zda rzeń zostało zmie nio nych, wiele jest fik cją wymy śloną
na potrzeby fabuły. Nazwi ska osób wystę pu ją cych w powie ści także są fik- 
cyjne, a ich ewen tu alna zbież ność jest przy pad kowa.

KONIEC



fot. Najka Pho to gra phy

Nata sza Socha – dzien ni karka, felie to nistka, a dziś przede wszyst kim
autorka best sel le ro wych powie ści. Pocho dzi z Pozna nia, ale mieszka
w małej miej sco wo ści pod Akwi zgra nem, gdzie na pełen etat wycho wuje
syna i córkę, a na pół etatu pisze książki, które od lat pod bi jają serca czy tel- 
ni czek. Bystra obser wa torka o nie ba nal nej oso bo wo ści i nieco sar ka stycz- 
nym poczu ciu humoru, któ rym zaraża swoje boha terki. Troje na huś tawce,
Mgły Toska nii, Pokój koły sa nek oraz saga (Nie)miłość, (Nie)pięk ność,
(Nie)mło dość czy seria Zamro żona, Zagu bieni, Zacza ro wane to lite ra tura
kobieca naj wyż szej próby, która znie sie kon ku ren cję takich auto rek jak
Fan nie Flagg czy Jojo Moyes. Ostat nio pró buje swo ich sił w nowym
gatunku. W kry mi nal nej serii Grey Book uka zały się dotych czas: Prze- 
rwana koły sanka, Piętno, Echo, Cie ćwierz, Puszka Pan dory, Cali neczka
oraz Dra gon.



Przypisy

1. Terry Prat chett, Straż! Straż!, cykl „Świat Dysku”, tłum. Piotr W. Cho lewa, Pró -
szyń ski i S-ka, War szawa 2005. [wróć]
2. Sta ni sław Przy by szew ski, Dzieci sza tana, Wydaw nic two Armo ryka, San do mierz
2019. [wróć]
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